
Czy opłaci się 
handlować?

N IEW IELE brakowało, aby ha ndel spożywczy ogłosił... upad- Finansowe kłopoty handlu nie 
łoac. Rentowność bowiem w  te j dziedzinie gospodarki jest co- musza interesować klientów Ale 

a R,‘,SLby ” le teS»roczne u lg i w  podatku od płac to ty lko  tak sio wydaje. Brak 
— może i  równałaby sie zeru. Cale branże (np. handel m ię- , .
scm, mlekiem, przetworami zbożowymi) sa nierentowne ____(Dokończenie na str. 2)

Dobiega końca
wizyta

naukowców
ZSRR

D O B IE G A  k o ń c a  ro bocza  w i­
z y ta , ja k ą  na zap ro sze n ie  rzą ­
du , sk ła d a  w  P o lsce d e le g a c ja  
p rz e d s ta w ic ie li ra d z ie c k ie j n a ­
u k i  i  te c h n ik i.  D z ie s ie jszy  p ro  

- g ra m  p rz e w id u je  pod su m o w a ­
n ie  je j  d o ty c z a s o w y c h  w y n i­
k ó w  podczas o b ra d  p le n a rn y c h  
w  k tó ry c h  ob o k  u c z o n y c h  i 
d z ia ła c z y  ra d z ie c k ic h  w ezm ą 
u d z ia ł c z o ło w i p rz e d s ta w ic ie le  
p o ls k ie j n a u k i,  te c h n ik i i  gos­
p o d a rk i.

P rz e w id z ia n o  też  s p o tk a n ie  
k ie ro w n ic tw a  ra d z ie c k ie j d e le ­
g a c ji z p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z  
p o lity c z n y c h  naszego k r a ju .

W ie czo re m  ra d z ie c k a  d e lega ­
c ja  o p u śc i P o lskę .

W C Z O R A J  w  g o d z in a ch  p o p o ­
łu d n io w y c h  p rz e w o d n ic z ą c y  
P a ń s tw o w e g o  K o m ite tu  N a u k i 
i  T e c h n ik i ZS R R  w ic e p re m ie r  
G u r i j  M a rc z u k  w y g ło s ił w y ­
k ła d , p o ś w ię c o n y  p e rs p e k ty ­

w o m  ro z w o ju  ra d z ie c k ie j n a u k i 
i  te c h n ik i o ra z  w s p ó łp ra c y  p o i 
s k o -ra d z ie c k ie j w  te j  d z ie d z i­
n ie .

M ó w ca  w y s o k o  o c e n ił d o ty c h ­
czasow ą w s p ó łp ra c ę  n a u k o w o - 
~ ! . ™ iczn ą  m ię d z y  P o ls k ą  i 
ZS R R  — w ska zu ją c , że obecna 
w iz y ta  de legacja  ra d z ie c k ic h  
u czo n ych  nad a  te j w s p ó łp ra c y  
n o w y  im p u ls .

P rzy g o to w yw a ł 
zamach na papieża
M E K S Y K  P A P . P o lic ja  w e n e z u ­

e lska  a re sz to w a ła  w  ś ro d ę  cz ło n k a  
s k ra jn ie  p ra w ic o w e j o rg a n iz a c ji,  o - 
ska rżo n e g o  o p rz y g o to w y w a n ie  za­
m a c h u  na Ja n a  P a w ła  I I ,  podczas 
w iz y ty ,, ja k ą  p a p ie ż  m a z ło ż y ć  w  
W e n e z u e li od  20 do  29 s ty c z n ia  
1985 ro k u .

P o lic ja  n ie  p o d a ła  na  ra z ie , d la  
d o b ra  ś le d z tw a , n a z w is k a  n ie d o sz łe  
go  za m achow ca . P o in fo rm o w a ła  
je d n a k , że zn a le z io n o  u  n ie g o  k i l ­
k a  s z tu k  .u d o s k o n a lo n e j b r o n i”  o- 
ra z  b a rd z o  szczegó łow e p la n y  
w s z y s tk ic h  m ie js c , w  k tó ry c h  p a ­
p ie ż  m ia ł s ię  z a trz y m y w a ć  podczas 
w iz y ty  w  W e n e zu e li.

ZYSK handlu k ry je  się w 
marżach, które są ceną usługi 
handlowej. Jednak nie cała su­
ma uzyskana dzięki temu na­
rzutowi pozostaje „na czysto”  
w przedsiębiorstwie. Z marży 
bowiem opłaca się koszty han­
dlowe. A  więc remonty, czyn­
sze, transport, płace, wzrost za­
pasów i kosztów składowania.

Wszystkie te koszty znacznie 
w ostatnich latach wzrosły, na­
tomiast marże na żywność o ce 
nie urzędowej — nie. A rtyku ły  
spożywcze z cenami urzędowy­
m i stanowią np. w „Społem” 
80 proc. obrotów żywnością. 
Rentowność „Społem”  w 1982 j 
r. wynosiła 1,07 proc., w ub. 
roku — 0,68 proc., a w tym  
wyniesie ok. 0,3—0,4 proc. Po­
dobnie zresztą jest w „Samo­
pomocy Chłopskiej” .

Szczecin —  Warszawa

od 1 czerwca 1985 r.

Express „Chrobry“
WCZORAJSZY „K u rie r Pol­

ski”  przynosi rozstrzygnięcie 
konkursu rozpisanego wśród 
czytelników na nazwę nowego 
expressu, k tó ry od 1 czerwca 
85 r. połączy Szczecin z War-

(Dokończenie na str. 2)

Ali oskarża
W A S Z Y N G T O N  P A P . S ła w n y  

p ię ś c ia rz  M u h a m m a d  A l i  w y s tą p ił 
na  d ro g ę  sadow ą p rz e c iw k o  w ła ­
dzom  a m e ry k a ń s k im  o ra z  o rg a n i­
z a c ji b o k s u  za w o d o w e g o  (W B A ). 
Żąda o n  o d szko d o w a n ia  w  w y s o ­
k o ś c i 50 m in  d o la ró w  o ra z  p rz y ­
w ró c e n ia  t y tu łu  m is trz a  ś w ia ta , 
k tó re g o  z o s ta ł p o z b a w io n y  w  1967 
ro k u .

W  p o ło w ie  la t  sześćdz ies ią tych  
sp ra w a  A le g o  b y ła  b a rd zo  g łośna . 
O d m ó w ił p rz y ję c ia  k a r t y  p o w o ła ­
n ia  do  w o js k a  i  w y ja z d u  do W ie t­
n am u. S k a z a n y  z o s ta ł w ó w czas  na 
g rz y w n ę  10 tys . d o la ró w  o ra z  5 
la t  w ię z ie n ia . Sąd n a jw y ż s z y  u c h y  
l i ł  te n  w y ro k ,  p o n ie w a ż  A l i  je s t 
c z ło n k ie m  s e k ty  „C z a rn y c h  M u z u ł­
m a n ó w ”  i  r e ł ig ia  z a b ra n ia  m u  s łu  
b y  w o js k o w e j.  W ła d ze  W B A  w  
1967 r .  o d e b ra ły  m u  t y t u ł  m is trz o ­
w s k i.  P o te m  A l i  p o w ró c i ł  na r in g  
i  w  1974 o d z y s k a ł t y tu ł .

Oczy czarne?
P A R Y Ż  P A P . K o s m e ty k a  d o k o ­

n u je  c u d ó w . B r u n e tk i z a m ie n ia ją  
się w  b lo n d y n k i,  b lo n d y n k i - -  w  
b ru n e tk i,  ró ż n e  k o s m e ty k i g ru n to ­
w n ie  z m ie n ia ją  tw a rz  k o b ie ty .

O s ta tn io  w e  F r a n c j i  zaczę to  sprze 
d a w a ć  szk ła  k o n ta k to w e  w  p ię c iu  
k o lo ra c h . U m o ż liw ia ją  one  ra d y ­
k a ln ą  zm ia n ę  w y ra z u  tw a rz y .  Je ­
ś l i  k o b ie ta  je s t k ró tk o w z ro c z n a , 
s zk ła  d o s to s o w u je  s ię  do  p o trz e b  
oczu. J a k  za p e w n ia  re k la m a , n a j­
b a rd z ie j n ie w y ra z is te  o czy  b łyszczą  
p o  z a ło ż e n iu  n o w y c h  soczew ek.

Fałszywy docent bawi! się w Janosika
SIERADZ PAP. 39-lełni Mieczy­

sław G., pseudonim Maks Kle­
mens Gryl, rozwiedziony, ślusarz, 
rencista ma bzika na punkcie pie­
czątek, legitymacji i filozofii 
chrześcijańskiej. Tak przynajmniej 
wynika z okoliczności, w jakich 
przedstawi się pewnej mieszkan­
ce Sieradzkiego, prezentując się 
jako docent doktor z KUL-u. Do­
dał, że jest działaczem opozycji 
okazując zręcznie sfabrykowang le

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A TA  TYGODNIA: 15. 
X I I  — Kongres Zjednoczę-1 
niow.y PPS—PPR (powsta-' 
nie PZPR) w  1948 r. ' i

Wschód słońca: 15.XII. — 
7.39; 21. X II .  — 7.43.

Zachód słońca: 15.XII. — 1 
15.24; 21.X II. — 15.26. J

Początek astronomicznej 
zimy — 21 grudnia.

IM IE N IN Y  O B C H O D Z Ą : 15. < 
X I I .  (s) — C e lin a , N in a , I r e  | 
neusz, W a le ria n -, 1 6 .X II. (n  ,

(Dokończenie na str. 2) {

gitymaejg członka „zakonu chrześ 
cijańsko-demokratycznej partii pra 
cy”  i że ma dostęp do dolarowe­
go konta „konspiracyjnego banku 
polskiej Solidarności” . Kiedy jesz­
cze pokazał powieść, w której 
na tytułowej stronie jako nazwis­
ko autora figurowało jego włas­
ne, też sprytnie tam wmontowa­
ne, pani ta, choć ma za sobg 
doświadczenia z pierwszego, nie­
udanego małżeństwa zdecydowa­
ła się. Był ślub, było wesele. Za­
mieszkali w Sieradzkiem, bo tak 
było wygodnie ze względu na zlo­
kalizowane tu .dość znaczne ma­
jętności świeżo poślubionej mał­
żonki. Wkrótce „docent”  zaczgł u- 
jawniać swe talenty i koneksje.

Taksówkarzowi, który woził go 
swoim „Mercedesem” sprzedał za

(Dokończenie na str. 2)

Człowiek

ze sztucznym sercem

K o ir p fe je  zdrowotne
W A S Z Y N G T O N  P A P . R ze czn ik  

s z p ita la  H u m a n a  w  L o u s v il le  (stan 
K e n tu c k y )  p o in fo rm o w a ł o p e w ­
n y c h  k o m p lik a c ja c h  z d ro w o tn v c h  
w y s tę p u ją c y c h  u  52 -le tn ie g o  W i l ­
lia m a  S ch ro e d e ra , k tó re m u  25 l i ­
stopada  b r . w szcze p io n o  sztuczne  
serce. S ch ro e d e r je s t  d ru g ą  osobą 
na  ś w ie c ie , k tó ra  p o d dana  zosta ła  
te g o  ro d z a ju  o p e ra c ji.  R ze czn ik  
o d m ó w ił p o d a n ia  szczegó łów .

W  1992 r.

Tunel pod
La Manche

PARYŻ PAP. Los tunelu pod 
■kanałem La Manche został roz­
strzygnięty? W każdym razie 
między Francją i W. Brytanią 
osiągnięto porozumienie na naj­
wyższym szczeblu w sprawie bu 
dowy tunelu.

Za trzy miesiące strony roz­
patrzą konkretne projekty i  zde 
cydują, czy podwodna trasa bę 
dzie przeznaczona ty lko  dla po­
ciągów, czy też będą mogły 
przejeżdżać nią również samo­
chody. Zakłada się, że budowa 
rozpocznie sie w 1986 roku i  
potrwa sześć lat. Utworzone zo

(Dokończenie na str. 3)

Teatr -  dzieciom
TEATR POLSKI w 

Szczecinie przygotował pre 
mierę sztuki Anny Sw ir- 
szczyńskiej „F a rju rka  kró­
lowej Bony", adresowaną 
do młodej widowni. Na 
zdjęciu — Jolanta Z  awar­
ska, Andrzej Oryl i  Michał 
Sobolewski w jednej ze . 
scen przedstawienia. Nasza 
recenzja — str. 8—9.
Foto Jacek R. F ija łkowski

Zaproszenie do Polski G. Husaka i L. Sztrougala

Moczą wizyta 
W J » is k ie g o w C S R S

I  SEKRETARZ KC PZPR, prezes Rady M inistrów  PRL W oj­
ciech Jaruzelski złożył wczoraj przyjacielską wizytę roboczą 
^ « i? zechosłowacji na zaproszenie sekretarza generalnego KC 
KPCz, prezydenta CSRS Gustava Ilusaka.
NA ZAM KU  praskim odbyły się 

rozmowy Wojciecha Jaruzelskie 
go i Gustava Husaka. Obaj przy 
wódcy poinformowali się o dzia 
łalności i aktualnych zadaniach

między PZPR i  KPCz oraz mię 
dzy PRL i CSRS. Om ówili moż 
liwości dalszego wszechstronne­
go je j pogłębiania. W ym ienili 
również poglądy na temat obec, , . — •> —  -------w w m c i  M um uu.y n a  L e m a t ooec

Duaowmctwa socjalistycznego nej sytuacji międzynarodowej.
w Polsce i Czechosłowacji. Wy 
soko ocenili w yn ik i współpracy

N. Tichonow 
odwiedzi Turcję

M O S K W A  P A P . A g e n c ja  TA S S  
p o d a ła , iż  p re m ie r  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k ie g o , N ik o ła j  T ic h o n o w  z ło ­
ży w  d ru g ie j p o ło w ie  g ru d n ia  b r . 
o f ic ja ln ą  w iz y tę  w  T u r c j i .  Z a p ro ­
szen ie  w y s to s o w a ł sze f rz ą d u  tu ­
re c k ie g o , T u rg u t  O zal.

W tym  kontekście podkreślano 
wagę uma-cniania jedności i 
współdziałania państw wspólno­
ty socjalistycznej oraz między­
narodowego ruchu komunistycz 
nego i  robotniczego w walce z 
agresywną polityką im perializ­
mu, o zapobieżenie groźbie woj 
ny i o trw a ły  pokój na świecie.

Wojciech Jaruzelski i  Gustav 
Husak przy udziale premiera fe 
deralnego CSRS Lubomira 
Sztrougala rozpatrzyli zagadnie-

(Dokończenie na str. 2)
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Czy opłaci się 
handlować?

(Dokończenie ze str. 1) 
pieniędzy w handlu oznacza bo­
w iem pogorszenie jakości obsłu 
gi. Nie ma środków na zakup 
np. papierowych toreb, w związ 
ku z czym warzywa pakuje 
sie w gazety, a chleb daje do 
reki i choć w sklepie stoją trzy 
kasy — czynna jest ty lko  jed­
na. Pozostałe dwie albo są ze­
psute, albo brakuje kasjerek. 
Przyczyna — niedostatek pie­
niędzy na reperacje, czy za trud 
nienie fachowej obsługi. Nie od 
dziś wiadomo, że handel tani, 
to handel zły i na własnej klien 
towskiej skórze możemy tego 
doświadczyć.

W  T E J  s y tu a c ji R ada M in is tró w  
p o d ję ła  u c h w a łę  o p o d n ie s ie n iu  od 
s ty c z n ia  1985 r .,  m a rż  na a r ty k u ły

W  „Słowianinie"

Serdecznie zapraszam -  
Janusz Zakrzeński

W  S O B O T Ę  o godz. 17.30 odb ę ­
d z ie  się w  C e n tru m  K u l tu r y  M ło ­
d z ie żo w e j „ S ło w ia n in ”  im p re z a  
z a ty tu ło w a n a  po  p ro s tu  „S e rd e c z ­
n ie  zapraszam  — Janusz  Z a k rz e ń ­
s k i” . W ra z  z w y m ie n io n y m  p o p u ­
la rn y m  a k to re m  w  p ro g ra m ie  w y ­
s tą p ią : L a u ra  Łącz, D u d a  N a p ie r -  
ska, W anda Z a g ó rs k a  i  D o m in ik  
K u ta .  W stęp  w o ln y .  ( ł)

Tydzień
(Dokończenie ze str. 1)

— A d e la jd a , A l ic ja ,  A lb in a , 
Z d z is ła w a ; 17. X I I .  (p ); Ł a ­
za rz , Ł u ka sz , O lim p ia ;  18 .X II. 
(w ) — B o g u s ła w , G ra c ja n , W i 
k to r ;  19.X I I .  (ś) — D a riu sz , 
G rzego rz , U rb a n ; 20. X I I .  (cz)
— B o g u m iła , D o m in ik ,  J u ­
liu s z , T e o f i l ;  21.X I I .  (p) —
Jan , P io tr ,  Tom asz.

W A Ż N IE J S Z E  d a ty  ii w y d a ­
rz e n ia : 15.X I I .  — w  1824 u ro ­
d z i ł  s ię  m a la rz  J u liu s z  K os­
sa k ; w  1859 u ro d z i ł  s ię  L u d ­
w ik  Z a m e n h o f, le k a rz -o k u -  
lis ta ,  p o lig lo ta ,  tw ó rc a  m ię ­
d zyn a ro d o w e g o  ję z y k a  espe­
ra n to ;  1 6 .X II — w  1899 u ro ­
d z i ł  s ię  A le k s a n d e r Z a w a d z ­
k i ;  w  1918 w  W a rsza w ie  o- 
b ra d o w a ł I  Z ja z d  K o m u n is ty ­
cz n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j P o ls ­
k i ;  w  1939 z m a r ł B ru n o  Ja ­
s ie ń sk i, w s p ó łtw ó rc a  p o lsk ie g o  
fu tu ry z m u ;  w  1948 u k a z a ł się 
p ie rw s z y  n u m e r „ T r y b u n y  L u ­
d u ” . o rg a n u  K C  P Z P R ; w  
1960 p o ls c y  g ó rn ic y  po  ra z  
p ie rw s z y  w y d o b y li  100 m in  
to n  w ę g la  w  c ią g u  ro k u ;  17. 
X I I .  w  1954 z m a r ła  p is a rk a  
Z o f ia  N a łk o w s k a ; w  1982 w  
W a rsza w ie  o d b y ło  s ię  p ie rw ­
sze pos iedzen ie  T y m cza so w e j 
R ady K r a jo w e j P a tr io ty c z n e g o  
R u ch u  O d ro d z e n ia  N a ro d o w e ­
go : 18.X I I  — w  1929 u ro d z ił 
s ię  Jó ze f G le m p , a rc y b is k u p  
m e tro p o lita  g n ie ź n ie ń s k i, p r y ­
m as P o ls k i:  2 0 .X II. — w  1834 
z m a rł p u b lic y s ta  i  dz ia łacz  
p o lity c z n y  M a u ry c y  M ochnac  
k i ;  2 1 .X II. — w  1639 u ro d z ił 
fra n c u s k i d ra m a to p is a rz , Jean 
R ac ine : w  1874 u ro d z ił się 
Tadeusz B o y -Z e le ń s k i, p isa rz , 
t łu m a c z  i  k r y t y k  l i te r a c k i ;  w  
1972 w  s to lic y  N R D  B e r l in ie  
p o d p isano  „ U k ła d  o p ods ta ­
w a ch  s to s u n k ó w ”  m ię d z y  R F N  
i  N R D . O ba p a ń s tw a  n ie m ie c  
k ie  zo b o w ią z a ły  s ię  do n ie s to ­
s o w a n ia  s i ły  a n i g ro ź b y  je j  
u życ ia , z a g w a ra n to w a ły  w za ­
je m n e  p oszanow an ie  su w e re n ­
nośc i i  n ie n a ru s z a ln o ś c i g ra ­
n ic , a R F N  z re z y g n o w a ła  z 
roszczeń do  w y łą c z n e j re p re ­
z e n ta c ji N ie m ie c .

nO R O S K O P  d la  u ro d z o n y c h  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu .  Już  
ty lk o  do  21 g ru d n ia  p la n e ta  
Jo w isz  rz ą d z i S trze lce m . P o­
tem  S łońce  w c h o d z i w  zn a k  
K o z io ro żca . U w a ża  s ię , te  m i­
m o  częs tych  g w a łto w n y c h  re ­
a k c j i  o so b y  spod zn a k u  
S trz e lc a  m ogą os iągnąć  s u k ­
cesy w  zaw o d a ch  w o ln y c h , 
s łu żb ie  w o js k o w e j,  w sztuce  
i  l i te ra tu rz e .  S p o ty k a m y  w 
ty m  z n a k u  ró w n ie ż  o so b y  p rze  
m ie rz a ją c e  d a le k ie  g ó rs k ie  
s z la k i,  o d le g łe  lą d y , eg zo tycz ­
ne  k r a je .  Z w y k łe  S trze lco m  
to w a rz y s z y  p o w o d ze n ie  w ży ­
c iu  i  in te re sa ch . Są u ro d zo - 
n v m i In d y w id u a lis ta m i.  Szczę­
ś liw e  d la  n ic h  d n i ty g o d n ia  
to  p ła te k  i  n ie d z ie la , k o lo r
— g ra n a to w y , a l ic z b y  — 
1, S, 9. M o c n y  p u n k t  to po- 
C7.ucie h u m o ru , a s ła b y  — 
n e rw o w o ść . M ie jsce , w k tó r y m  
S trze le c  do b rze  s ie  c z u je , to  
te a tr .

K L A R A

spożyw cze  sp rzedaw ane  po cenach 
u rz ę d o w y c h . M a ją  one  w zro sn ą ć  o 
ok . 2 p ro c ., tzn . z d o tych cza so w ych  
8 p ro c . (ś re d n io ) do  10 p ro c . W  
h a n d lu  a r ty k u ła m i p rz e m y s ło w y m i 
ś re d n ia  m a rża  w y n o s i o b e cn ie  ok . 
12 p ro c . P o d w y ż k a  m a rż  na  ż y w ­
ność p o z w o li p rz e d s ię b io rs tw o m  
h a n d lo w y m  na  re p ro d u k c ję  p ro s tą , 
a le  d o b re  i  to  na p o czą tek . P isze­
m y  „n a  p o czą te k ” , bo  p rz e w id z ia ­
n y  je s t szereg ro z ło ż o n y c h  w  cza­
s ie  d z ia ła ń  z m ie rz a ją c y c h  do  d a l­
szej p o p ra w y  w a ru n k ó w  h a n d lu  w  
te j  d z ie d z in ie .

T E M U  m a ta k ż e  s łu ż y ć  tw o rz o n y  
obe cn ie  F u n d u sz  R o z w o ju  R y n k u . 
Ś ro d k i z te g o  fu n d u s z u , k tó r y  w  
1985 r . w y n ie s ie  o k . 1,7 m ld  z ł. 
przeznaczone zostaną na  zw iększa ­
n ie  p ro d u k c j i  r y n k o w e j,  p o p ra w ę  
je j  ja k o ś c i i  po lepszen ie  s k le p o w e j 
o b s łu g i. P ie n ią d ze  na F R R  po ch o ­
d z ić  będą od p rz e d s ię b io rs tw  h a n ­
d lo w y c h  (np . część p o b ie ra n y c h  k a r  
od  p ro d u c e n tó w , część a m o rty z a c ji 
i tp . )  o ra z  z b u d ż e tu  p a ń s tw a . K o ­
rz y s ta ć  z n ic h  m ogą  w s zyscv  n a - t-  
n e rz y  d z ia ła ją c y  na  rzecz ry n k u .  A 
w ię c  n ie  t y lk o  p rz e d s ię b io rs tw a  
h a n d lo w e , a le  ta kże  p ro d u k c y jn e , 
t ra n s p o r to w e  itp .

Z A B IE G I w o k ó ł h a n d lo w y c h  f i ­
na n só w  są w  g ru n c ie  rzeczy  za b ie ­
g a m i na  rzecz lepszego i  n o rm a ln ie j 
szeeo ry n k u .  Z  je d n e j s tro n y  p o d ­
w y ż k a  m a rż , z d ru g ie j s ta ra n ia  p o ­
p rzez  F R R  o lepsze za o p a trze n ie , 
m oże P rz y n ie ś ć  zw iększen ie  d o s ta w  
i  o b ro tó w . D la  k l ie n tó w  ró w n a  się 
to  p o n ra w ie  za o p a trze n ia , d la  h a n ­
d lo w c ó w  oznacza w ieksze  d o rh o d v . 
Po n ro s tu  zaczn ie  im  się op łacać 
h a n d lo w a ć . W te d y  n n . b yć  możP 
s k ró c o n y  zostan ie  czas re m o n tu  
s k le p ó w . Będą b o w ie m  ś ro d k i na 
jc e o  p rze p ro w a d ze n ie , a n ie czyn n e  
p la c ó w k i to  o g ra n ic z e n ie  do ch o d ó w  
p rze d s ię b io rs tw a .

W TYCH finansowych po­
rządkach brakuje jakby jeszcze 
jednego, ważnego elementu — 
zmiany w  systemie płac. Zmia­
ny polegającej na zwiększeniu 
udziału części prowizyjnej.

Zmiana marż poprawi sytua­
cje całych przedsiębiorstw han­
dlowych, a dopiero w następnej 
kolejności należących do nich 
sklepów. Wszystkich sklepów 
jednakowo — tych pracujących 
bardzo dobrze i, niestety, tych 
gorszych. Natomiast bezpośred­
nie powiązanie płac sprzedaw­
ców, kierowników  sklepów z 
wielkością obrotów poszczegól­
nych placówek byłoby chyba 
postawieniem kropki nad „ i ”  w 
całym tym  łańcuchu m odyfika­
cji. Wtedy sprzedawcy spostrze 
gą z pewnością w kliencie o- 
biekt godny troski i zabiegów.

Elżbieta DĄBEK

Smutne wyniki ponownej 
kontroli w  Krakowie

KRAKÓW  PAP. Szokujące okazały się w yn ik i ponownej 
kontro li, jaką przeprowadziła w miesiąc po kontro li pierwszej 
Wojewódzka Inspekcja Terenowa w Krakowie. W trakcie 
pierwszego przeglądu poddano lustracji przedsiębiorstwa gos­
podarki komunalnej, drogowe, placówki handlowe, dworce ko­
lejowe i autobusowe, obiekty użyteczności publicznej oraz 
przedsiębiorstwa przemysłowe.
W W YNIKU rekontroli stw ier iacja ogrzewcza zakładów po- 

dzono, że realizacja zaleceń w y- wodowała jednocześnie, że w 
danych przez W IT przebiega „Solvayu”  d j kanałów spływa- 
n ezwykle opieszale. K ierow ni- ło w ciągu godziny 10 m sześć, 
ctwo dworca PKP K raków - wody. P ikanterii tej sprawie na 
-G łówny i spółdzielni mieszka- daje fakt, że zgodnie z zalece- 
niowei „ITu‘ n ik ”  wysłały do niem prezydenta miasta zakłady 
W IT pisma informujące o peł- sodowe... ogrzewać mają jedno 
nym wykonaniu poleceń. W isto z krakowskich osiedli — Ce- 
cie — nie wvkonano żadnych, gielniane.
W wyniku kontro li ustalono , w w y n i k u  r e k o n t ro l i  w i t  usta 
, , . . ło n o  ta kże , iż  w  m a g a zyn ie  w a ­ta.-f ze, ze Krakowsk.e Zakłady r7VW j  o w o có w  n r  901 „s o o łe m ”  
Sodowe „Solvay”  dokonały „ d z i  PSS K ra k ó w -S ró d m ie ś c ie  sk ła d o w a  
kieso”  podłączenia do m iejskiej ne są. pralki lo d ó w k i i  in n e  a r ty -  

. , . . . . k u ły  p rze m ys ło w e , zaś w a rz y w a  im ag:'-ra ił ciepłowniczej, u. -  owoce gniją pod g o ły m  n ie b e m . W 
liw iaiace k r a d z ie ż  wody W ilos- P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  Z bo żo w ych  
ci 10 m sze ść , na godzinę. Wa- w  K ra k o w ie  s tw ie rd z o n o  w ym ie sza
. . .  . . , ......... ...... ..............  n ie  z ia rn a  ow sa i  p szen icy  o raz

d l iw a  1 m e k o n ^ e r w O w a n a  in s t a -  z a w ilg o c e n ie  z ia rn a . In s p e k to rz y  
{ W IT  w y k a z a li rażące  n ie o ra w id ło -  
! w p śc i p rz y  b u d o w ie  p a w ilo n u -s to - 
łó w k i p rz y  u l.  K o n ie w a  p ro w a d zo - 

I ne j p rzez p rz e d s ię b io rs tw o  „ K r a k -  
, b u d ” . B a ła g a n  ta m  p a n u ją c y  soo- 
; w o d o w a ł s tra ty  m a te r ia łó w  i u rzą - 
' dzeń w a r to ś c i k ilk u n a s tu  m in  z ł. 
! W n io s k i z re k o n t ro l i  sa n ie z w y - 
i k le  k o n k re tn e : 35 m a n d a tó w , l i  k a r  
| p o rz ą d k o w y c h  o ra z  8 w n io s k ó w  o 
j o d w o ła n ie  ze s ta n o w is k  k ie ro w n i­
czych .

BOCIAN
mmmm
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  14. bm .

m /s „ W i ła ”  z D a n ii
m /s  „ M ła w a ”  z H o la n d ii
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  14 bm .

m /s „M ła w a ”  do  D a n ii 
s „J e lc z  I I ”  do  D fp i  
s „W ró ż k a ”  do  N o rw e g ii

m /s  „J e lc z  I I ”  do  D a n ii 
— ................. N o i

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  15 bm . 
m /s „K o p a ln ia  M y s ło w ic e 1’  z 
G dańska
m's „ B y to m ”  z R F N .
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  15 bm . 

m /s „S y re n k a ”  do N o rw e g ii 
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  16 bm . 
m /s „M a ry n a rz  M ig a ła ”  z N o r 
w e g ii
S T A T K I N A  W Y J Ś C IU  16 bm .

m /s „ W i ła "  do D a n ii
m /s „P io t r k ó w  T ry b u n a ls k i”
do RFN
m /s „ B y to m ”  do  R F N  
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  17 bm . 

m /s „K o p a ln ia  S ie m ia n o w ic e ”  
z O xe lo su n d
m /s „ K o p a ln ia  S ie rsza”  z 
O xe lo su n d

Fałszywy docent
(Dokończenie ze str. 1)

350 tys. zł paczuszkę, w której 
pod pieczęciami wspomnianego 
już konspiracyjnego banku miało 
się kryć 10 tys. dolarów. Innemu 
taksówkarzowi, za 650 tys. zł, 
sprzedał w  ten sposób paczkę 
mającą zawierać 40 tys. dolarów. 
Później okazało się, że były tam

Z kroniki sqdowej

Amnestia
w sprawie „Kaskady“
23 L IS T O P A D A  B R . Sąd W o je ­

w ó d z k i w  S zcze c in ie  w y d a ł d e c y ­
z ję , na m o c y  k tó r e j  trz e c h  o ska rżo  
n y c h  w  s p ra w ie  p o ż a ru  k o m b in a tu  
g a s tro n o m iczn e g o  „K a s k a d a ”  o b ję ­
ła  a m n e s tia . W  s to s u n k u  d o  W ło ­
d z im ie rz a  M . ■ b . k ie ro w n ik a  
„K a s k a d y ”  zas tosow ano  p rz e p is y  
te g o ro c z n e j a m n e s tii,  w  o d n ie s ie ­
n iu  d o  A d a m a  3. i  K rz y s z to fa  P . 
— b . p ra c o w n ik ó w  „S p o łe m ” , sąd 
o d n ió s ł p rz e p is y  a m n e s tii z  ub . 
r o k u .  O rzeczen ie  je s t  p ra w o m o cn e , 
p o n ie w a ż  p ro k u r a to r  n ie  w n ió s ł 
z a ża le n ia  na d e c y z ję  sądu  w  p rz e ­
w id z ia n y m  p ra w e m  te rm in ie .

C zy  a m n e s tia  w  s to s u n k u  do  
o s k a rż o n y c h  c a łk o w ic ie  k o ń c z y  
sp ra w ę  p o ż a ru  „ K a s k a d y ” , p o d ­
czas k tó re g o  ś m ie rć  p o n io s ło  14 
osób? D e c y z ja  S ądu  W o je w ó d z k ie ­
go  w  S zczec in ie  n ie  z a m y k a  d ro g i 
do  s p ra w  c y w iln y c h  o o d szko d o w a ­
n ia  ro d z in o m  o f ia r  tra g ic z n e g o  p o ­
ż a ru . O s k a rż e n i b o w ie m  n ie  zo s ta ­
l i  u n ie w in n ie n i,  ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce w  w y ro k u  S ądu  W o je w ó d z k ie ­
go  w  S zczec in ie  z d n ia  16 g ru d n ia  
1982 ro k u ,  a le  z w o ln ie n i o d  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i k a rn e j na  m o c y  
a m n e s tii,

(Wił)

tylko skrawki qazet Ale zanim 
wyszło to na jaw „dccent" zdą­
żył od .małżonki i jej rodziny po­
brać po 144 tys. zł na pielgrzym­
kę do Rzymu. Potwierdził to do­
wodami wpłaty. Tyle że dowody 
oryginalne uzyskane po wpłace­
niu 144 zł, trochę własnoręcznie 
skorygował. Podobnej korekty do- 
dokonał w książeczkach oszczęd­
nościowych żony i szwagra, włas­
noręcznie dokonując im „przele­
wów". Żonie dołożył w ten spo­
sób 5,8 min zł, szwagrowi 2,7 
min zł. Jck widać — lubił magię 
wielkich liczb. Podobnych operacji 
dokonał ten zdolny człowiek jesz­
cze wiecej.

Na finał też wymyślił dobry nu 
mer. Czmychnął z Sierodzkiego 
ądzieś w Polskę, żonie zaś, by 
go nie poszukiwała i nie meldo­
wała o sprawie milicji nadesłał 
opieczętowany tekst informujący 
ją, iż mąż za polityczną działal­
ność w opozycji został internowa­
ny. Podpisany pod tym tekstem 
był, znowu ręką „docenta”  pe­
wien wysokiej ronąi dostojnik 
kościelny.

Mieczysława G, milicja ujęła w 
Kaliszu. Aresztowany, poddawany 
jest obecnie badaniom psychia­
trycznym, które mają określić je­
go poczytalność. Na razie jednak 
„docent” , nie przejmując się po­
czytalnością, zabiega o poczyt- 
ność. Pisze bowiem w  areszcie 
książkę. Tym razem autorstwo ma 
być prawdziwe. Tłumaczy się też, 
że pieniądze wyłudzał od boga­
tych, bo chciał je rozdawać bied­
nym.

Robocza w izyta
(Dokończenie ze str 1) 

nia dalszego rozwoju polsko- 
-czechosłowackiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej oraz działania obu 
państw w urzeczywistnianiu po 
stanowień narady gospodarczej 
RWPG na najwyższym szczeblu.

I sekrelarz KC PZPR, prezes 
Rady M inistrów  PRL gen. arm ii 
Wojciech Jaruzelski zaprosił se* 
kretarza generalnego KC KPCz. 
prezydenta CSRS Gustava K u ­
saka i przewodniczącego Rady 
M inistrów  CSRS Lubomira 
Sztrougala do złożenia przyja­
cielskiej w izyty w Polsce. Za­
proszenie zostało przyjęte z za­
dowoleniem.

Wieczorem W. Jaruzelski po­
w rócił do kraju.

Express „Chrobry“
(Dokończenie ze str. 1)

szawa. Czytelnicy zdecydowaną 
większością głosów wybrali naz 
wę „Chrobry” , która — jak wy 
nika z tekstu — spodobała się 
także przedstawicielom M in i­
sterstwa Kom unikacji, uczestni­
czącym w rozstrzygającym po­
siedzeniu sadu konkursowego i 
losowaniu nagród.

Wśród nagrodzonych znaleźli 
się także mieszkańcy Szczecina, 
ale zainteresowanych odsyłamy 
do wczorajszego wydania „K u ­
riera Polskiego” .

Dodajmy, że wśród propono­
wanych nazw dla expressu by­
ły  m. in. „K u rie r”  i  „Pogoń” .

W  Polsce rob ili fuchy...

Cena
w y b o ru
W HAMBURGU pojowiło 

się ostatnio nowo grupa emi­
grantów z Polski. Ściślej mó­
wiąc niby - turystów, którzy 
korzystając ze słono opłaco­
nej wycieczki do RFN posta­
nowili posmakować „wolno­
ści”  na Zachodzie. Można by 
powiedzieć: to ich sprawa, 
ich pieniądze, ich ryzyko. 
Tamtejsza prasa burżuozyjna 
skorzystała oczywiście skwa­
pliwie z okazji i podjęła no­
wą falę publikacji wyraźnie 
nieprzyjaznych Polsce. Roi się 
więc w relacjach na fen te­
mat od brukowych sensacji 
i wstrząsających doniesień 
„o trageznym położeniu i 
beznadziejnym losie naszego 
narodu". Przytacza się nie 
mniej fantastyczne opinie zna 
komicie ubranych „uciekinie­
rów” , którzy „mieli w Polsce 
doskonałe warunki, posiadali 
dewizy, robili fuchy — jak 
sami mówią o sobie — a te­
raz „wolą mieć nawet mniej, 
ale żyć uczciwie z dala od 
tych wszystkich kantów, zło­
dziejstwa” . Jakby w kraju tak 
włośnie żyć nie mogli. Na 
Zachodzie natomiast mogą. 
Tok to sobie przynajmniej wy 
obrażają.

Wyobrażali sobie również 
gorące i życzliwe przyjęcia. 
Zwłaszcza po deklaracjach 
odsądzających od czci i wia­
ry ojczysty kraj. Ale już pier­
wsze dni pobytu w RFN wy­
wołały konsternację i rozcza­
rowanie. Część „turystów" 
przespała kilka nocy na dwór 
cu. Po zarejestrowaniu się 
w biurach emigracyjnych — 
nie wiedzą co moją dalej 
robić. Z czego będz emy żyć
— skarżą się i pokazują 70 
marek, które dostali od mia­
sta na życte do końca mie­
siąca. Niektórzy są tak naiw­
ni, że „pytają co może im za 
łatwe „Wolna Europa", „New 
York Times". Chcą pisać do 
papieża. Na razie pozostaje 
im czekać i to długo, często 
bardzo długo, na azyl, na 
sponsora, na pracę.

Nie wszyscy — jak infor­
muje RWE — odnosili s ę do 
Polaków z sympatią. „Na 
dworcu w misji katolickiej — 
cytuję reportaż tej. rozgłośni
— społkała przybyszów nie­
spodzianka w postaci repry­
mendy starszej kobiety mó­
wiącej po polsku, która wo­
łała: „Jak wam nie wstyd tu 
przyjeżdżać". Darujmy sobie
— powtarzanie innych słów, 
bardziej dosadnych, obraźli- 
wych dia Polski i Polaków.

Jak można zorientować się 
z opinii zachodnioniemieckiej 
prasy — nie był to jedyny 
głos potępienia. Teka jest ce 
na, a właściwie tylko część 
ceny, którą przychodzi płacić 
za wybór „nowego miejsca 
na świacie".

Jeremi GĄSOWSKI

lfsifcwćnie zabójstwa dziewczynki
R Z E S Z Ó W  P A P . P ro k u ra tu ra  

W o je w ó d z k a  w  R zeszow ie  in fo r m u ­
je  o s k ie ro w a n iu  do  S ądu W o je ­
w ó d z k ie g o  a k tu  o sk a rż e n ia  w  sp ra  
w ie  o  u s iło w a n ie  z a b ó js tw a  11- le t ­
n ie j d z ie w c z y n k i.

P od  z a rz u te m  d o k o n a n ia  te g o  p rze  
s -ępstw a s ta n ie  ks ią d z  E ugen iusz  
K u b o w ic z .

O s ka rżo n e m u  zarzuca  się. że w  
m a rc u  1984 r .  — w  m ie s z k a n iu  sw o 
ic h  z n a jo m y c h  w  w o je w ó d z tw ie  
rz e szo w sk im  u d e rz y ł k i lk a k r o tn ie  
d z ie w c z y n k ę  m ło tk ie m  i  s ie k ie rą  w

g ło w ę  o ra z  d w o m a  n o ża m i u s iło ­
w a ł podc:ąó  je j  g a rd ło .

Z y c ie  d z ie c k a , k tó re  d o zn a ło  b a r 
dzo c ię ż k ic h  uszkodzeń c ia ła , zo­
s ta ło  u ra to w a n e  ty lk o  d z ię k i po ­
w ro to w i do  d o m u  m a tk i i  n ie ­
zw ło c z n e m u  p rz e w ie z ie n iu  .p o k rz y w  
d z o n c j do  szp ita la .

J a k  w y n ik a  z w y ja ś n ie ń  E . K u ­
bo w icza , m o ty w e m  je g o  p rze s tę p ­
czego d z ia ła n ia  b y ło  oszczędzenie 
d z ie w c z y n c e  tru d n o ś c i ż y c io w y c h  i  
s z y k a n  ze s tro n y  ś ro d o w is k a , w  
k tó ry m  z n a n y  b y ł  fa k t ,  że je s t o- 
na je g o  c ó rk ą .

Komunikat WPKM
Z  P O W O D U  n a p ra w y  s ie c i t r a k ­

c y jn e j na  u l.  M a te jk i w y k o n y w a ­
n e j w  n o c y  14 na  15 i  15 na 16 
bm . t ra m w a je  no cn e  l i n i i  n r  1 bę ­
dą  k u rs o w a ły  z G łę b o k ie g o  do  u l.  
P o tu l ic k ie j a t ra m w a je  no cn e  l i ­
n i i  n r  5 z K rz e k o w a  do  u l.  P o tu -  
l ic k ie j .  O d c in e k  tra s y  od p l.  R od ła

do  S to c z n i im . A . W a rsk ie g o  o b ­
s łu ż ą  a u to b u s y .

Z  p o w o d u  p ra c  m o n ta ż o w y c h  
w y k o n y w a n y c h  p rz y  T ra s ie  Z a m k o  
w e j w  d n iu  16 b m . od godz. 8 do 
18 tra m w a je  l i n i i  n r  2 będą je ź ­
d z i ły  do  u l.  P o tu l ic k ie j,  l i n i i  n r  7 
k 8 będą je ź d z iły  do  M o stu  D łu g ie ­
go  i  w ra c a ły  u l.  D w o rc o w ą , a od ­
c in e k  tra s y  od u l T k a c k ie j do  
B asenu  G ó rn icze g o  o b s łu żą  a u to ­
b u sy .
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Zakończenie 
konferencji w sprawie 

środków budowy 
z a u f a n i a

S Z T O K H O L M  P A P . W  s to lic y  
S z w e c ji za k o ń c z y  s ię  dz iś  IV  se­
s ja  k o n fe re n c j i  w  s p ra w ie  ś ro d ­
k ó w  b u d o w y  z a u fa n ia  i  ro z b ro je ­
n ia  w  E u ro p ie , k tó ra  t rw a ła  od 6 
lis to p a d a . U czes tn iczą  w  n ie j d e le ­
g a c i 35 p a ń s tw , w  ty m  de le g a c ja  
P o ls k i.  U s ta lo n o , że  n a s tępna  se­
s ja  ro z p o c z n ie  s ię  29 s ty c z n ia  1985 
ro k u .  O s ią g n ię c ie m  se s ji b y ło  u - 
tw o rz e n ie  d y s k u s y jn y c h  g ru p  ro b o ­
czych . U w aża  s ię  to  za „ ja k o ś c io -  

r w y ”  s k o k  w  ob ra d a ch , k tó re  bę­
dą  k o n ty n u o w a n e  p rzez  c a ły  p rz y ­
s z ły  ro k .

Van Gogh 
i kryminolodzy

B U K A R E S Z T  P A P . w  b u k a re ­
sz te ń s k im  m u z e u m  s z tu k  p ię k n y c h  
p rzez  p o nad  50 la t  p rz e c h o w y w a n y  
b y ł ry s u n e k , k tó re g o  a u to re m , ja k  
p rzyp u szcza n o , b y ł h o le n d e rs k i ma 
la r z  van* G ogh. Je d n a kże  dość n ie ­
w y ra ź n y  p o d p is  u n ie m o ż liw i ł  d o ­
k ła d n e  u s ta le n ie  a u to rs tw a . O s ta t­
n io  p ra c o w n ic a  m u ze u m , P ia  A n to  
nescu, z w ró c iła  się o p om oc do 
e k s p e r tó w  M in is te rs tw a  S p ra w  We 
w n ę trz n y c h  R u m u n ii.  Id e n ty f ik a c ja  
c h a ra k te ru  p ism a , a ta k ż e  d o k ła d ­
ne  b a d a n ie  sk ła d u  i  ja k o ś c i p a p ie ­
ru  p o tw ie rd z i ły ,  że a u to re m  ry s u n ­
k u  „C h ło p k a  z b ie ra ją c a  rze p ę ”  b y ł 
v a n  G ogh . T a  m a ło  znana  p ra ca  
w y b itn e g o  m a la rz a  eksp o n o w a n a  
b ę d z ie  w  sa lach  m u ze u m .

Herbert Wehner 
-  „homo politicus"

(Korespondencja z Bonn)
HERBERT WEHNER, w ieloletni przewodniczący fra kc ji par­

lamentarnej SPD w  Bundestagu, udekorowany został najwyż­
szym odznaczeniem polskim przyznawanym cudzoziemcom — 
Komandorią z Gwiazdą Orderu Zasługi Polskiej Rzeczpospoli­
te j Ludowej. Odznaczenie to przyznane zostało Wehnerowi jako 
wyraz uznania za jego wkład w  dzieło porozumienia między 
Polską a Republiką Federalną Niemiec.
OD DWÓCH L A T  78-letni zawarcia historycznego układu o 

dziś Herbert Wehner nie bierze podstawach norm alizacji stosun 
juz czynnego udziału w  po lity - ków  między Polską Rzeczpospo- 
ce. Nie pozwala mu na to stan litą  Ludową a Republiką Fede- 
jeso zdrowia. Ale jak  mawiano ralną Niemiec w dniu 7 grud- 
o nim w Bonn. „On nie uprą- nia 1970 r. wypowiedział pan 
wia po lityk i, on sam jest poli- tu ta j, w tym  kra ju  w dniu 31 
tyką” ; sierpnia 1969 r. znamienne sło-

Uwielbiany przez doły p a rty j-  wa: „Naród nasz został okrut­
ne SPD. które nie mówią o n im  nie ukarany za to, że w jego 
inaczej aniżeli „w ujek Herbert”  im ieniu wyrządzono straszną 
szanowany przez przeciwników krzywdę innym ” .

2 '-V y k }  °  C I. K T Ó R Z Y  p a m ię ta ją
s o b .e , ze  n ig d y  je s z c z e  p r z e d  n i  czasy z a w a rc ia  u k ła d u  p r l —r f n ,

fW odległości 21 lat świetlnych

kim  sie nie ugiął. I  jest to 
prawda.

Bez niego nie byłoby w ie lkie j 
koa lic ji la t 60, ani później

p ó ź n ie j n e rw o w o ś ć  s ły n n y c h  de 
b a t p o lity c z n y c h  w  B und e s ta g u  
na d  je g o  r a ty f ik a c ją ,  n ie  zapom ­
n ie l i  w s p a n ia ły c h  w y s tą p ie ń  W eh- 
n e ra , s i ły  je g o  a rg u m e n ta c ji,  s a r-

•  SPORT •  SPORT •  SPORT •  SPORT •

Brydżyści zarabiają na siebie
W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y  za g ra n ic ę  

s p o r to w c y  często  są p rz e d m io te m  
zazd ro śc i. M ożna  us łyszeć  ta k ie  
g ło s y : „S ie d zą  sob ie  w  N o w y m  
J o rk u  za p a ń s tw o w e  p ie n ią d ze  i . . .  
g ra ją  w  k a r t y ” . B ry d ż y ś c i jeżdżą  
bow iem ^ po  c a ły m  św ie c ie  i  s ta r tu ­
ją  w  w ie lu  m ię d z y n a ro d o w y c h  t u r ­
n ie ja c h . J a k  w y g lą d a  fin a n s o w a n ie  
te g o  ty p u  w y ja z d ó w ?

O k a z u je  s ię . że b ry d ż y ś c i n ie  
t y lk o  sa m i f in a n s u ją  s w o je  p o d ró ­
że, a le  w p ła c a ją  ta k ż e  pow ażne 
k w o ty  w  d e w iz a c h  d o  ka sy  
G K K F iS . N ie  je s t ta je m n ic ą , że w  
w ię kszo śc i tu r n ie jó w  za z w y c ię s tw a  
p rz y z n a w a n e  są n a g ro d y  p le ń :ężne. 
Ic h  w ys o k o ś ć  u z a le ż n io n a  je s t ód 
ra n g i Im p re z y  o ra z  h o jn o ś c i"  sp o n -
s o ró w , w ś ró d  k tó r y c h  sa zn a n e  p rz e k ra c z a ją  d e le g a c y jn e  s ta w k i.
m ię d z y n a ro d o w e  f i r m y .  T y lk o  
b r .  p rz e d s ta w ic ie le  t e j  d y s c y p lin y

K a l e j d o s k o p
K A R P O W  P R Z E G R A Ł  

32 P A R T IĘ

B R O N IĄ C Y  ty tu łu  A n a to l i j  
K a rp o w  bez w z n a w ia n ia  o d ło ­
żo n e j 32 p a r t i i  szachow ego m e­
czu  o  m is trz o s tw o  ś w ia ta  u - 
zn a ł s ię  za poko n a n e g o , w m e . 
czu  m ię d z y  K a rp o w e m  1 p re te n  
d e n te m  G a r r i  K a s p a ro w e m  
p ro w a d z i K a rp o w  5:1.

R E K O R D Y  W  R A C IB O R Z U

P O D C Z A S  z a w o d ó w  p ły w a c ­
k ic h  w  R a c ib o rz u  u s ta n o w io n o  
t r z y  re k o rd y  k r a ju .  N a d y s ta n  
s ie  200 m  s t. g rz b . re k o rd z i­
stą  ju n io r ó w  z o s ta ł M a re k  R o ­
te r , k tó r y  u z y s k a ł w y n ik  — ' 
2.10,33. W  k a te g o r i i  ju n io r o w i 
m ło d szych  re k o rd z is tk ą  na 50 
m  s t. d o w . zos ta ła  Iw o n a  N o - ' 
w a k  — 28,43. na 100 m  s t. d o w J  
ta  sam a z a w o d n ic z k a  os iągnę ła  i 
re z u lta t  — 1.01.98.

T U R N IE J  P IŁ K A R Z Y  , 
R Ę C Z N Y C H  W  S C H W E IU N IE j

R E P R E Z E N T A C J A  P o ls k i w  < 
p iłc e  rę c z n e j m ężczyzn  przegra-1  
la  z  N R D  17:18 (9:7). W  tu r -  . 
n ie ju  p ro w a d z i R u m u n ia  przed  
N R D  — p o  6 p k t . ,  P o lska  < 
CSRS. S zw a jc a r ią  — po 2 p k t .  i 
o ra z  re p re z e n ta c ja  N R D  ju n io -  , 
r ó w  — 0 p k t .  '

S K O K  D O  H O L L Y W O O D ?

G R E G  L O U G A N IS , je d e n  z< 
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  ś w ia ta  | 
w  sk o k a c h  do  w o d y , n ie  m oże , 
s ię  z d e cyd o w a ć  czy  bę d z ie  kon  
ty n u o w a l w  p rz y s z ły m  sezo- * 
n ie  s p o rto w ą  k a r ie rę .  L o u g a n is *  
za s ta n a w ia  s ię  b o w ie m  nad ż y , 
c io w y m  „ s k o k ie m ”  z p ły w a ln i 
do ... H o lly w o o d , 2 4 -le tn i G re g  < 
m a k u  te m u  w s z e lk ie  dane , < 
u k o ń c z y ł w y d z ia ł d ra m a ty c z n y  1 
u n iw e rs y te tu  w  I r v ln e ,  od k i l - '  
k u  ju ż  la t  .w y s tę p u je  z p o w o - < 
dze n ie m  n a  scen ie  i  o trz y m a ł ( 
szereg p o w a ż n y c h  p ro p o z y c ji , 
k o n t ra k tó w  a k to rs k ic h .  '

szego sojuszu Z F D P ,  k t ó r y  za- k o s ty c z n y c h , z n a m ie n n y c h  d la  n ie  
in i c i o w a ł  n o w a  O s t n o l i t i k "  go, » s w is c h e n ru fó w ”  p od  adresem  

J  ^  ”  tp o i lŁ lK  • m ó w c ó w  c h a d e c k ic h , o tw a r ty c h  z
W e h n e r  m i a ł  w  t y m  o k r e s ie  w y -  n im i p o le m ik .  N a  k r ó tk o  przed  
j ą t k o w ą  o d w a g ę  m ó w ie n ia  SWO w y c o fa n ie m  s ię  z a k ty w n e g o  ży -
ie m u  n a r o d o w i  n a ih a r d z io i  c ij? p o e ty c z n e g o  W e h n e r w y p o w ie -je m u  n a r o a o w i  n a jo a r d z ie j  d z ła ł s ły n n e  d w a  j^ a n ia  na te m a t
gorzkiej prawdy. Przypom niało sensu zawieranych układów, uogói- 
tym  w  swym przemówieniu K a- nłając w nich całe swe doświad- 
zimierz Barcikowski: „U  progu « g j  C S g g ;

tego , że k ie d y ś  z o s ta ły  r a ty f ik o ­
w a n e . U k ła d y  w y m a g a ją  s ta łe j p le
lę g n a c ji o ra z  co  d o ty c z y  w sze lk ich
s to s u n k ó w  p a r tn e rs k ic h ,  s ta łych  
w s p le ra ń , a ta k ż e  k r y t y k i ” .

P a m ię ta m , g d y  w  d w a  m iesiące
po  w p ro w a d z e n iu  s ta n u  w o je n n e ­
go  w  P o lsce  ś ro d o w is k o  d z ie n n i­
k a rs k ie  w  B o n n  o b ie g ła  w ia d o ­
m ość. że „ w u je k  H e rb e r t ”  w y b ie ra  
s ię  do  W a rsza w y- W iadom ość  p o ­
tw ie rd z i ła  s ię . N a g a b y w a n y  przez 
d z ie n n ik a rz y  za c h o d n ic h , co s k ła ­
n ia  go  do  w iz y ty  w  „rz ą d z o n e j 
p rzez  ju n tę  w o js k o w ą  P o lsce” ,
W e h n e r o d p o w ia d a ł k r ó tk o  1 n ie ­
z m ie n n ie : „C h c ę  zas ięgnąć tn fo r -  
m a e ji z p ie rw s z e j r ę k i ” . T rzeba  
b y ło  w ów czas  w y k a z a ć  n ie  lada  o d ­
w agę, b y  w  a tm o s fe rze  iz o la c ji P c l 
s k i 1 p e rm a n e n tn e j n d g o n k i na n ią  
ze s‘ r o n y  Z a ch o d u  zd o b y ć  się na 
w y p o w ie d z e n ie  s łó w : ..P o lska , k tó ­
r e j  rzą d  p o d e jm u je  d ro g ę  o d n o w y  
i  r e fo rm , co k ie ro w n ic tw o  P o ls k i 
o b ie ca ło  n ie  ty lk o  w ła s n e m u  n a ro ­
d o w i, a le  ta k ż e  e u ro p e js k im  rz ą ­
do m , ta k a  P o ls k a  m oże lic z v ć  na 
naszą p o m o c ” . W  m ro źn ą , lu to w ą  
n o c  p o k o n u ją c  t r u d y  d łu g ie j p o ­
d ró ż y  p o c ią g ie m  H e rb e r t  W ehner 
p rz v b v ł w ó w cza s  ja k o  p ie rw s z y  
p o l i t y k  Z a ch o d u  do  W a rsza w ^. b v  
p o ro z m a w ia ć , ja k  p rz y p o m n ia ł to  
w  s w y m  la u d a t io  K a z im ie rz  B a r-  
c ik o w s k i.  „ o  s p ra w a c h  w a żnych  
d la  P o ls k i,  d la  R F N  i d la  E u ro - 

Jego z d ję c ie  z ro z m o w y  z 
-gen. J a ru z e ls k im  o b ie g ło  w ów czas 
p rasę  ca łego  ś w ia ta .

B o g u s ła w  C Z E R W IŃ S K I

Tajem niczy obiekt 
w  kosmosie

WASZYNGTON PAP. Wśród zdaniem, każde ciało o odpowiod- 
ostronomów amerykańskich nich rozmiarach i krgżące wokół 
rozgorzał spór na temat ta- gwiazdy jest bez wątpienia p!a- 
jemniczego obiektu w kosmo netą. Satelita qwiazdy V B  8 spef- 
sle, którego istnienie ujawni- nia te wymogi. Natomiast obiekty 
ły niedawno dwie placówki krążące wekół znacznie odleglej- 
naukowe — Uniwersytet Ari- szej Wegi są zbyt małe, by uznać 
zena i Narodowe Astronomi- je za planety, co chyba podważ: a 
czne Obserwatorium Optycz- teorię o istnieniu tam układu po- 
ne (NOAO). dobnego do naszego, ziemskiego.

Gdyby McCorthy rzeczywiście 
miał rację, to odkryta przez nie­
go planeta stanowiłaby być może

TRZEJ naukowcy, Donald Mc­
Carthy,
Probst,

Frank Low i Ronald 
twierdzą, że obiekt ten

jest bez wątpienia planetą. Było- £ 1 
by to wydarzenie bez precedensu; 
po raz pierwszy bowiem odkryto

punkt zwrotny w dążeniu człowie-

s p o r tu  w p ła c i l i  d o  G K K F iS  k w o tę  
k i lk u n a s tu  ty s ię c y  d o la ró w . P ie ­
n iądze  te  p o c h o d z iły  w ła ś n ie  z  w y ­
w a lc z o n y c h  p rze z  z a w o d n ik ó w  n a ­
g ró d , k tó re  d z ie lo n e  są w e d łu g  n a ­
s tę p u ją c y c h  zasad: z w y g ra n e j od ­
lic z a  s ię  k o s z ty  p rz e ja z d u  i  u t r z y ­
m a n ia  zg o d n ie  z o b o w ią z u ją c y m i 
p rz e p is a m i o g ó ln y m i, a z  pozosta ­
ły c h  p ie n ię d z y  40 p ro c . w p ła c a ­
n y c h  je s t n a  k o n to  G K K F iS . Resz­
tę  z a w o d n ik  m oże z a trz y m a ć  d la  
s ie b ie , a le  trz e b a  dodać, że je s t 
to  cz ę s to k ro ć  k w o ta  n ie w ie lk a ,  re ­
ko m p e n s u ją c a  je d y n ie  w y d a tk i 
zw ią z a n e  ze s ta r ta m i w  lic z n y c h  
tu rn ie ja c h  i  ro z g ry w k a c h  w  k r a ­
ju .  C zęsto zd a rza  s ię  podczas p o - 

* tu  za g ra n ic ą , źe k o s z ty  h o te lu

N p . w  S e a ttle  u c z e s tn ic y  z a k w a te ­
ro w a n i z o s ta li w  h o te lu  H il to n ,  
gd z ie  d o b a  k o s z to w a ła  65 d o la ró w  
i o c z y w iś c ie  nasze j e k ip y  n ie  b v ło  
na to  s tać.

W y ja z d  na  o lim p ia d ę  b ry d ż o w ą  
z o rg a n iz o w a n y  z o s ta ł na  o d m ie n ­
n y c h  zasadach. Je s t to  b o w ie m  im  
nreza  sp e c y fic z n a , podczas k tó r e j 
w a lk a  to c z y  s ię  ty lk o  o  t y t u ł  m i­
s trz ó w  ś w ia ta . Z g o d n ie  z nazw ą  
im p re z y  n ie  m a ta m  n a g ró d  f in a n ­
so w ych  a n i p re m ii.  W y ja z d  na o - 
lu n p ia d ę  o d b y w a ł s ię  na  ko sz t 
G K K F iS . D ru ż y n a  m ęska  (6 zaw ód 
m k o w  o ra z  k a p ita n )  o trz y m a ła  z 
G K K F iS  5 ty s . d o la ró w  ńa p rz e ­
lo t ,  w p is o w e  (w y n io s ło  o no  łą czn ie  
900 d o i.) , u t rz y m a n ie  i  z a k w a te ro ­
w a n ie . K o b ie ty  p o je c h a ły  n a to m ia s t 
do S e a tt le  c a łk o w ic ie  n a  s w ó j 
kosz t. W y ja z d  e k ip y  b ry d ż o w e j d o ­
f in a n s o w a ła  je d n a  z f i r m  h o le n d e r 
s k lc h , a 'c z ę ś ć  w y d a tk ó w  p o k r y l i  
sa m i u c z e s tn ic y .

B io rą c  p od  u w a g ę  w p ły w y  de­
w iz o w e  z w ią za n e  ze s ta r ta m i w  in -  
n y c h  tu rn ie ja c h  m ożna  ś m ia ło  po  
w ie d z ie ć , że b ry d ż y ś c i „ z a r o b i l i ”  z 
n a w ią z k ą  na s w ó j w y ja z d  na  o- 
U m p iadę .

K t o  p o n o s i  
odpowiedzialność 

za śmierć Jaspersa?
P R Z E D  d w o m a  m ie s ią c a m i o p i­

n ia  s p o rto w a  zos ta ła  w s trz ą ś n ię ta  
w ia d o m o ś c ią  o n a g ie j ś m ie rc i le k ­
k o a t le ty  h o le n d e rs k ie g o  A u g u s t i-  
n iu s a  Jaspe rsa . 19 p a ź d z ie rn ik a  ra ­
no  z n a le z io n o  go m a r tw e g o  w  p o ­
k o ju .  B y ł  s tu d e n te m  u n iw e rs y te tu  
a m e ry k a ń s k ie g o  C lem son .

S e kc ja  z w ło k  w y k a z a ła  obecność 
zn a czn e j d o zy  fe n y lu  b u ta z o n u  w  
k r w i .  S p ra w ą  z a ję ła  s ię  p o lic ja ,  
k tó ra  u s ta li ła ,  że  ś ro d e k  te n  b y ł 
w  p o s ia d a n iu  t r e n e ró w  le k k o a t le ­
ty c z n y c h  u n iw e rs y te tu  N a re w s k ie -  

, E °  1 S am a C o lsona , k tó r z y  bez p o ­
ro z u m ie n ia  s ię  z le k a rz e m  d a w a li 
go  z a w o d n ik o m .

W  ty c h  d n ia c h  N a re w s k i i  C o l- 
son z o s ta li z w o ln ie n i ze s w y c h  
f u n k c j i  i  p ra w d o p o d o b n ie  s ta n ą  
p rz e d  sądem . S to s o w a n ie  różnego  
ro d z a ju  ś ro d k ó w  d o p in g u ją c y c h  
s ta ło  s ię  o s ta tn io  p la g ą  w  u n tw e r  1 
s y te c k ic h  d ru ż y n a c h  s p o r to w y c h .

Zakończenie strajku
brytyjskich górników?
L O N D Y N  P A P . N a  dz iś  zapow ie ­

d z ia n o  s p o tk a n ie  p rz y w ó d c ó w  k o n  
g re su  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  (TU C ) 
z p rz e d s ta w ic ie la m i rz ą d u  b r y t y j ­
sk ie g o  na  te m a t m o ż liw o ś c i za ko ń ­
czen ia  s t r a jk u  g ó rn ik ó w .

do odkrycia życia pozaziem­
skiego. Być może przybliżyłaby

Damniemaną planetę trzej Carthy'ego istniały jakiekolwiek 
wspcmn.ani astronomowie do- zorganizowane fermy egzystencji 
strzegli za pomocą ogromnego te (na powierzchni panuje tempera- 
leskopu optycznego mieszczącego tura 1090 st. C), to jednak nie­
sie w narodowym obserwatorium wykluczone, że wkrótce udałoby 
w Kitt Peak. Znajduje się ona cał się odkryć inne planety — może 
kiem blisko Ziemi, bo „zaledwie" nawet zamieszkane. Przypuszcze- 
w odległości 21 lat świetlnych, nie takie ma pewne podstawy. 
Krąży wokół bardzo słabo świe- Otóż w ubiegłym roku między- 
cącej gwiazdy von Biesbfoeck 8, narodowy satelita astronomiczny, 
nazwanej na cześć George von pracując na określonych długoś- 
Biesbroecka, który odkrył ją w ciach fal podczerwonych, odkrył 
1961 r. VB 8 wysyła 10 000 razy kilkanaście gwiazd, wokół kłó- 
słabsze światło niż najbledsza rych krążyły ciała o konsystencji 
gwiazda widziana gołym okiem z stałej. Nie zostało to jeszcze w 
Ziemi. Za to rzekoma planeta jest pełni sprawdzone, ale jest to jut 
ogromnych rozmiarów; przypusz- pewien ślad. 
czelnie 30—80 razy większa od 
naszego Jowisza i podobnie jak 
pn ma konsystencję gazową. Jest 
źródłem niewielkiego promienio­
wania. Zespół McCarthy'ego od­
krył ją, posługując się nie znanymi 
dotąd technikami wykrywania ciał 
niebieskich, które pafegoją na 
wyzyskaniu pewnych ściśle 
kreślonych długości fal podczer­
wonych. Dzięki nim udało się „od 
dzielić" te dwa obiekty — gwiaz 
dę i jego satelitę — a ponadto 
dokonać pomiaru wysyłanej przez 
nie energii.

Fakt, że zarówno VB 8 jak 
krążący wokół niej gigant są źród 
łem promieniowania, stał się dla 
innego astronoma Roberta Har- 
ringtona z obserwatorium mary­
narki wojennej, powodem wszczę­
cia sporu z McCarthym w kwestii 
właściwego zakwalifikowania oma 
wianego ciała niebieskiego. Ten 
pierwszy twierdzi wprost, że rze­
koma planeta jest zwykłą gwiaz­
dą, bo tylko gwiazdy są źródłem 
promieniowania i światła, a pla­
nety świecą co najwyżej światłem 
odbitym od macierzystej gwiazdy.

McCarthy odpiera ten zarzut, 
twierdzqc, że przecież nasz Jo­
wisz również emituje słabe promie 
niowanie, a jest bez wqtpienia 
planetą. Harrington nie dając za 
wygraną, utrzymuje, źe Jowisz 
błędnie uważony jest za planetę; 
faktycznie jest to obiekt sub- 
gwiezdny (substellar object).

McCarthy obstając przy swoim, 
przytacza definicje planety. Jego

Jeszcze o górniku -  
ludożercy z przymusu

T O K IO  P A P . P ro k u ra tu ra  w  iż  n ie  w ie d z ia ł,  k ie d y  i  czy  zosta - 
T a lp e i p o in fo rm o w a ła ,  że Z h o u  n ie  u ra to w a n y , że o b a w ia ł s ię , iż  
Z h u r.g lu , g ó r n ik  u w ię z io n y  p rzez w  o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  n ie  bę- 
c z te ry  d n i p od  z ie m ią  w  k o p a ln i d z ie  w  s ta n ie  d a ć  z n a k u  ż y c ia  e- 
H a is h a n  na T a jw a n ie ,  n ie  k ła m a ł k ip ie  ra to w n ic z e j 1 że n ie  b y ł  pe- 
m o w ią c , że  ja d ł  lu d z k ie  m ięso. E - w ie n , cz y  z w ło k i ko le g ó w  n ie  ro z -  
k ip a  ra tu n k o w a  zn a la z ła  tego d o - ło żą  s ię  z b y t s zyb ko , 
w o d y .

P o c z ą tk o w o  z a ró w n o  sam  p ro k u -  P rz y g o to w a ł s ię  na ja k  n a jd łu ż -  
ra to r ,  ja k  ra to w n ic y  i  le ka rze  n ie  sze p rz e trw a n ie .  W odę z b ie ra ł ró w -  
c h e ie lł d a ć  w ia r y  tw ie rd z e n io m  w y  n ie ż  d o  k o c io łk a ,  k tó r y  p ozos ta ł 
dob j^ teg o  w  n ie d z ie lę  g ó rn ik a . p o  z a b ity m  ko le d ze  ( t k tó r y  ra -

P o  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j zasypa- to w n ic y  o d n a le ź li) .  W  o b a w ie  p rzed  
nego g a z e ty  ta jw a ń s k ie  p o d a ją  t r u ją c y m  gazem , k tó r y  m ó g ł się 
szczegó ły  je g o  w e g e ta c ji pod  z ie - p rze d o s ta ć  do  m ie js c a  je g o  p o b y -  
m ią , g d z ie  w  n a s tę p s tw ie  k a ta s tro -  tu ,  p rz y g o to w a ł m askę  p rz e c iw g a -
f y  zg in ę ło  5 g ru d n ia  co  n a j in n ie j 
92 g ó rn ik ó w . 5 6 - le tn i Z h o u  o p o w ie ­
d z ia ł d z ie n n ik a rz o m , że o b m y ł k a ­
w a łe k  u da  p o le g łe g o  k o le g i w odą, 
k tó rą  z e b ra ł w  s w y m  k a s k u . Scep 
ty k o m , k tó r z y  s p y ta l i  go , d lacze­
g o  ju ż  po  c z te re c h  d n ia c h  p o b y tu  
po d  z ie m ią , g d y  — zd a n ie m  le k a ­
r z y  jeszcze te g o  n ie  p o trz e b o w a ł 
—  z d e c y d o w a ł s ię  na  ta k  d ra s tycz ­
n e  p o su n ię c ie , Z h o u  o d p o w ie d z ia ł,

zow ą  z g ą b k i, k tó rą  n a są czy ł m o ­
czem . P rze z  p ó łto ra  d n ia  k o rz y s ta ł 
z p rz e w o d u  p o w ie trz n e g o , do  k tó ­
re g o  u d a ło  m u  s ię  d o trz e ć . B a rd zo  
oszczędn ie  k o rz y s ta ł z  la ta r k i  g ó r ­
n ic z e j w iedząc , że  je j  a k u m u la to r  
s ta rcza  na  d z ie s ię ć  g o d z in . W  te n  
sposób p o  90 g o d z in a c h  p o b y tu  p od  
z ie m ią  m ó g ł d a ć  s y g n a ł ś w ie t ln y  
ra to w n ik o m , g d y  d o ta r l i  w Jego 
re jo n .

Napady przyczyną 
zamykania świątyń
L O N D Y N  P A P . J a k ie  m oże isfc- 

n ie ć  p o w ią z a n ie  m ię d z y  w z ro s te m  
p rzes tępczośc i a z a m y k a n ie m  k o ­
ś c io łó w ?  — p y ta  p rasa  b r y ty js k a  
z a n ie p o k o jo n a  fa k te m , że co raz  
w ię c e j o b ie k tó w  k u l tu  re lig ijn e g o  
je s t  z a m k n ię ty c h  — Jak to  s ię  m ó  
w i — na  s to  spus tów .

O tóż  o d p o w ie d ź  je s t  p ro s ta . K o ­
ś c io ły  za m yka n e  są na s k u te k  m n o  
żą cych  s ię  na p a d ó w , k tó re  ko ń czą  
s ię  c a łk o w ity m  o g o ło ce n ie m  ś w ią ­
ty ń  ze w s z y s tk ic h  k o sz to w n o śc i 1 
d o p ro w a d z a ją  je  do  r u in y  m a te ­
r ia ln e j .  C zęsto „ p r z y  o k a z ji”  og ra ­
b ia n i są d u c h o w n i.

J a k  w y n ik a  z o p u b lik o w a n y c h  w  
p ra s ie  b r y ty js k ie j  d a n y c h , w  c ią g u  
o s ta tn ic h  5 — 6 la t  o g ra b io n a  
zo s ta ła  p o nad  p o ło w a  k o ś c io łó w . 
Od 60 do  90 p ro c , g ra b ie ż y  p o łą ­
czo n ych  b y ło  z b a n d y c k im i n apa ­
d a m i na k s ię ż y . O b ecn ie  p rz e c ię t­
n ie  na 10 k o ś c io łó w , 3 są n ie c z y n -

Tunel pod 
La Manche
(Dokończenie ze str. 1)

stanie konsorcjum, złożone t  
największych banków francus­
kich i  bryty jskich, do finanso­
wania prac. Oblicza się, że kos* 
ty  tej inwestycji wyniosą 30 
m iliardów  franków.

Gazety francuskie wyrażają 
nadzieje, że tym  razem zdoła 
sie dostrzec światło w końcu tu  
nelu, którego budowę już od 
kilkudziesięciu la t dyskutowano 
w gabinetach ministerialnych 
oraz na lamach prasy obu kra­
jów.

Zdaniem specjalistów, biorą­
cych pod uwagę obecny rozwój 
tu rystyk i i wzrost wymiany hau 
dlowej, tunel powinien być w  
pełni opłacalny.

NATO o stosunkach 
Wschód -  Zachód
B R U K S E L A  P A P . D z iś  z a ko ń czy  

się w  s to l ic y  B e lg i i  g ru d n io w a  se­
s ja  ra d y  N A T O . P rz e d m io te m  je j  
o b ra d  b y ła  sp ra w a  s to s u n k ó w  
W sch ó d -Z a ch ó d  i  z b ro je ń  k la s y c z ­
n y c h . P rz e w id u je  s ię  og łoszen ie  k o  
m u n ik a tu  k o ń co w e g o . W  ty m  sa m ym  
d n iu  s e k re ta rz  s ta n u  U S A  G e org«  
S h u ltz  1 in n i  c z ło n k o w ie  g a b in e tu  
U S A  s p o tk a ją  s ię  w  B ru k s e li  s 
c z ło n k a m i k o m is j i  E W G , a b y  om ó­
w ić  sp o rn e  p ro b le m y  s to s u n k ó w  
E W G  — U S A .
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Rozmowa z prof. Walerym Pisarkiem, d y re k to re m  
Ośrodka Badań Prasoznawczych w Krakowie

— PANIE PROFESORZE, roz 
mowę z panem zaczynam z 
w ielką tremą. Na niedawnym 
Kongresie K u ltu ry  Języka Pol­
skiego w Szczecinie w  swym 
referacie przytoczył pan błędy 
popełniane przez prasę, radio i  
TV. Słuchacze nie k ry li satys­
fakc ji, niektórzy, dosłownie, 
trzęśli się ze śmiechu. Co mnie 
czeka po opublikowaniu tej 
rozmowy?!...

— Nie jest aż tak źle z pol­
szczyzna środków komunikowa­
nia, niemniej chcąc ku ltyw o­
wać piękną polszczyznę, należy 
unikać wszelkich błędów języ­
kowych. Po prostu trzeba mieć 
doskonale opanowany język o j­
czysty, a gdy czegoś nie wie­
my — zajrzeć do słownika, en­
cyklopedii, podręcznika...

— To nie zawsze takie pro­
ste. Po pierwsze — brakuje 
słowników, po drugie, wiem to 
po sobie, nic zawsze jest czas, 
żeby zdążyć zajrzeć do cen­
nych pomocy naukowych. W ła­
śnie przed chwilą rozmawiałem 
z moim kolega z PAP. Powie­
dział z goryczą, iż dobrze by­
łoby przyjrzeć się pracy dzien­
nikarzy, którzy musza się spie­
szyć i dopiero potem porozma­
wiać, z panem na przykład, o 
możliwości dopracowania teks­
tu...

— Pośpiech “nie może być 
żadnym usprawiedliwieniem. 
Czytelnika nie interesuje w ja ­
k ich  warunkach powstaje tekst 
drukowany później w  gazecie, 
czy emitowany przez radio lub 
TV. Musimy stale zdawać so­
bie sprawę z tego, że zadaniem 
prasy i innych środków komu­
nikowania jest także upowszech 
nianie poprawnej polszczyzny.

— Będąc w  Szczecinie przez 
k ilka  dni zapewne czytał pan 
„K u rie r Szczeciński” . Jak oce­
nia pan naszą gazetę pod wzglę 
dem poprawności języka?
v

— K ilka  dni to stanowczo za 
mało na ocenę. Prasa szczeciń­
ska była przedmiotem analizy 
Ośrodka Badań Prasoznaw­
czych, którym  kieruję. Ocenia­
no poziom czytelnictwa. B y ł on 
— jak pamiętam — wysoki. Dla

cińsłri” . Musi to być bardzo 
m iłe dla redaktorów i  wydaw­
ców tego dziennika. Należałoby

mmc bardzo m iły« , zjawiskiem Jej osiągnięciach w  P £ u l ^ -  p rT e  k a z y w a” , " T *  nie
było to. co w ^ a ie m  pewne- zowarnu poprawne*. Jeżyka. me ! p r z c  k a z V  Udaio sie, nie
go dnia.n a ^  lUmaeh Szczecina. _  Jak occnjIby pan profesor bycie sie Kongresu K u ltu ry  Je- bez mojego udziału, wprowa-
przed kioskami ustawia y ę . , rinrnhpir Kongresu zyka Polskiego, świadczy, że dzić do nowej ustawy piasowej

» W W «  *  = s
. - B K t t «  “ , ‘S A '!U Z ,X  SSJ5 '

to jest to konferencja zarówno 
dla prasy, jak i  dla radia i 
telewizji. Rzecznik prasowy 
również wypowiada się nie ty l­
ko dla prasy, ale także dla in ­
nych środków komunikowania. 
Kiedy mówimy o prawie pra­
sowym to też dotyczy .ono ra­
dia i te lewizji. Dlatego chętnie 
używam słowa „prasa”, w sze­
rokim  znaczeniu. Jest to zupeł­
nie zrozumiałe. Dla wszystkich.

ivczvć każdei redakcji, aby mia przynoszą rewelacyjne w ynik i, podkreślenie problemu ku ltu ry .
T S iu  ^ S n y c h  czytelników. Nieczęsto przyczyniają sie do jeżyka To po pierwsze Po dru _  Jest pan wlCrny swoim 
Na Kongresie K u ltu ry  Jeżyka rozwiązania jakiegoś problemu, gie-y była okazja spotkania sie ideałom Jeżyka powszechnie 
na r.  ___. • c.;za lrt.ór7.v rwaeuia badav

ano o uub-  iit- uoicj£>u.u't't'i'ci *»*“ « “■1, u f - * s - * - * j ....... ' ’
g rac ji"językow ej mieszkańców cze takich spotkań. Mnie sie za ku lturę jeżyka są odpowie 
Szczecina i  Pomorza Zachodnie wydaje, iż sprawą najważniej

Na Kongresie K u ltu ry  Języka rozwiązania jakiegoś prooiemu. gie— Dyia ideałom
Polskiego którego byłem uczę- Zazwyczaj staramy sie uwypuk ludzi którzy pracują zrozumiałego, komun.katywnc-
stoikiem ’ powiedziano o inte- lić  osiągnięcia naukowo-poznaw nad jeżykiem polskim, albo tez g0. w  świadomości w ielu oby-
stiuKiem, pow ł„v ;„v , A/Tnio «iA za ku lturę języka są odpowie- wa' el i  PRL pozostaje pan jako

dzialni. Myślę o udziale w Kon czi 0wiek, k tó ry swego czasu w 
gresie przedstawicieli administ programie „Studia 2”  w TV u- 
rac ji państwowej, ministrach o- czyj  poprawnie mówić i pisać, 
światy i  ku ltu ry , przedstawicie- Robił pan to sugestywnie, np. 
lach wojska. Zebranie ich ra - peW5en mój znajomy, k tó ry o- 
zem z językoznawcami dopro- Ki a(j aj  pana pogadanki na te- 
wadziło do przeprowadzenia ro maty językowe, do dziś wszy- 
zmów nie ty lko  oficjalnych, ale stJi0’ patn ię fa i  stara się uży- 
także do ciekawych dyskusji wa£ poprawnej polszczyzny... 
kuluarowych na temat ku ltu ry  g ł0wem — kiedy wraca pan na 
języka. Może to przyczynić się anfenę telewizyjną? 
do je j większego upowszech­
niania. — z  okresu pogadanek w  TV

pozostało u wielu wspomnienie 
„tego gościa, k tó ry  uczył jak

— Zarówno w swym refera­
cie na Kongresie, jak i w to-cie na auugicsic, j<*«v • »» — „  —  -------  _
ku naszej rozmowy, nie używa pisać i jak wymawiać . Nieste- 
pan sformułowania „środki ma ty  m5j powrót do programów 
sowego przekazu” . Nie lubi pan nie jes  ̂ możliwy z powodu 
tego określenia? braku czasu. Nie mam go,

— Nie lubię, ponieważ nie gdyż kieruje Ośrodkiem Badań 
jest ono poprawne z nauko- p ras0znawczych oraz jestem 
wego punktu widzenia. Prasa. wyk ia£j0wcą na Uniwersytecie 
radio i telewizja są przedmio- . . . ,
tern nauki o komunikowaniu. Jagiellońskim. Zajęcia te P 
Przekaz znaczy to. co sie prze; chłaniają mnie całkowicie. Mu- 
kazuje. Przekazem może być siałyby nastąpić jakieś wielkie 
cała gazeta, program radiowy, ^yy^^ęnda  w moim życiu za- 

£  = ,  w olowym , abym móg, poświa- 
, , , „ a Jest to że zebrało sie gro- lecz sposób przekazywania jest cić sie innym jeszcze sprawom.

to ^ I r e ś t o ^ T o l a  Z p7” y L m ^ m ^ a ^ t o T e r e ^ W s y in ”  m a s o ^ g f  p S a m ^ ^ w a ^ s ia  -  Szkoda. Dziękuje panu za

i f e r S  t t S  f a T y f a n ^ ”  —
T a k s s s s  « ir c z a k

(Rys. A. Stok — „Prasa Polska” ) 
za- sza jest to, że zebrało się gro-

|]U  YŚW IETLANA obecnie na 
W  naszych ekranach film o ­
wa opowieść o międzygwiezd­
nym podróżniku „E.T.”  na pe­
wno przysporzy sporego do­
chodu przedsiębiorstwu rozpo­
wszechniania film ów. Zresztą 
zasłużenie, bo f ilm  zdolnego i 
błyskotliwego reżysera Steve- 

■ na Spielberga jest wzruszają­
co piękny i  m iał z tego powo­
du kasę na całym świecie.

Tylko nasuwa się pytanie, 
czy OPRF nie mógłby zarobić 
na „E.T.”  jeszcze więcej. O- 
czywiście, że tak. Wybrałem  
się na f i lm  z synem, który w 
kieszeni m iał kupioną już u- 
przednio małą maskotkę mię­
dzygwiezdnego stworka. Wy­
wołała ona u innych młodych 
widzów niebywałe zaintereso­
wanie. Dopytywano nas, gdzie 
udało się nam tę m iniaturkę  
kupić. Odpowiadaliśmy, że w  
sklepie z zabawkami kilkaset 
metrów od „ Kosmosu”  i  to w  
dodatku po przystępnej cenie 
50 zł.

Do czego zmierzam? A  wła  
śnie do tego, by na przykła­
dzie z „E.T.”  pokazać jak  w ie­
lu  instytucjom  i  przedsiębior­
stwom brakuje, mimo funk­
cjonowania reform y gospodar 
czej — zwyczajnej przedsiębior 
czości. Czy trudno uruchomić 
przed kinem stoisko z m inia­
tu rkam i „E.T.”  i  sprzedażą u- 
danych plakatów reklamo­
wych film u? Zapewniam Pań­
stwa, że nie byłoby takiego

dziecka, które nie „naciągnę­
łoby”  swoich rodziców na ten 
zakup. OPRF inkasując mar­
żę na pewno zarobiłby na 
film ie  znacznie więcej, niż ty l 
ko z wpływów za bilety.

Powyższy przykład ilu s tru ­
je, niestety częste jeszcze dziś 
zjawisko, niezbyt chętnego 
korzystania z możliwości jakie  
stwarza reforma gospodarcza. 
Jej założenia dotyczą ogól­
nych ram funkcjonowania za 
kładów pracy, pozostawiając

na PFAZ każdy kierow nik  
przedsiębiorstwa może obni­
żać zaszeregowania pracowni­
kom mniej wartościowym i  
dzięki uzyskanym w ten spo­
sób środkom podwyższać pla­
ce najbardziej kw alifikow a­
nym i  wydajnym. Nawet jeśli 
ten czy ów nie przyjm ie no­
wych warunków płacowych i 
zwolni się, to jednak fama, ze 
w przedsiębiorstwie dobrzy 
fachowcy moęą dużo zarobić 
pójdzie w świat. Przysporzy

nie może uruchomić na tere­
nie województwa kilkunastu  
m ini-barów  mlecznych, gdzie 
podawano by wyroby z nabia­
łu  i  kubek gorącego mleka. 
A może i  „W arski”  w opar­
ciu o ZSBO i  TB (?) zdecy­
dowałby się na mini-specja l 
ność. Ot chociażby na urucho­
mienie seryjnej produkcji ma 
łych modeli — zabawek, sta­
tków  produkowanych w  sto­
czni. Popyt na miniaturową  
flotę wśród hobbystów i  wiło-
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spory margines na własną in ­
wencję wewnątrz przedsię­
biorstw. A  z tym  niestety jest 
jeszcze różnie.

Ot chociażby sprawa plac. 
Jakże często słyszymy narze­
kania na to, że konkurencyj­
ne firm y  płacą więcej i  stąd 
trudno o nowych pracowni­
ków. Równocześnie w  tym  
samym przedsiębiorstwie jest 
wie lu pracowników o niskich 
kw alifikacjach i  o tak ie j sa­
mej wydajności. Przecież jest 
na to sposób. Tak prosty... że 
n ik t go nie stosuje. Przecież 
to ramach tego samego fundu  
szu płac nie opodatkowanego

to nowych kandydatów na 
zwolnione miejsca.

Sprawa kolejna to koniecz­
ność elastycznych zmian pro­
f i l  i  produkcji, a nawet ro­
dzaju działalności gospodar­
czej w zależności od aktual­
nych możliwości i  sytuacji ryn  
kowej. Dotyczy to szczególnie 
mniejszych przedsiębiorstw, 
ale nie tylko. Znakomitym  
przykładem na to jest znana 
in icjatywa „Unikonu”  montażu 
mieszkań z elementów konte­
nerowych.

Czy w ślad za tym  przykła­
dem nie powinny iść inne? 
Czy spółdzielnia mleczarska

dzieży murowany. Przy oka­
z ji — byłaby to swoista rek­
lama stoczni.

Kolejna szansa jaką stwa­
rza reforma to tworzenie spó 
lek w celu zgromadzenia kapi­
ta łu wstępnego i  uruchomie­
nia poszukiwanej produkcji. 
Pisaliśmy niedawno na na­
szych lamach o nieszablono­
wej in ic jatyw ie  zorganizowa­
nia spółdzielni „ Selka”  w  o- 
parciu o wkłady pięciu przed­
siębiorstw i  instytucji. Roz­
poczęto w ten sposób produk­
cję poszukiwanych kab li przy 
łączeniowych, a także... świad 
czenie usług informatycznych.

Możliwości jakie stworzył 
nowy mechanizm ekonomiczny 
drzemią jeszcze dosyć głębo­
ko w poszczególnych zakła­
dach pracy. Zbyt mało sięga 
się po niekonwencjonalne roz 
wiązania, które wymagają od 
robinp ryzyka. Dla niektó- 

h jednak reforma jest 
wciąż nie chcianym stworem 
— takim  właśnie między­
gwiezdnym podróżnikiem.

W film ie  Spielberga ty tu ło ­
wy bohater z początku budził 
grozę i  przerażenie, ale w rze­
czywistości okazał się niezwy 
kle m iłym  stworzeniem, choć 
do końca pobytu na Ziemi 
miał swoich przeciwników. Zy 
skal jednak wielu przyjaciół, 
szczególnie wśród dzieci. W 
końcowej scenie film u  „E.T.”  
wraca jednak do między­
gwiezdnych przestworzy. Tam  
czuje się jednak lepiej. Z 
reformą — jeśli już użyliśmy 
tego porównania — tak się 
stać nie może. Jest to nasza 
polska szansa końcówki XX  
wieku. I  choć niektórym  wy­
daje się być straszna (obar­
czona zresztą nie swoimi grze­
chami) i niezrozumiała, to je­
dnak przez w ielu jest już do­
ceniana i  łubiana. Szczególnie 
przez te kolektywy i  zespoły 
ludzkie, które cechują się du­
żą in icjatywą i  przedsiębior­
czością Chodzi o to, by było 
ich coraz więcej. Od tego bę­
dzie zależeć czy będziemy z 
kryzysu wychodzić, czy ty lko  
wypełzać.

ADAM WŁODEK
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Przegląd zatrudnienia w „Wisrsklm“

Umysłowy

umysłowych byłoby m niej. Czy to oznacza, że coś 
by się zmieniło? Biuro konstrukcyjne mieściłoby 
się za stoczniowym płotem, ale musiałoby praco­
wać na je j rzecz, bo jest ono „być albo nie być”  
sukcesów stoczni. Gdy konstruktorzy tra fią  w po­
trzeby armatora i  szybko zaprojektują statek na 
któ ry jest zapotrzebowanie — to go sprzedamy. To 
nie są buty, które w okresie trudności jakie by 
nie były, ludziska kupią.

— N IE W IE L K A  ró ż n ic a  w  cen ie ...
•— W  k o ń c u  c h e m ik a lio w c e  z r o b i l i  na w a rsz ta c ie  c i 

s a m i ro b o tn ic y  co  1 in n e  je d n o s tk i,  a le  k o n s t ru k c ja  i  
te c h n o lo g ia  b y ły  na  w s k ro ś  now oczesne. A  p ó ź n ie j p rze ­
s k o k  ch o ć b y  „p a s a ż e ró w ” . N a ty m  b y  s ię  n ie je d n a  
s to c z n ia  w y ło ż y ła . O znacza to . że za ró w n o  za łoga  ja k  1 
p ra c o w n ic y  b iu r  k o n s tru k c y jn e g o  i  te ch n o lo g iczn e g o  p ra ­
c u ją  na b a rd zo  w y s o k ic h  o b ro ta c h . G d y  p ra c o w n ik ó w  
zap lecza  te ch n iczn e g o  u jm ie m y  w  s tru k tu rz e  z a k ła d u , na 
t le  In n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  m o że m y  w ypaść  m n ie j k o ­
rz y s tn ie . D la te g o  trz e b a  p a trze ć  na to  w  zu p e łn ie  in ­
n y c h  k a te g o r ia c h . W  ty m  s k rz y w io n y m  s p o jrz e n iu  w y  — 
ś ro d k i m a so w e j in fo r m a c j i  — m a c ie  ta kże  d u ż y  u d z ia ł. 
G d y  się m ó w i o  s tru k tu rz e  z a tru d n ie n ia , o d z ia ła n ia c h  
w  te j  s tru k tu rz e , to  t y lk o  p a trz y c ie  by ty c h  „u m y s ło -  

_ w y c h ”  b y ło  ja k  n a jm n ie j,  n ie  w n ik a ją c  w  sedno s p ra w y . 
D la  p rz y k ła d u  nasz z a k ła d o w y  ośrodek p rz e tw a rz a n ia  
d a n y c h  — w  s c h e m a ty c z n y m  m y ś le n iu , ty m  ba rd zo  po­
w ie rz c h o w n y m , to  i lu ś  ta m  leszcze u m y s ło w y c h  c iążą ­
c y c h  na s tru k tu rz e  za k ła d u . T rze b a  ty lk o  za p y ta ć  k to  
to  je s t i  co  ro b i.. .

— W y n ik a  s tą d , że nasze o b iegow e  p o ję c ia  s ta ty s ty c z - 
n o -s tru k tu ra ln e  n ie  n a d ąża ją  za postępem  o rg a n iz a c y jn o - 
-te c h n ic z n y m .

— M am  tu  ta k i  p ię k n y  p rz y k ła d . Podam  ża te le w iz ją . 
Z b u d o w a n o  sw ego czasu J ią b ry k ę  k o n ia k ó w  w e  F ra n c ji.  
W  b e zp o ś re d n ie j p ro d u k c j i  je s t z a tru d n io n y c h  d w ó c h  
ro b o tn ik ó w . I  p roszę  do  te g o  dopasow ać nasz schem a­
ty z m  m y ś le n ia . C h o d z i o  s p ra w n ą , ta n ią  i  e fe k ty w n ą  
p ro d u k c ję , c z y  „p o p ra w n ą ”  s t ru k tu rę  z a tru d n ie n ia ?

a „czysta“

przeszkadzają. Jest to sprawa jednoznaczności kom­
petencji, odpowiedzialności i uprawnień. Wszeik.e 
zmiany wymagają maksimum uwagi, bo jest to 
działanie na żywym organizmie. Czasem trzeoa lek­
ko wyhamować, albo zastosować metody pośredme, 
aby nie spowodować odrzucenia tej nowej organi­
zacji przez zainteresowanych.

— SA  to  s p ra w y  ch y b a  n ie  ty lk o  in d y w id u a ln y c h  lu ­
d z i, a le  ta kże  s p ra w y  p sych o lo g iczn e .

— Z m ie rz a m  do  tego . że k a ż d y  za k ła d  is tn ie ją c y  sze­
re g  la t  w y tw a rz a  sw ą w ła sn ą  s u b k u ltu rę  o rgan.izacyjiną. 
N a w e t s to czn ie  w  ty m  w zg lę d z ie  s ię  ró ż n ią . U nas te n  
u k ła d  b y ł zawsze b a rd z ie j z in d y w id u a liz o w a n y , to  zna­
c z y . — w  d o b ry m  p o ję c iu  — b a rd z ie j fa m il ia rn y  n\z  
gdziie in d z ie j.  T a k  na p rz y k ła d  w ię c e j sp ra w  za ła *w .a  ę 
n a  te le fo n  p t. „P a n ie  R y s iu ...” , a n ie  fo rm a iis ty c z n ie . 
r e  u k ła d y  zawsze n a m  po m a g a ły . W s to su n ku  do Inn;, en 
p rz e d s ię b io rs tw  m a m y  ch y b a  m n ie j m a k u la tu ry ,  fo rm a ­
liz m u  w  p o s ta c i p ism  „ re fe re n t  do re fe re n ta  C : ' m 
s ię  jeszcze S to czn ia  S zczec ińska  c h a ra k te ry z u je ?  M iedzv

u k ła d y  są dość s ta b iln e , ja k  na w a ru n k i 
k tó re  n a m  na  to  p o z w a la ły  a lb o  n ie  p o z w a la ły . Od la i 
m ożna s ię  sp o tka ć  z ty m ; s a m y m i n a z w is k a m i. Można 
p rz y p is a ć  p e w ne  fu n k c je  p e łn io n e  w  p rz e d s ię b io rs iv. ie 
do  o k re ś lo n y c h  n a zw isk , m ó w ię  tu  o fu n k c ja c h  a n ie  
s ta n o w is k a c h . Są k o n s tru k to rz y ,  są „p ro d u k c y jn ia o y ”  sa 
c i co  p ra c u ją  na  zap leczu  i  c i w  u k ła d a c h  a ir r i in is u  a e v j- 
n y c h . P o ka zu ją  s ię  no w e  tw a rze , a le  i  one  k rę cą  sie w 
ty m  sa m ym  obszarze  d z ia ła n ia . C zy  to  je s t ź le  czv  ' ż 
dobrze?  W y d a je  m i się, że do b rze  że je s t  to  ta k  tro ch ę , 
ja k  to  za u w a ż y łe m  u „C e g la rz a ” , że syn  po o jc u  p rz e j­
m o w a ł s ta n o w is k o  g łó w n e g o  techno loga !

W y d a je  m l  się, że p o w in n o  to  b yć  m a rze n ie m  z a k ła d u  
p ra c y , bo  w te d y  za czyna ja  fu n k c jo n o w a ć  sa m o is tn e  m e­
c h a n iz m y  p rz e p ły w u  In fo rm a c ji  1 p rz e p tv w u  cle -.\H . 
O czy w iś c ie  trze b a  uw ażać, b y  n ie  s ta ło  się to  pew ną 
zapo rą  d la  pos tępu . N ie  m ożna ta k ie g o  u k ła d u  p o z o s a - 
w ic  ta k  ja k  sadu bez p rz y c in a n ia  ga łęz i, bo z w y ro d n ie ­
je . D la te g o  te  s ys te m a tyczn e  d z ia ła n ia , o p o zo rn ie  m a ­
ły m  zn a cze n iu , r o b im y  i  b ę d z ie m y  ro b ić .

W szys tko  to  co p o w ie d z ie liś m y  n a le ży  s o ro w a d z ić  do 
s tw ie rd z e n ia , że w  ta k  s k o m p lik o w a n y m  o rg a n iz m ie  ia k  
s to czn ia  n ie  m ożna sob ie  pozw a lać  na  ra d y k a ln e , g w a ł­
to w n e  z m ia n y . W sp o m n ia n a  s u b k u ltu ra  m a to  do s ieb ie , 
ze d y s p o n u je  b a rd z o  o s try m i m e c h a n iz m a m i o b ro n n e m i. 
p o t r a f i  b y ć  h e rm e ty c z n a  i  je j  b e zw ła d n o śc i n ie  pokona

struktura
USTAWA o zakładowych systemach wynagradza­

nia z 26.01.1984 r. zakłada — jako warunek zmian 
w systemach wynagradzania — przeprowadzenie w 
przedsiębiorstwie przeglądu zatrudnienia.

W Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa Warskiego 
działał zakładowy zespół ds. przeglądu organizacji, 
w  skład którego oprócz przedstawiciela służb funk­
cjonalnych stoczni weszli przedstawiciele rady pra­
cowniczej, związków zawodowych i organizacji mło­
dzieżowych.

O uwarunkowaniach, a także efektach pracy zes­
połu rozmawiamy z szefem Biura Organizacji Za­
rządzania inż. Zenonem Płocharskim oraz głównym 
specjalistą w tym biurze — mgr. Ryszardem Ko­
narskim.

— Jesteśmy jednym z nielicznych przedsiębiorstw, 
których reforma gospodarcza nie zaskoczyła. W na­
szych warunkach zmieniła ona w dużym stopniu 
sytuację zewnętrzną przedsiębiorstwa, natomiast 
działania zbliżone do wywołanych przez reformę 
zawsze by ły  w stoczni prowadzone. Pracowaliśmy 
w innych uwarunkowaniach gospodarczych, ale 
zawsze musieliśmy się liczyć z jakością, zawsze 
musieliśmy nadążać z technologią, już nie mówiąc 
o konstrukcjach, które musiały być naprawdę no­
woczesne, aby statki chciano kupować. Jeżeli te 
elementy m iały stanowić podstawowe credo zakła­
du, to do tego musiała istnieć sprawna organiza­
cja. Dlatego też nie mogliśmy oczekiwać na po­
szturchiwanie hasełkami: zrób to, zrób tamto, po­
praw tu i tu. Usprawnienia należało wdrażać na '* 
bieżąco. Dlaczego o tym  mówimy? Bo gdy się coś 
normalnie, plano-wo robi i w pewnym momencie 
jest wywołana sprawa, bądź tu  mądry i  w y tłu ­
macz, że nie podejmujesz tematu, lub realizujesz 
jego fragment.

— Przyszedłem do was w przekonaniu, że prze­
glądu organizacji nie robiliście z nakazu, ale z po­
wodu określonych potrzeb stoczni.

— Działalność kom isji nie spowodowała — nie 
mogła spowodować — przewrócenia stoczni do gó­
ry  nogami. Bo już się tak utarło, ie  jak czegoś 
szukamy to spodziewamy się rewelacji. Przeglądu 
struktury nie robiliśm y na pokaz. Gdy zaczynają 
działać instrumenty ekonomiczne trzeba szukać 
dróg m. in. obniżenia kosztów, obniżenia zatrud­
nienia w niektórych grupach itd.

Ustawa ze stycznia br. o zasadach tworzenia za­
kładowych systemów wynagradzania stawia jako 
jeden z warunków ustalenie norm obsad w w yniku  
przeprowadzonego przeglądu struktury zatrudnienia.

Dla tych przedsiębiorstw, które nic nie rob iły w  
tym  kierunku jest to warunek niezmiernie trud ­
ny do spełnienia. Może to doprowadzić do komplet­
nej niemocy ruszenia do przodu.

U nas normy obsad nosiły po prostu inną naz­
wę. Mamy ka rty  etatyzacyjne, które oparte na od­
powiednich analizach wskazują kogo i gdzie nale­
ży zatrudnić.

— Domyślam się, że jest to podporządkowane 
długofalowemu programowi działalności stoczni...

— Zaczęło się to wiele la t wcześniej, zupełnie s 
innych powodów. Zadania by ły  inne, ale działania 
— podobne. Robiło się to przecież jako proces ciąg­
ły  na przestrzeni wielu, w ielu lat. Gdybyśmy prze­
śledzili ewolucję s truktu ry organizacyjnej stoczni 
od 1948 r „  można tam znaleźć bardzo ciekawy ma­
te ria ł porównawczy. Doskonale pamiętamy jak  to 
się wszystko zmieniało w zależności od postępują­
cego rozwoju zakładu, od zmiany asortymentu pro­
dukcji. Nami rządzi technologia, proces wytwarza­
nia i do nich, chcemy czy nie chcemy, musimy 
przystosowywać organizację. A  choćby „wchłonięcie'* 
b iura konstrukcyjnego przez stocznię. Proszę po­
patrzeć jaką mielibyśmy strukturę, gdyby to biuro 
odłączyć od s-toczni — kilkuset pracowników tzw.

— NIE uświadomiliśmy sobie chyba jeszcze, że 
pewne stanowiska zakodowane pod mianem „umy­
słowych”, czy też wrzucone do pojemnego worka z 
napisem „administracja”, są stanowiskami jak naj­
bardziej produkcyjnymi i bez nich nie ma co mó­
wić o  produkcji materialnej.

7-  Może zamieńmy pojęcie „pracownik produk­
cy jny”  na pojęcie „przynoszący konkretne efekty” . 
Bo to m yli. Jeżeli chcemy się mienić społeczeń­
stwem rozwiniętym, to musimy zacząć myśleć ka­
tegoriami społeczeństwa rozwiniętego. Choćby kate­
goriam i Sulzera, który nie ma wcale w ielkich fa­
bryk, ty lko  rozwinięte biuro konstrukcyjne i biuro 
technologiczne, a swoje licencje posprzedawał na 
cały świat.

Nie przywykliśm y do oczekiwań na hasła. I  tak 
się dziwnie składa, jak  to już mówiliśmy, że te 
hasła wyprzedzamy a potem mamy kłopoty z udo­
wadnianiem swego działania. Dokumenty, które 
wprowadzały w życie reformę gospodarczą nie wy­
magały, tak jak to czyni ustawa o systemach pła­
cowych, przeprowadzenia przeglądu struktury za­
trudnienia i  wprowadzenia norm obsad. A myśmy 
to wykonali, jako któryś tam kolejny element 
wdrażania w zakładzie reformy. Powstały wówczas 
zespół ds. organizacji stoczni przejrzał jeszcze raz 
strukturę, wyczyścił ją, łącząc czy też dzieląc ko­
m órki organizacyjne w zależności od aktualnych 
potrzeb. Teraz zrobiliśmy podobnie. Ale oczywiście 
przegląd nie dał takich efektów, jakie miałyby

miejsce w  przedsiębiorstwie, które w tym  wzglę­
dzie dotąd nic nie robiło. Regulamin organizacyjny 
wydany u nas w 1982 roku, jest regulaminem zmo­
dyfikowanym  w  stosunku do poprzedniego i określa 
między innym i: co to jest wydział, co to jest grupa 
mistrzowska, kto  to jest mistrz, jak się określa 
etatyzację czyli porm y obsad. Wywołany swego 
czasu status mistrza — to prawie nasza stanowis­
kowa karta  mistrza, funkcjonująca od lat. Nie prze­
w idyw ała wprawdzie funduszu mistrza — nie by­
liśm y a i tak samodzielni — ale określenie praw, 
obowiązków, społeczno-wychowawczych funkc ji m i­
strza niczym się nie różniło.

W  organizacji „przemeblowywać”  trzeba ostroż­
nie. zaczynając od analizy wykonywania jakiejś 
funkcji. Zbędne ogniwa trzeba eliminować bo 

%

s ię  ża d n y m  nakazem  a d m in is tra c y jn y m . Z m ia n a  te o re - 
ty c z n ie  m oże za k ła d a ć  e fe k ty ,  a le  je ż e li się n ie  p o t ra f i  
odbezp ieczyć  h a m u lc ó w  tk w ią c y c h  w  c z ło w ie k u , s k u tk i 
w b re w  za ło że n io m  te o re ty c z n y m  będą ró w n o zn a czn e  z 
w y la n ie m  dz ie cka  z k ą p ie lą . N p  zm n ie js z a m y  liczb ę  m i­
s trz ó w  a le  zm n ie js z a m y  n ie tra fn ie ,  bo o k a z u je  się, że 
o s ła b il iś m y  znaczn ie  na d zó r i  c ie rp i na ty m  ja ko ść , te r ­
m in o w o ś ć  łtp .

—• DOPASOWYWANIE s truktu r organizacyjnych 
t do zadań „na dziś”  rodzi także niebezpieczeństwo 
‘ na przyszłość...

— Oczywiście. Załóżmy, ie  drastycznie zmniej­
szymy kadrę techniczną, jakie szanse mamy je j 
odbudowy, gdy będzie znów potrzebna? Nie można 
patrzeć na strukturę organizacyjną z perspektywy 
dnia dzisiejszego. Przygotowanie dobrego konstruk­
tora, technologa czy nawet bardzo wysoko k w a lifi­
kowanego robotnika — specjalisty, k tó ry formalnie 
posiada odpowiednie wykształcenie — trw a 4—5 
lat, by mógł pracować całkowicie samodzielnie.

Mówiąc o technice myślimy o konstrukcji, ale 
zapominamy o rzeczy nie mniej ważnej — o tech­
nologii. Bo gdy konstruktor mówi „co”  zrobić, 
technolog odpowiada na pytanie „ ja k ” . A  powie­
dzieć „ ja k ” , to się wkracza w szerszy zakres dzia­
łania i decyzja ta trochę więcej kosztuje. Doświad­
czenia zdobywa się od najniższych stanowisk przez 
lata. I  gdyby nam coś strzeliło do głowy i  zrobi­
libyśmy generalne cięcie tego właśnie zaplecza, te­
go mózgu konstruktorów, technologów, nadzoru 
produkcji pod założenia, które ktoś sobie wymyś­
l i ł  i lu  to powinno być robotników na jednego umy­
słowego, to struktura byłaby piękna. Teoretycznie. 
A  w zakładzie pozostaliby sami bezpośredni wy­
konawcy, których przyuczenie, o ile dysponuje się 
wytrawną kadrą instruktorów-specjalistów, trw a  w 
w ielu przypadkach od 3 do 6 miesięcy.

Kryzys w ostatnim czasie „zakorkował”  nasze 
możliwości, ale musimy mieć zdolność do „wysko­
czenia”  w  dowolnym momencie by zdobyć klienta. 
I  spróbujmy tych mózgów w sejfie nie trzymać.

— Co zatem sprawiło, że uważając swoją orga­
nizację za prawidłową, ostatni przegląd potrakto­
waliście tak poważnie?

— Z a u w a ż y liś m y  szansę, k tó rą  s tw a rza  n o w y  system  
w y n a g ra d z a n ia . Szansę do  p odczyszczen ia  s t r u k tu r y  •  
je s t n ią  m o ż liw o ść  p oz iom ego  aw ansu  f in a n so w e g o . 
B ra k  te j  m o ż liw o ś c i od la t  p s u ł n a m  s t ru k tu rę .  O b o w ią ­
z y w a ł aw ans w  p io n ie , a s ta w k i b y ły  h e rm e ty c z n ie  za­
m k n ię te .  p z ia le js z y  sys tem  p o zw a la  na  aw ans  finam ao- 
w y  p o z io m y , co  u m o ż liw ia  w  w ię k s z y m  s to p n iu  sp łasz­
cze n ie  s t r u k tu r y  o rg a n iz a c y jn e j Z a u w a ż y liś m y , że p rze ­
s ta w ia  się m e n ta ln o ś ć  lu d z i — w  sp ra w a ch  aw ansów  
za czyn a ją  g ra ć  ro lę  m e  aw anse w  p io n ie , lecz p re s tiż  
ja k im  s ię  c ieszą ja k o  fa c h o w c y  t  ja k  są w y n a g ra d z a n i.

— Jakie są zatem w yn ik i działania zakładowego 
zespołu ds. przeglądu struktury zatrudnienia?

— Dla przykładu w dyrekcji ekonomicznej nie 
zmniejszono, a wręcz zwiększono możliwości za­
trudnienia. Związane to jest z uruchamianiem no­
wego komputera i przejściem z wynikowej na in­
formację sterującą. Z uwagi na konieczność polep­
szenia nadzoru zwiększyliśmy o 34 liczbę mistrzów, 
kosztem starszych mistrzów. Uporządkowaliśmy 
organizację komórek nowelizując schematy organi­
zacyjne i  ujednolicając nazewnictwo. L ikw idac ji 
uległy 24 etaty kierowników (przejście na awans 
poziomy). W ok. 680 przypadkach zmieniono anga­
że pracowników dostosowując je do wykonywa­
nych czynności. Ustalono nowe zweryfikowane nor­
m y obsad dla pracowników płatnych miesięcznie i 
d la robotników pośrednio produkcyjnych. W sferze 
bezpośredniej produkcji zmniejszono ponad 100 licz­
bę obsad brygadzistów. Są to działania umacniające 
naszą strukturę organizacyjną, czyniącą ją bardziej 
przejrzystą i dostosowaną do realiów gospodar­
czych.

*— Dziękują za rozmowę.
Edward WITUSZYŃSKI
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Dr Benon SznSek odczytuje pismo cywilizacji praioindyiskleg

znad Indusu, 
dwóch miast:

Da t a  18 naździernika br miała często problemy * jego od- gotowuje parę odczytów. Takiej W jednym ze swoich artyku - zainteresowanych za me od- 
ATA 18 pazdzierniKa or czytaniem ^  m6wiąc już 0 pro- * ł ś i  preiek Cj i  o dysku z Faj łów  dr Szalek pisze: „Deszyfra- czytana tajemnicę,

byc może zostanie *api- feS0rach i  magistrach którym zda właśnie prei j  Warszawie jący i  interpretujący musi dys- Dość tajemnicza jest tez sa-sana w przyszłych pod- rżało się nie zaliczać Laurze ko- stos wyslucnaio W warszawie y i? **** *  Ł,  rvw ilizacia  Indusu,
może lokwiów z powodu nieczytelności kilkudziesięciu profesorów PAN ponowac stosunkowo szeroką ma cywilizacja 

> ra- c r i f z  ‘ członków Polskiego Towarzy- wiedzą, m. to. a zakresu semio- O grom ny ruiny
Ile  właśnie tego dnia na odczy- nał pismo Laury bodaj do gotyku, stwa 

¡0j„n 5  ,  Koi «.TrTPfińskie’ czy też Innego średniowiecznego
WSP dr Benon Zbigniew Sza- £ yl.%go n irm S n a 'ro z iz y n ó w ii'! i ? “ “  e n t u z S c ie ^ ^ c k 'L i ’ *na lingw iśtyki, fiToTogii, "dcszsYracji’ leżącej' opodal współczesnej
lek oświadczył, a nleraytllnym Splsmlm’ współSesne) ty m skończyło sie ich zainte- i  Interpretacji paleograflcznej” . wioski), przez przeszło 3 tysią-
— jak  sądzi — odczytać pismo Ku(14 tk l ,  me odczytanym pi- : asowanie ta snrawa Może właśnie dlatego jego me- Ce la t me wzbudzały niczyjego

cyw ilizac ji jrrototodytokiej. __ aultury reŝ S y  te ż dr  Szalek poin for- tody badawcze są wprawdzie zainteresowama; można powie-

r sana w przyszłych

r t o “ antoh 'w la ż d y m ; » -  E S  i  , ' í f r .  A f e  Na"kotoeć Mohendżo-Daró (w miejscowym
1 to d u e jer sMnisaz c ; lc iS ?  S S I S 0¿ S ?  « S L S J S S 3 S  f l Wk  S t o  d r =  cych  b to ^ s ty k a , ogó.na te o ria  g zyku  Miasto Umarłych, i
¿ B e n o n  Zbigniew S zaj J » 1“ ;  wstali z miejsc, zgotowali, m lo- system ów ), h is to r ii « ch e o lo g n , Harappy ( to ja ™ ,!

'T a k  czy toaczej na oficja lne 5Siźy"iużby m ogto '» !^ wydawać. Wtedy lez ar azau» p a f r a -  dzieć że przydarzyło Im sie to.„ ło ,u ,r5 ,onio odkrycia trzeba starożytnym nie zawsze chciało sie m0wal o swoim odkryciu k ilka  „interesujące” , ale tak napraw- dziec, ze przyaarz^o m  się m
zatwardzenie odkrycia t r  _ bawić w  kaligrafie; ba. robili na- r , - h  n o r m d y k ń w .  de to n ik t nie ootra fi aUtory- samo Co dzisiejszym odkryciomperiodyków, dę to n ik t nie potra fi aütory-1 a t-  D a w ic  w  s c m g fttm : , u « , t u u t u  »»a- ęr .Af>ia i j e f v r 7,n v p h

będ“ eh i S T a r c S o ^ '  m g  S2 J P &  tS S S ^ J S S ^  K i e s ^ a l t o k ż e  wysiać a rty  tatywnie ocenić czy s k u t e j  zainteresowali *  znisznistocia «Zu iw w s  ' ble na przykład, te jakiś przyszły ku l do popularnonaukowego Po dysku z Fajstos przyszła w. zainteresowali s ię  zmaz.
i M l i l k l  .o-Hco ri----------*---------- a-l—z ' * ----------

dra Szalka. W drugiej połowie

, badacz zechce  ro z s z y fro w a ć  te k s t  
POdO- w  n ie  z n a n y m  m u  ję z y k u  p o ls k im . miesięcznika „Problemy” . kolej na inne zagadnienia. czonymi miastami Brytyjczycy

u c z y
niekiedy sporo czasu,

“  S r S  £  - ¿ ' d o  P ę n d t o ^ L  uznaU to

ną TÓżne^ma trze żenią, sprawdza „m l^u te ra  ’ fii 'ia’k kiżdemu *^ia - t0 z b y tz a w ile d la p rz e c ^ tn « 0 rza<i™fe1'  n i dobudow y nasypów. Archeo
i  uzupełnią co trzeba -  aż domo. można ją pisać na jeszcze czytelnika. Wreszcie jednak w y- fjcznego z K re ty oraz rzadkie ^ ^  ^  tam do,piero w
wreszcie zapanuje ogólna zgo-
da, że takie to a takie hiero­
g lify  rzeczywiście zostały roz­
szyfrowane. W przypadku pi­
sma obrazkowego Egipcjan 
trw a ło  to prawie pół wieku, a 
na temat odczytanego 30 la t te­
mu przez M. Ven-trisa tzw. p i­
sma linearnego B niektórzy 
naukowcy kłócą się po dziś 
dzień.

Tak wtięc dr Szałek nie wie 
jeszcze, czy sta ł się sprawca 
archeologicznej sensacji, czy też

O  c zy m  p is a n o
w Mielcie Umartych!

1922 roku.
Cywilizacja dorzecza Indusu 

zostawiła po sobie interesujące 
zabytki m yśli technicznej — 
budynki z kamienia i  palonej 
cegły, doskonale prostokątne 
sieci ulic, cysterny, łaźnie i  
sieć kanalizacyjną, nigdy jed­
nak nie zbudowała czegoś tak 
mało pożytecznego, jak np. p i­
ram idy, ogromne posągi czy pa­
łace. Najokazalszą budowlą by- 

wojskowa warownia w Ha­la __

S S J ^ - S r S S S S Ś .  ’S T Z  S o T o w a nZy m f i u “ t r a ° c to m iW y '  ^ “ w * k w ^ t o S a l ^ b y ć  wcale du-

l i J S l n e g e ^ t o T ™ ?  m° dJ £  ¿dań £ » 0 ^  toOO ^ p .n ^  “

E h € S S £ C «  ^ że )CSt ł s ł m s  r j a £  -  ¿£
J S W i S  S S m m ?  ?— r c h ZętdnTeenl  l i - n y m l wyręba.

ście, że dumni władcy starożyt- z Politechniki Szczecińskiej, nie cierpliw ie, dobrze wspomina 
nego państwa nad Indusem nie wzbudzał wątpliwości przy na j- a rtyku ły w poznańskim tygod-

_______ -rno n iku ..WPTOSt . SZCZCCinSkim

wspomina mienny bądź po prostu daniny mi rzemieślniczymi, wśród k tó - 
jednoznacznie nie daje się rych znajduje się mnóstwo ta 

szczecińskim tego ustalić). nigdzie indziej nie spotkano się
W ielu Czytelników na pewno kóv/ "pisma. G liniany dysk 7 „Morzu i  z ieim” t radzieckim Alfabetu — jak uważają na- ^ a^ ° k° { ^ u re ^ p rz e d s ta w ia ją -

pamięta, alba ł  ma w  demu, fa jstos (na Krecie), pochodzący „Zna iu ju  l  sile . Jeśli ma ja -  ukOWcy na przekór temu, co 6ine zwierzęta. A le też
głośną swego czasu książkę C. z X V II /X V III w. p ji.e ., pokryty kies pretensje, to juz raczej do sądzi — nie wynaleźli y zdobnicze np. na garn-
W. Cerama „Bogowie, groby i jostal nieznanym pismem pikto naukowców, u których dzienni- Grecy, ty lko  Fenicjanie. Dr hy ; zmieniały się tam 

' -Ł ■■ karze zwykli zasięgać opinii. A  Szalek w swoich badaniach na- kacn me zrmemaiy ę
opinie te brzmią zwykle mniej t ra f i ł na przesłanki, że uczy- obszar

„ .................... ........................ _  ____________ ,  .  wlecej tak: niU to jednak Grecy, ty lko  £ * » « m  ° ^ m^ a!°kwad^ t o i
rożytnym Egipcie i Mezopotamii m^m i ’ ga 'iił jednak fakt, iż, we- „Metody dra Szalka sa rze- wcześniej, nu : w  kręgach arche h D’rowad2i!o handel z są- 
oraz cyw ilizacji Majów kończy d}ug znawców przedmiotu, aby czywiście interesujące, aliści z ologów się sadzi. siadami (również droga mor-
Ceraim życzeniem, iż pragnąłby rozszyfrować nieznane pismo w drugiej strony.^ jak  o starożyt- zastanawia się rów ska), a jednak wzmianki o
napisać jeiszcze trzy  podobne nieznanym języku, trzeba mieć nych cywilizacjach może wypo- nież> czy dośw iadczeń z odszy- n im w zapisach z Egiptu i Me-
księgi: o Inkach, Hetytach i  — teksit o długości 500—700 zna- wdadać się człowiek, który nie f rowywaniem pism starożytnych ZOpotamii są skąpe
właśnie — o kulturze dorzecza ków. A  dysk z Fajstos zawierał skończył stosownych studiów .. nie da zastosować przy de- 
Indiusu, czyli inaczej mówiąc — ty ^ o  241 „ l ite r ” . I  do tego t a k i  m ł o d y !  .
cyw ilizacji protoindyjsiklej dra

Zawarta w czterech graficznym za pomocą stempli 
księgach opowieść o kulturach Ha'dość z dysponowania wyra- 
basenu Morza Egejskiego, sita- ¿nymi, jednakowymi piktogra-

nieliczne.

g  Z3 łk a
Niemniej, choć archeolodzy 

dość zgodnie zaliczają ją do 
najważniejszych ku ltu r staro­
żytnych, jest ona, choćby na­
wet z samej nazwy, mało zna­
na poza wąskim i kręgami spe­
cjalistów. Nie jest wykluczone 
że bardziej znany od Mo<hen- 
dżo-Daro jest — zwłaszcza w 
Szczecinie — dr Szałek.

Od prawie ośmiu ‘ lat młody 
(ma jeszcze trochę do czterdzie 
stki) szczeciński naukowiec pro 
wadzi na własną rękę badania 
starożytnych napisów, podej­
m uje próby ich odczytania oraz 
form ułu je  różne, niekiedy bar­
dzo zaskakujące teorie. Nie­
które z nich zostały spopulary­
zowane za pośrednictwem pra­
sy, o innych wiedzą nieliczni... 
chciałoby się napisać „nieliczni 
archeolodzy” , ale właśnie w 
tym  rzecz, ie  kompetentni 
przedstawiciele świata nauk? 
wcale się tym i badaniami nie 
interesują.

T A K  s ię  fa ta ln ie  a k ła d a , te  t y ­
t u ł  d o k to rs k i B e n o n a  S za łk a  n ie  
m a  n ic  w sp ó ln e g o  s  a rc h e o lo g ią . 
D r  S za łek  Jest p ra c o w n ik ie m  na ­
u k o w o -d y d a k ty c z n y m  w  In s ty tu c ie  
E k o n o m ik i T ra n s p o r tu  P o li te c h n ik i 
S zc z e c iń s k ie j, gd z ie  p ro w a d z i z a ję ­
c ia  g łó w n ie  z za k re su  k o m u n ik a c j i

S za łe k  p rzez  2 la ta  z b ie ra ł m a te - 
badań , z d o b y ł p ra w ie  
ja k  sam  tw ie rd z i,  d o -

szyfracji ewentualnego przekazu
od cyw ilizacji pozaziemskiej, bytków piśmiennictwa. W ciągu 
Próbuje udowodnić hipotezę, Że stu lat, z czego ponad połowę za- 
Japończycy, Węgrzy i  Finowie
m ieli wspólnych przodków, lud co tabliczek z brązu, glinianych 
zamieszkujący Azję Środkową; skorup, amuletów i  pieczęci jest 
uważa też, że z tego samego ^ ° „.iednak-za-ul??;™5f-°--?ai? t£ r 
pnia wywodzą się indyjscy Dra r iaiy _  
widowie... Tych hipotez, zaska- wszystkie 
kujących i niecodziennych, jest c ^ iliS e ? ;
rzeczywiście dużo, może nawet pozostawiła po sobie ok. 5 tys. zna 
aż za dużo. Na pewno Z te j czy ków pisma, czyli tyle, tle liter 
owej nic nie zostanie po grun- na trzech stronach ma“
townej i kompetentnej analizie 0d początku było wiadomo, że 
naukowej, ale właśnie W tym  zachowana „literatura”  to będą 
miejscu warto przypomnieć, że głównie nazwy własne (bogow,.... . __Władców, może właścicieli amule-m y llll S1Q najwięksi geniusze które współczesnym niewie-
nauki. tym  bardziej więc ma le powiedzą. Spodziewać się ponad- 
do tego prawo dr Szaiek. ‘ o 'można w io  co najwyżej <omm-& łek zaklęć, mądrych sentencji, a

Na początku br. Politechnika w wyjątkowych przypadkach -  za «nlrł-ł- Płsów transakcji handlowych lub Szczecińska wydaje W nakia urywków kodeksu karnego, ale 
dzie 150 egzemplarzy skrypt za- na pewno niczego więcej, skoro 
tytułowany dość tajemniczo: najdłuższy tekst liczy sobie 26 zna- 
„Deszyfracja i  interpretacja sta ków
rożytnych napisów w niezna- NIEMNIEJ, próbę deszyfracji 
nych pismach i  językach . ^Dr należało podjąć.

Tak wygląda dysk z Fajstos.

Dr

Szałek napisał go od początku Pomińmy szczegółowy opis 
do końca w języku angielskim, badań dra Szałka, zrozumiały 
w  większości są to tłumaczenia ty lko  dla dobrze znających się 
przeredagowanych i  uzupełnio- na rzeCzy fachowców. Ważne 
nych tekstów publikowanych w j est> ze Benon Szałek oparł 
periodykach naukowych, oczy- swe analizy na tezie bynaj-
wlście tekstów dra Szałka. Ła t- mn ie j nie pozbawionej sen-
wo się domyślić, że część egzem su> iż j ęzyk ¡udu 2 Mohendżo-
plarzy pojechała pocztą za gra- _Daro mógł być spokrewniony z

__ „ — .— _ _ Szałek poradził sobie z Cóż, jako dyletant zgadzam nicę, zapewne też nietrudno, ze narzeczami draw idyjskim i. Szcze
kwvkładr;fch za- tym . U sta lił pokrewieństwo ins- się, że są to interesujące meto- nie wzbudziły tam one w ie l- ciński outsider próbował podpo

miast ’o tramwajach studenci słu- k ryp c ji na dysku z kreteńskim  dy badawcze, chociaż z licznych k ie j sensacji. Do te j pory dr rządkować draw idyjskie słowni-
chają o starych skorupach i  gli- pismem linearnym. Odczytany zestawień, tabel, wykresów i  o- Szałek otrzymał parę grzecz- ctw0 [ gramatykę niezrozumia-
nowym1 tabUosk^h * p»™«™ tekst jest enigmatyczną przysię bliczeń dra Szałka prawie nic nych listów  od zachodnich to- jym  znakom, uwzględniając przy 
z tych’ rzeczy. Dr Szałek, choć gą, czy też modlitwą; brzmi do- nile rozumiem. Być może właśnie warzystw naukowych, które za- tym  zmiany, jak im  język mógł
wśród kadry dydaktycznej polskich prawdy tajemniczo, ale ma dlatego bardziej wpadają m i w  poznały się, dziękują, przekaza- uiec przez ponad trzy tysiącle-

r  h C*ekseentrve7 n v^h nos t arf *wój sens. Nie ma za to żal a- oko takie szczegóły, jak ten, że ły  do zbadania fachowcom itp ;4. cjai i okazało się wreszcie, że
niczym szczególnym sięy nie odróż- nych współczesnym innych na- d r Szałek stosuje w  swych ba- Naukowcy by li i  są wszędzie jedno do drugiego całkiem dob­
nia. Prowadzi zajęcia porządnie, a Pisów podobnych do znaków z daniach grafy, za pomocą k tó - tacy sami. rze pasuje. Zwłaszcza iż wśród
codzleimy^^obhy*2 to°byna?mniej Fajstos. I  właśnie wskutek tego rych — jak  się okazuje — moż- Czekając na odzew z zagra- imion na amuletach i  pieczę-
nie z  seminariów, lecz na ogół z nie sposób jednoznacznie udo- na nie ty lko  wywołać nerwicę nicy dr Szałek podjął próbę roz ciach nader często powtarzają
prasy. Niemniej, można usłyszeć l  \ivodnić, ie  deszyfracja jest p ra- u uczniów klas pierwszych i  szyfrowania pisma (i języka) się,' jak  uważa dr Szałek, im io -
taRzec;?edo°yczy Laury, dziś Już widłowa. Z drugiej strony — ich rodziców, ale także coś po- cyw ilizacji protoindyjsłdej. Nie na bóstw z draw idyjskie j m i-

£ani magister inżynier, ’której wie n ik t też dotąd nie znalazł do- liczyć. W innym  miejscu szcze- on pierwszy. Jako ciekawostkę tologii. Poza n im i udało się od-
i kłopotów sprawiał niecodzienny Wodów na podważenie wartości ciński naukowiec powołuje się można podać, że w yn ik i jednej czytać trochę mądrych senten-

p is tfw y chodziły3' litery bardzo \vy- odkrycia na system szyfrowania meldun- z takich prób (nieudanej) opu- c ji. Najdłuższa, ta zapasana 26
sokie l  bardzo wąskie, a całe to To było 7 la t temu i  wtedy ków geniusza wywiadu, R ichar- b likow ał B, Hrozny w  „protek- znakami (liter będzie więcej, bo
Sismo wyglądało tak. jakby każ- dr Szalek m iał jeszcze nadzie- da Sorge. W  sumie jednak me- teracie Czech ł  Moraw”  w  la - pismo z Mohendżo-Daro jest0 «InufA *Ai£niałA nr łma.Tla Wto - . - . ................................................. . . . . . . . . .  .. — . . . .
b y ły  ł^ ° ż a d ien iki3 fony,ł l alele ’e lTa- fe* efekty jego mozolnej p ra- todologia tych badań wydaje się tach 1941—42. Do dziś pismo to 
« a k te s *  niemniej sama Laura ęy  przydadzą się nauce. Przy- być spójna i  logiczna. .. i .  uważane test orzez wszystkich (Dokończenie na str. 7) _a
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Jeszcze jeden srebrny gang

Wa r szaw ski taksówko*?
Kazimierz W zgłosił się 
jesien-ią ub roku no ko* 

misoriał MO, żeby opowiedzieć 
przykrą historię jaka mu się 
przydorzyła Na Wol w pewnym 
podwórku załatwiał interes, c

u i ia i  u t i jw i s a e  p o ję ­
c ia  o ty m ,  o ja k ie  fa k ty c z n ie  k w o  
t y  to c z y  s ię  g ra  w  ty m  b a n d y c k im  
in te re s ie ...

A  b y ło  to  ta k .  J e rz y  O. m ia ł 
s re b ro . P ię ć  sz ta b e k  po 4 k i lo  z 
o g o n k ie m  każda . C h c ia ł na  ty m  
k ru s z c u  ja k  n a jw ię c e j z a ro b ić , 
w ię c  c h o d z ił po  m ieśc ie  i  sz u k a ł 
n a b y w c y . N a  bazarze  R ó życk ie g o  
t r a f i ł  na  R yśka  S zp a kow a tego , k tó  
r y  ch o c ia ż  n ie  ś m ie rd z ia ł g roszem , 
m ia ł p o m ys ł. S re b ro  m ia ło  da w a ć  
z y s k i,  a ró w n o cze śn ie  n ie  z m ie n ia ć  
W ła ś c ic ie la ! M ia ło  po  p ro s tu  ku s ić  
f r a je r ó w  z du żą  fo rsą , k tó rz y  z k o ­
le i m ie li in w e s to w a ć  sw o je  m i l io ­
n y  w  n a jb a rd z ie j n ie o p ła c a ln y  in -

-------—— ■ " ■ —  ......... te ręs , ja k i  k ie d y k o lw ie k  p rz y s z ło
im  z ro b ić  w  ty c iu .

„JPX ' : ,WyR9ŷ ,W° ^ ^  P,E™ SZt4
Wiesie* i Gumko Pa M izyHo- ? ?u , b /'  ° lem sk,epu f>rzT 
wonk, tych „sTudonimdw o k « l  « “ " A  , ^
lo się, że chodź o Ryszardo W „ . „ „ . J A  Ók 9ron!Ję ' st?dz'*' ze 1 przemyt srebra najbardziej mu się

mu NWUiU.

— wielokrotnie Karanego za kra 
dzieże i wtamervo poszukiwa

którym zo chw"ę Aie kiedy już nago listom gończymi Antome- 
S ! m‘oł zamiar 9o G -  wielokrotnie koroneoc
s ę do zaparkowanego w pobliżu za oszustwa, Wiesława N —- wła- 
swojego samochodu, został no- ściciela warsztatu blacharskiego I 
padnięty orzez nieznanych mu Jerzego O. — właściciela sk'eDu 
mężczyzn, wywleczony w żako- z obuwem 
morki niemiłej dzielnicy i tam
zostałby niechybnie  pobity, gdy- z a s a d a  była  prosta. Gang , u- 
by się nie wykiĄ>'ł go tów ką, ja- stf w ifLl ”  k lie n ta  i  zaw iadam iał Pa-

m  l ^ L r z ^ c h 8 001 ,obuTuU tysięcy z ło tych, a on zosta- ra ł sobie paru kolegów z bram y 
Wił go  w spokoju  Wrócił do SO- a lb°» P o d  kina, i pozorował ch u li- 
m ochodu, by dop ie ro  stw ie rdz ić , z k S t

o Ma wafelka
Pośrednicy i

będzie opłacoć . Trał chciał, że 
ze swoich planów zwierzył się 
W eśkowi Wiesiek przedstawi* 
mu Gumkę, jako tego, który zno 
oośredniko Następnym ogniwem 
w tym „łańcuszku dobrej woli" 
był Szpakowaty, który obiecał 
skontaktować ajenta z Jurkiem* 
sprzedawcą.

iuz,e , Kieay ma . Aienl za » ^ 'l  Się na tronsak- 
On z kolei dobie c^- a,e PO uprzednim zbadaniu 

srebra W tym celu przyjechał sa­
mochodem do kawiarń „Szarot­
ko" Obejrzał sztcbki, r  następnie 
dokonał — przy użyciu kwasu — 
odpowiednich badań, żeby stwier­
dzić, iż jest to rzeczywście czy­
ste srebro. Pojechał więc do do­
mu po pieniądze, a następnie dał 
się wywieźć na peryferie War­
szawy, celem zakupu. Na jakiejś

że naprawdę został okradziony.
A było to tak, że dowiedział 

się. iż me jak „Jurek" chce 
sprzedać srebro Dużo srebra —
20 kiło w sztabkach, w cenie 95 
tysięcy złotych za kilogram. Ka­
zimierz W, zainteresowany był

X k ‘z ° ,e^  budr ie wfęczy' Jurk° *  pis-k.1 „ n  6  , p o  100 ‘ y s ^ c y  Z ło ty c h  d o  P>qdze, a s a m  z a b ra ł to rb ę  z
, n ® , . ,0< '  * e b y  d ° b ‘ć {° r9 u ? ° . fz.ia ,u - T a k l p ie n ią d z  w ła -  czterema sztabkorm, upewniwszy 

„Jurek" już na mego czekał, a le .. ?5iYł,® 28 *?łci 23 po s tra sze n ie  „ je -  s ,e  ^  - n  „ I  *
bez s re b ra *  Tłumrv-7vf ra er. le n la ,> na  k tó ry m  d o d a tk o w o  m o ż - Z® SCI na n iC "  poczym one

piwne k^N kacTe  I będę się '  b i‘°  0bl0wit "  Pa‘  PrZ9“ A " ° CięCia ‘ Śl0dy d2IO,a’
musieł; spotkoć w mnym termi- 
ne. Kaźmierz W. zgodził się no 
to nowe spotkonie właśnie wte­
dy napadnięty został przez chu­
liganów. Wykupił się im, ale kie­
dy podszedł do swojej taksówki 
stwierdził, że w samochodzie roz­
bita zastała boczna szybka i że 
skradzione zostały ukryte za opar­
ciem fotela pieniądze. Było te­
go ponad 2 miliony złotych! Tak­

sówkarz W. pomyślał i wymyślił.
Chuligani został wynajęć przez 
„Jurka" celowo Kiedy szarpali 
się z taksówkarzem, nieuczciwy 
kontrahent włamał się do tak­
sówki i ukradł forsę. Najlepszym 
dowodem na to, że wersja Kazi­
mierza W. była prawdziwa jesł 
iukt, że ,»Jurek”  me pojawił się 
drugi raz w umówionym miejscu 
Znaczy — wiedział, że do ubicia 
żodnego interesu nie dojdzie.

Taksówkarzowi W okazane 
dzielnicową kartotekę okolicznych 
łobuzów, w której bez trudu roz­
poznał fizjonomię naj'bardzie' 
agresywnego napastnika. Był nim 
nigdzie nie pracujący 25-Ietni Po- 
weł K., który został dość szybko 
zatrzymany i równie szybko przy­
znał się do winy 

Wyjaśnił jednok, że on w tej 
grze był tylko pionkiem, „wabi- 

. kiem" jakby.... Miał jedynie od­
wracać uwagę (razem z kolesia­
mi, jakich sobie okurot dobrał) 
ofiary od właściwego przestęp­
stwa.

jego samochodu z torbą, .... 
odjechał, bo w tej samej chwi- 
I trzech obwiesiów rzuciło się na 
n ego. Wywlekli go z auta i po- 
c agnęl- za sobą na budowę. Tam 

jakby się zreflektowali, tłumacząc, 
że zaszła pomyłka, że wzięli gc 
zo kogoś innego. Ajent zadowo­
lony z obrotu sprawy wrócił dc 
samochodu, żeby stwierdzić, że 
podczas jego nieobecności ktoś 
podprowadził torbę ze srebrem. 
Był bezradny. Gdyby zgłosił kra­
dzież na mifteji, sam stałby się 
jednym z podejrzanych. Uznał, że 
codł ofiorą w ększych cwaniaków 
niż przypuszczał...

K O L E J N Y M I o f ia ra m i b y l i  „ n a ­
g ra n i C y g a n ie ”  — o jc ie c  i  syn . 
C y g a n ie  p rz y je c h a li na  m ie jsce  spo 
tk a n ia  m a ły m  F ia te m . S re b ra  w  o- 
gó le  n ie  z o b a c z y li,  bo k ie d y  o k a ­
z a ło  s ię , że m a ją  ty lk o  p ó ł m il io ­
na p rz y  sob ie , J u re k  o d es ła ł ic h  
do  d o m u  po  d o d a tk o w ą  g o tó w k ę . 
C yg a n ie  sz li do  sa m ochodu , k ie d y  
n a p a d ła  ic h  b a nda  c h u lig a n ó w . Z a­
czę li u c ie k a ć , n ie  zd a ją c  sobie 
s p ra w y  z te g o , że c e lo w o  s tw a rz a  
s ię  im  d ro g ę  u c ie c z k i w  k ie ru n k u  
p rz e c iw n y m . U c ie ka ć  m u s ie li je d ­
n a k  n a p ra w d ę , g o n ie n i p rzez  ło b u ­
zów . M in ę ło  d o b re  p ó ł g o d z in y , 
n im  zn o w u  z n a le ź li s ię  k o ło  sw o ­
je g o  f ia c ik a . Z a s ta li w y b itą  szybę 
i  p us tą  k o p e r tę  po  p ie n ią d za ch , z 
k tó r y m i p rz y je c h a li  po  sre b ro .

MNIEJ więcej w ten sam sro- 
sćb ograbiany został rzemieślnik 
Krzysztof G.r -którego napadnięto 
nc opustoszałym parkingu, zanim 
jeszcze doszło cło spotkania ze 
„sprzedawcami". Został pobity 
w końcu udoto mu się wrócić na 
miejsce umówionego spotkania

Uśmiechnij się!

BEZ SŁÓW

-  Obiad jest znakom^y, 
mógłby m i pan podać przepis?

ole czekał bezskutecznie. Własny 
samochód zastał ogołocony nie 
tylko z gotówki, ale także z za­
pasowego koła w bagażniku. Dwie 
opony nieznany sprawca przeciął 
nożem na całej ich szerokości.

Tylko w ciągu czterech miesię­
cy „srebrny gang" okradł „je­
leń1" na łączną kwotę prawie 
siedmiu milionów złotych! Paweł 
K., wraz z przypadkowymi „po- 
magierami" bójek na zamówienie 
dostał z tych pieniędzy około 
400 tysęcy złotych; w tej kwo­
ce  pieniądze, które zagrabił „na 
własną rękę” .

Jurek i Rysiek Szpakowaty za­
garnął po ponad dwa miliony’ 
Wiesiek i Gumka, pełniący role 
pośredników, już o wiele mnie1 
— po 700 tysięcy.

Pomysłowi zorganizowania „srebr 
nego gangu" trudno cokolwiek za­
rzucić. Łobuzy okradały ludzi nie­
uczciwych, więc ofiary niejako we 
własnym interesie zapewniały im 
bezkarność. Zabawa ze srebrem 
mogło trwać w nieskończoność; 
tak długo, jak długo ktokolwiek 
chciałby „na lewo" kupić drogo­
cenny kruszec* A jednak Szpa­
kowaty popełnił błąd. Na szefa 
grupy chuliganów zaangażowa* 
znajomka. Z Pawłem K., takie w 
przerwach między kolejnymi 
„przekrętkami", utrzymywał sto­
sunki towarzyskie. Mało tego, za­
kochał się w rodzonej siostrze 
swojego cichego wspólnika. Nie 
mógł przypuszczać, że umówio­
ny na kolejną randkę, zastanie 
w mieszkaniu rodziny K. milicję. 
Kc' ¡eta to najpewniejszy list goń­
czy.

Jacek ARTOWSKI

BEZ SŁÓW

0 czym pisano w Mieście Umarłych?
(Dokończenie ze str. S)

pismem sylabicznym) brzm i w 
tłumaczeniu dra Szałka tak: 
„Przeznaczenia unikać — to głu 
piego radość; wyobrażony los 
każe płacić długi” .

Nawet jeśli ta ł  inne sen­
tencje brzmię logicznie, nie zna 
czy to jeszcze, że stare pismo 
rzeczywiście zrastało odczytane. 
Sam d r Szalek podkreśla, że 
jego deszyfracja musi zostać 
sprawdzona i  zweryfikowana, 
na mówienie o sukcesie i sen­
sacji jest jeszcze za wcześnie; 
W każdym razie on próby się

podjął, wyszło z tego coś co 
ma ręce i  nogi, teraz więc 
niech zajmą się tym  inni.

Jak już się powiedziało, w y­
n ik i swych badań ogłaszał dr 
Szałek przed audytorium trzy ­
osobowym, Jest faktem, że n ik t 
nie zadbał o zamieszczenie 
choćby najmniejszej inform acji 
w  prasie. Jest faktem, że salę 
na odczyt zarezerwowano na 
godz. 13 w  dzień roboczy (poza 
tym  — skomentował d r Szałek 
— studenci o te j porze jedzą 
obiad, a wykładowcy m ie li o 
tej godzinie zebranie). Mała to

pociecha dla kogoś, kto poświę­
ca szereg miesięcy na rozwią­
zanie interesującego przecież 
problemu, a potem okazuje się, 
że na sali brak ty lko  psa z ku­
lawa nogą.

Tak więc na razie dr Szałek 
ma tego dosyć, nie planuje 
chwilowo żadnych nowych ba­
dań, po prostu czuje się zmę­
czony.

Małe są szanse na to, żeby 
w  Mohendżo-Daro czy Harappie 
wykopano coś sensacyjnie no­
wego. A le  n ie  jest też całko­
wicie wykluczone, że pracujący

tam zachodni archeolodzy znaj­
dą pozostałości czegoś podobne- 
go  ̂ do B iblioteki A leksandryj­
skiej i  — powiedzmy — po­
twierdzona zostanie praw idło­
wość deszyfracji przeprowadzo­
nej przez dra Szałka. Wtedy 
może nawet Spielberg wyśle 
tam dra Indianę Jonesa, który 
rozszyfruje inskrypcje na g li­
nianej figurce jaszczurki, po 
czym bezbłędnie ustali miejsce, 
gdzie od 5 tysięcy la t śpi h i­
bernowany dinozaur. To dopie­
ro będzie sensacjal

(choe)

-  Ponieważ tak często się 
denerwujesz, chciałam zrobić 
ci przyjemność i  wycięłam złe 
wiadomości

BEZ SLOW

BEZ SŁÓW,
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byle by ty lko  ulice i  place by­
ły  czyste”  — to muszę go roz­
czarować. Podobnie . jak w h i­
storycznych wariantach min. 
Krasińskiego, możemy tu wy­
bierać jedynie „c-oś za coś” , a 
ja nie odsłoniłem jeszcze 
wszystkich kart. Otóż m niej na 
ulice i place, ale więcej na ak-

rzy recenzencklch nie o trzym u-. 
je).

ZASTANAW IAM  się skąd b:e 
rze się u nas taka nieprzepar­
ta- potrzeba wznoszenia pomni­
ków (-czków). Tak w  ogóle — 
to chyba z potrzeby jakiegoś 
d o w a r t o ś c i o w a n i a  się pc 
przez dzieło. „Oto nasz w ie lk

Pejzaż z Kopernikiem w tle
PONIEW AŻ „K u rie r”  po- cję zimową. Albo odwrotnie — rodak, kapitan N ut!” . Czasami 

siada swoich ludzi wszę- place i ulice czystsze, natomiast jednak m it pryska, a dzieło po- 
dzle (no, bez przesady, zimą być może także nieprze- zostaje. Pół biedy jeśli jest to 

Denat! — dop. red. naczelnego), jezdne... rzeczywiście d z i e ł o .  Wów-
więc wpadła w moje zachłan 

ne ręce biała książeczka zaty­
tułowana „Założenia do planu 
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju Szczecina w 1985 roku (w 
■wariantach)” . Jest to, sporzą-

Tak to wygląda jeśli środki czas możemy powiedzieć zaw- 
budżetowe na działalność MPO sze — „model nam sięgnie udał, 
wynoszą 95 m in zł (w tym  ro- al e artysta  ̂ owszem . Musia- 
ku tzw. wykonanie wyniesie łem napisać takie zakończenie 
113,4 min), łączna długość cią- sby nie zostać posądzonym o 
gów komunikacyjnych — 378 niesprzyjanie artystom-rzeźbia- 

dzony przez prezydenta miasta km, powierzchnia ulic i  placów rzom. W końcu prawie każdy 
i jego służby, zarys możliwości czyszczonych dwa razy w tygo- w cichości ducha liczy na ja- 
fuiansowych i wykonawczych, dn}U 919,9 tys. m kwadrato- kieś tam, małe, niechby nawet 
przeznaczony głównie w celu Wych... Radni MRN będą m ieli gipsowe, popiersie... 
poinformowania obywateli rad- ładną łamigłówkę. A przecież Marek DONAT
nych. Cóż to za pasjonujący oczyszczanie miasta nie stano-
dokument! Dzięki niemu mogę w ; głównego punktu założeń do PS. Temat ten natchnął mnie
na przykład już teraz ujawnić planu! Właściwie z każdego roz- dp sporządzenia bilansu szcze- 
iż w I  wariancie na oczyszcza- działu rozlega się wołanie o — cińskich pomników w ielkich i 
nie ulic i  placów przeznacza brakujące — pieniądze. Na małych ludzi (chodzi o tzw. 
się 38 m ilionów zł, a w warian przykład w całej gospodarce dzieła figuratywne). Mamy 
cie I I  — ty lko  18,3 m in zł komunalnej będzie o m ilia rd  więc barczystego Adama Mic- 
(punkt „eksploatacja szaletów” dw ieśc:e trzydzieści siedem kiewicza na placu jego imię- \ 
pozostaje niezmienny w  obu m ilionów m niej złotówek niż n.ia (dawniej Helski, później j 
wariantach). Jeśliby jednak pierwotnie zakładano. Lumumby), mamy popiersie j

CÖZ więc należy robić? Oczy Kornela Ujejskiego (Brama Por 
wiście szukać rezerw! Ja sam, towa) które przyjechało do nas 
la ik  absolutny w te j dziedzinie ze Lwowa, w szafie prezesa 
(finanse, budżety, gadżety...) Forysia (w budowie) powinno 
wytropiłem  w prezydenckiej znajdować się popiersie K. I. 
białej* księdze trzy m iiiony któ- Gałczyńskiego, na aleję fontann 
re gotów jestem ofiarować choć wypina się barczysty Sternik 
by na poprawę stanu sanitax- Nieznany, podejścia do Zamku 
nego (oczyszczalnia ścieków — strzegą Bogusław X  i Anna Ja- 
1 zadanie — ä 4 m in zł) giellonka... Stan posiadania wię

ktoś myślał następująco 
„wybieram  tańszy w ariant II,

1,5 ir.ld funtów
za Dcmda
LONDYŃSKA Natianol Gol- 

lery zakupiła za 1,5 miliarda 
funtów (10 miliardów fran­
ków) portret pędzla Davida, 
wyobrażający Jaeoba Blau- 
wa, ambasadora Holandii we 
Francji w tatach Rewolucji. 
Obraz zakupiono we Francji, 
której władze odmówiły po­
czątkowo pozwolenia na wy­
wóz dzieła za granicę. Osta­
teczna zgoda na transakcję 
została wydana w ramach 
szerszego porozumienia o do 
brosąsie-dzkiej współpracy 
między Francją a Anglią.

Powrót „półkownika“
Z D J Ę T Y  zos ta je  z p ó łk i  l  s k ie ro ­

w a n y  do ro zp o w sze ch n ia n ia  (w  s ty  
c z n iu  1985 r .)  m ło d z ie ń c z y  f i lm  Je­
rzego  S k o lim o w s k ie g o  „R ę ce  do 
g ó ry ! ”  P rz y p o m n ijm y , iż  na  k r ó t ­
k o  w sze d ł on ju ż  na e k ra n y  w  
1980 ro k u , będąc p re z e n to w a n y  z 
d o k rę c o n y m  w spó łcześn ie  w s tę p e m , 
u k a z u ją c y m  b ra to b ó jc z ą  w o jn ę  w  
L ib a n ie .

S u kce syw n e  z d e jm o w a n ie  k o le j­
n y c h  „ p ó łk o w n ik ó w ”  (z w y ją t ­
k ie m  „P rz e s łu c h a n ia ” ) z a p o w ie ­
d z ia ł o s ta tn io  m in . B a jd o r  w  w y- 
d ia d z ie  d la  „ P o l i t y k i ” .

Potęga m u z y k i i  s ło w a
U

miasta. Proponuję mianowicie 
z czystym sercem skreślić po­
zycję pt. „pom nik M ikola ją  
Kopernika” .

Oczywiście doskonale zdaję 
sobie sprawę jakie to w ielkie 
zasługi położył w dziele wstrzy 
mywania Słońca i ruszania Zie 
m i nasz w ie lk i rodak, pomny 
też jestem jego szczególnych 
związków z Ziemią Szczeciń­
ską, pamiętam również dosko­
nale, że w  1973 obchodziliśmy 
Rok Kopernikański i  właśnie 
byłaby dobra okazja zamknąć te 
obchody jakąś małą uroczysto­
ścią pod gustownym pomni- 
czkiem w Szczecinie (jaka szko 
da że Uniwersytet Toruński no­
si imię Wielkiego Astronoma). 
Pragnę jednak przvpomnieć, że 
Pan M iko ła j został już w po­
ważnym stopniu uhonorowany 
przez środowiska twórcze Szcze 
cina — właśnie ukazało się 
wznowienie poświęconej epoko 
wemu odkryciu książki literata 
Brzozowskiego „Dycha z Koper- 
n il.‘em”  (wydawnictwo „G lob” , 
nazywane przez złośliwych „w y 
dawnictwem wznowień”  — nie 
potwierdzamy te j opin ii, gdyż 
redakcja „K u rie ra ”  egzempla-

cej niż skromny. Może to w ła­
śnie przemawia za Koperni­
kiem? (md)

MISS ŚW IATA 84 (o któ 
re j nieco szerzej piszemy 
poniżej) jest ognistą brunet 
ką, więc dla kontrastu pre­
zentujemy ognistą blondyn 
kę. Też ładna i  w  dodatku 
rodaczka.

(Foto — J. Krug)

■. Portiernia? Znowu ktoś zem dla ł, biorąc to dzieło za okno...

Teatr Polski — dzieciom

Królowa Bona
je s t w  złym humorze!
JEŚLI by chcieć potrakto- Okropnie oczywiście to 

wać temat teatralny nie- wszystko nieprawdziwe i... dzie 
co żartobliw ie, można by cinne. Nie jest to przeczenie 

stwierdzić, że w Szczecinie je- walorom, ty lko  refleksja, że 
dynie dzieci nie mają powo- chyba odrobinkę zbyt infantyl- 
dów do narzekań na... poziom ne dla dzieci starszych i  nie- 
życia teatralnego. To bowiem dużeńko niezrozumiałe dla 
co od la t przygotowują dla nich dzieci młodszych.
solidarnie cztery nasze sceny 
może zadowolić najwybredniej­
sze gusty. Muzyczno-baletowe 
spektakle, kukiełkowe ślicz- 
ności bajkowo -  folklorystyczne 
plus raz do roku premiera w 
teatrach dramatycznych, wysta- zwykle żywym tempie, 
wioną z całą starannością i skonale opracowanym

Ale... Jest 'tu teatralne, bar­
dzo ważne .,ale” . Prościutka 
anegdota została opracowana z 
całą sołennością i przedstawio­
na w idowni w przepięknych 
dekoracjach, kostiumach, w nie 

do- 
ruchu

troską o zainteresowanie wido- scenicznym, wreszcie w  świet- 
wni. Nic więc dziwnego, że nej reży.erii Ewy Kologór- 
dzieci zabierają na te przed- skiej, k tó re j praca stanowi co 
stawienia co grzeczniejszych ro- najm niej połowę samej sztuki 
dziców. Niech się rozerwą bez Opowiastka bowiem jest 
zahamowań! skromniutka. S tłukła  się m i-

w  U B IE G Ł Y M  s e z o n i e  a k to rz y  s e c z k a > m ia n o w ic ie . . .
T e a tru  P o lsk ie g o  g ra l i  d la  n a jm ło -  P A N  M ic h a ł T u s z y ń s k i w y c z a ro - 
d szych  sz tu kę  w e d łu g  M a ku szyń sk łe  w a * w e d łu g  p ro je k tu  B a rb a ry  Jan  
go,, O dw ó ch  ta k ic h  co u k r a d l i  k o w s k ie j na  scenie k o m n a tę  w a - 
ks ię ż y c ” , a T e a tr  W soć łczesny  — w e lską  z d w o m a  a rra s a m i, w  spo- 
„P ie rś c ie ń  i  Różę”  w e d łu g  T h a c - sób n a d z w y c z a j a u te n ty c z n y . Pan- 
k e ra y a  ł  w sp ó łcze sn y  m u s ic a l K i i -  s tw o  A n ita  i  S ta n is ła w  K a c z m a r- 
m o w sk ie g o  ,.Po co  k o ty  m a ja  b u -  c z y k o w ie  u b ra l i  d w o rk i.  ża kó w , 
t y ” . M uszę p rzyzn a ć , że n a j le p ie j k ró la  i  k ro lo w ą  n a jz u p e łn ie j p rze- 
b a w iłe m  się na te j o s ta tn ie j,  b yć  p ię k n ie . B a rb a ra  B it tn e ró w n a  oprą  
m oże ta kże  d la te g o , że lu b ię  a k - c o w a ła  c h o re o g ra fię . M ie czys ła w  
to rs tw o  K o ta  w  B u ta c h  i  K ró la  Ba D ro b n e r  — m u zykę , 
ra b u c h a  I I ,  n u tk a  — p ó łn u tk a ! Z a r Z esnó ł a k to rs k i g ra  z zapa łem  i 
t y  na  b o k ! P o m ó w im y  o n a jn o w -  o d d a n ie m  (p rz y  czym  tro c h ę  m n ie j 
szym  p rz e d s ta w ie n iu  T e a tru  P o ls - sze w ra ż e n ie  ro b i zapa ł ,p o d ”  m ło - 
k ie g o . dą p u b lic z k ę ). D la te g o  też  n a ile -

„F a r fu r k a  k ró lo w e j B o n y ”  A n n y  p ie j w y p a d a  szczerze k o m ic z n a  K a - 
S w irszczy-ńsk ie j b ie rze  s w ó j ro d o -  ta rz y n a  B ie sch ke  i  n ie z a w o d n y  
w ó d  z p is a rs tw a  A n to n in y  D o m a ń - Z b ig n ie w  M a m o n t ja k o  p yszn y  sre 
s k ie j,  um ie szcza ją ce j a k c ję  p rz y g o -  d n io w ie c z n y  p ro fe s o r. K ró le w ic z a  
d o w ą  w  h is to ry c z n y m  o to c z e n iu  s y -  Z y g m u n ta  A u g u s ta  g ra  Jacek  G ie r 
tu a c j i ,  s ło w n ic tw a , a n e g d o ty ” . Z a  czak , w nosząc a u te n ty c z n y  c h ło p ię - 
czasów  m o je g o  d z ie c iń s tw a  w  l i t e r a -  c y  w d z ię k . A n d rz e j O ry l d o b ry  w  
tu rz e  ta k ie j r o z c z y ty w a ły  s ię  p a n ie n  r o l i  sk ro m n e g o  zduna, a L id ia  Ję­
k i .  K a w a le ro w ie  p re fe ro w a li  M a y a . z io rs k a  ja k o  jego  c io tk a  — pe łna  
L o n d o n a , C oo rw ooda ... je s t te m p e ra m e n tu  d o b re j — żeby

ta k  rze c  — p ró b y . Z  n a le ż y ta  go- 
ł r  A 'RTiTTPTf A ”  d n o śc ią  o d tw a rz a  k ró la  M a r ia nma Wiele za- N osek , n a to m ia s t B o n a  J a n in y  B o - 

let. Bawiąc uczy. Wprowadza Cheńskiej n ie  je s t p rz e k o n y w a ją c ą , 
dzieci, w  dostępny dla nich spo- W CAŁOŚCI to 3-aktowe w i- 
sób, w staropolszczyznę, paka- dowisko wypada imponująco, 
zaną przez dwór Zygmunta Wciąga dzieci, przynosi im rze- 
S tar ego i  Bony oraz przez k ra - teiną lekcję estetyki, oraz ża­
kowskie mieszczaństwo i lud. ciekawią magicznym światem 
Pokazuje to oczywiście słodko teatru.
i  kolorowo. Jan FRYCZ

„B ra m y  Raju  
otw arto ....

f  N IS K IM  hallu kina „Pro- Krzysztofa Jasińskiego skuteez- 
mień”  gęstnieje tłum, n:e. wprowadził szczecińską pu- 
ścieśnia się masa ludzka, biiczność w nieco sataniczny 

Wszyscy czekają aż otworzą się k lim a t widowiska według gło- 
• drzw i na salę. Rośnie zniecier- śnej niegdyś powieści Jerzego 
I pliw ienie, w isi w  powietrzu na- Andrzejewskiego „Bram y Ra- 
pięte oczekiwanie czegoś co nie ju ” .
przypadkowe... Spektakl to doskonały w ka-

D rzw i na widownię zawarte tdym  calUf choć przecież tru - 
na głucho. W tę atmosferę dny. Autor scenariusza Edward 
wsącza się muzyka, dziwna. Chudziński i reżyser Krzysztof 
orientalna i  barokowa zara- Jasiński po tra fili najm niej bo- 
zem. W ślad za nią odzywa się daj znane dzieło Andrzejewskie 
głos — przejmujący i czysty, g0 j eg.0 kwintesencję, przeło- 
jak dzwon, płynie, pieśń jakby ¿y ć na język sceniczny, ukazać 
z mroków średniowiecznego kia j ego uniwersalność, 
sztoru: „miłość jest poszukiwa­
niem i odkrywaniem, dążeniem Oszczędne aktorstwo podkre- 
i  niepewnością, pośpiechem i siało wagę każdego słowa, ka- 
oczekiwaniem, jest owym szcze- żaego gestu. Z takąż precyzją 

dozowali krakow ianie akcesoria 
sceniczne i  światło. A  jednak 
na jtrw a le j wdarła się w pa­
mięć m u z y k a ,  niesamowita 
muzyka Jana Kantego Pawlu­
śkiewicza. -Mogła ona powstać 
chyba jedynie w Krakow ie, z 
tych samych czerpiąc źródeł co 
Konieczny i Ewa Demarczyk, 
„Anawa” , „Laboratorium ”  i... 
„Maanam” także.

gólnym i  jedynym stanem pra­
gnień i pożądań, czystych i 
mrocznych...” .

Odpływa, śpiew i wśród na­
piętej niepokojem ciszy otwie­
rają się drzwi — niczym bra­
my raju..

TYM  sposobem słynny kra­
kowski Teatr STU pod 'wodzą

Miss Świata"
młoda osoba jak należy
I K O R E S P O N D E N T  A F P , P ie r  p ro s ta , m iła , p ra w ie  n ie śm ia ła . F i-  

re  C a y ro l, je s t a u to re m  po - zyczn ie , ta  p ię k n a  b ru n e tk a  p rz y -  
n iższe j s y lw e tk i n o w e j M iss p o m in ą  dz iew częta, k tó re  s p o ty k a  
Ś w ia ta . K o re s p o n d e n c ja  zosta - s ię  na u lica ch  C aracas. N ie  m a  w  
ła  nada n a  z Caracas. n ie j n ic  z „ fe m m e  fa ta le ” . w ie le

n a to m ia s t z d o b rz e  w y c h o w a n e j 
WIADOMOŚĆ dla kandyda- p a n ie n k i... 

tów: idealny mężczyzna dla — Mężczyźni? B lo n d y n i,  b ru n e c i.
Mice kwinta Wpnf'7uelki A strid  mali czy duzi — mało Ło obch°- M is s  ś w ia t a ,  w e n t z u e m i  d z i. N a  raz ie n ie  m a  a n i m ęża. a n i
Carolmy1 Herrera (21 lat) po- narzeczonego, ale oczekuje od swe 
w inien być równocześnie „w y- go przyszłego małżonka „by był do

. . . . .. j .. . i___hr7p wvr>hnwanv lak anciplski dżenbrze  w ychow any ja k  a n g ie ls k i dżen 
te lm e n  i  żeby m ia ł e n e rg ię  W e- 
n e z u e lc z y k a i to  znaczy, żeby b y ł 
p ra c o w ity , j&esoły, a ta kże  m ę s k i” .

A s t r id  jesfe ro m a n ty c z n a . P ra g n ie

rozumiały, inteligentny i bardzo 
bardzo, bardzo czuły.

D łu g o n o g a  A s tr id . w  dż insach , 
ró ż o w y m  p u lo w e rz e  i  na  w y s o k ic h
obcasach, o d p o w ia d a  na  p y ta n ia  w y jś ć  pewnego d n ia  za m ąż 
ko re s p o n d e n ta  A F P  w  a p a rta m e n - m ie ć  d z ie c ii; C zw oro  w y d a je  s ię  je j 
c ie  p re z y d e n c k im , ja k i  z a jm u je  w  d o b rą  lic z b Ł  W szys tko  za leży  — 
lu k s u s o w y m  h o te lu  w  s to lic y  W e - m ó w i — czi*' będę m o g ła  je  w yży - 
n e zu e li. Jest bez m a k ija ż u , a je j  Wić , a le  „ fe d n o  lu b  d w o je  w y d a - 
d łu g ie  heba n o w e  w ło s y  s p a d a ją  j e m i  sią : a m a ło ” . N a śn ia d a n ie  
sw o b o d n ie  na ra m io n a . M a ce rę  A s t r id  p ije  «szk lankę  m le k a  z sand 
n ie o ra w d o p o d o b n ie  b ia łą , p ra w ie  w icze m  lu b 'g rz a n k a m i.  N a jb a rd z ie j 
b la d ą , us ta  cze rw o n e  1 pe łne , k tó -  ze  w szystk iego  lu b i  „a re p a s ”  — 
ry c h  a n i na  c h w ilę  n ie  opuszcza ty p o w o  w enezuelskie  p la c k i z m a­
m iły .  c ie p ły  uśm iech . A s tr id  je s t k i  k u k u r y & a n e j.  A lk o h o l?  Tego 

n ie  lu b i,  j a j  ró w n ie ż  ty to n iu .  N ie ­
d z ie le  spęd»» z ro d z in ą .

Biografia H. G. Wellsa
N A K Ł A D E M  w y d a w n ic tw a  R an­

d o m  H ouse w  L o n d y n ie  u ka za ła  
się ks ią żka  A n th o n y ’ego W esta , sy ­
na H e rb e r ta  G e orge ’a W e llsa  i  Je­
go w ie lo le tn ie j p r z y ja c ió łk i,  r ó w ­
n ież  p is a rk i — R e b e k i W est.

G. W e lls -A s p e c ts  o f  a L i f e ”  
je s t d ru g ą  z k o le i p o z y c ją  b io g ra ­
f ic z n ą  tego  a u to ra , u ka z u ją c ą  s y l­
w e tk ą  H . G. W e llsa  -  p isa rza  i 
cz ło w ie k a  u w ik ła n e g o  w  b u rz liw y , 
p o z a m a łże n sk i zw ią ze k  z „ k o b ie ­
tą  p ię k n ą , in te lig e n tn ą , je d n a k  psy 
c h ic z n ie  n ie z ró w n o w a ż o n a ” . P ie rw ­
sza. p t  „H e r ita g e ”  ( „D z ie d z ic tw o ’ i 
u k a za ła  się w  1955 r . w  fo rm ie  p o ­
w ie ś c i. z a ta ja ją c e j p ra w d z iw e  p rze ­
ż y c ia  a u to ra , o p isu ją ce g o  sw e sm u t 
ne d z ie c iń s tw o . Rebeka West 
s p rz e c iw iła  sie w ów czas  o p u b lik o ­
w a n iu  k s ią ż k i w  A n g li i ,  zaś w  no ­
w y m  w y d a n iu  t e j  p o w ie śc i, u z u p e ł­
n io n e j o b sze rn ym  w steoem . West 
p o d k re ś la . że „s ta ły m  go rą cym  
p ra g n ie n ie m  m a tk i  b y ło  w y rzą d ze ­
n ie  rń i p r z y k ro ś c i” . N a to m ia s t o jca  
uw aża za gen iusza  o b da rzonego  n ie  
t y lk o  w y b itn y m  ta le n te m , ro m a n ­
ty c z n ą  w y o b ra ź n ią  i  n ie p rz e c ię tn a  
in d y w id u a ln o ś c ią , a le  ró w n ie ż  oso­
b is ty m  u ro k ie m , szczegó ln ie  s iln ie  
o d d z ia ły w a ją c y m  na k o b ie ty  1 
dz iec i.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  W e llsa , R e­
beka  West p rze d s ta w io n a  zosta ła  
ja k o  k o b ie ta  o u s p o so b ie n iu  n ie ­
z w y k le  k o n f l ik to w y m , o d zn a cza ją ­
ca s ię  p o n a d to  z a d z iw ia ją c y m  b ra ­
k ie m  ta k tu .  — M a tk a . m o ja  — p i­
sze W est — m ia ła  z w y c z a j ro z p o ­
w ia d a n ia  w ś ró d  p rz y ja c ió ł i  z n a jo ­
m y c h  o h u m o ra c h  o jc a . jego  rze­
k o m y c h  n a p a d a ch  g n ie w u , p o n iża ­
n iu  i  ig n o ro w a n iu  je j  osoby , u k a ­
z u ją c  s ie b ie  ja k o  c ie rp ią c ą , n ie z ro ­
z u m ia n a  is to tę . P o n a d to  R ebeka 
s y s te m a ty c z n ie  podw aża  re p u ta c je  
W e llsa  Jako p isa rza , w y w o łu ją c  
często  z a ta rg i -z w y d a w c a m i Jego 
k s ią ż e k .

P o li ty c y ,  k tó r z y  ją  p o c iąga ją?  
N ie  zna  ta ftich . „N a p ra w d ę  ta k ic h  
n ie  w id zę ”  ( — m ó w i, w y b u c h a ją c  
śm iechem . W ym yka  s ie  je j  n a z w i­
sko  mężczyzny, k tó r y  w y d a je  się 
je j  pociągający, a le  n a ty c h m ia s t się 
w y c o fu je .  jfProszę, n ie ch  pan n ie  
w y m je n ia  tío. N ie  w ie d z ia ła b y m , 
co  m u  p o w jjd z ie ć , g d y b y m  z n a la z ła  
s ię  k ie d y ś  w je g o  to w a rz y s tw ie ”  
N ie  z d ra d ś jją c  ta je m n ic y , p o w ie ­
m y  ty lk o ,  fis je s t c z ło n k ie m  je d n e  i 
z eu rope jsk |ch  ro d z in  k ró le w s k ic h .

W y b ra n a  łna M iss Ś w ia ta  15 l is ­
to n a d a , Asńrid p ra g n ie  m im o  w szy 
s tk o  skońc iyć  s tu d ia  na w y d z ia le  
u s ych o lo g iijjże ta y  za ją ć  się p ó ź n ie j 
d z ie ć m i i  s o i tw a rd o  na  z ie m i.

— Czy ronsb ra łaby  się p a n i .p e w ­
nego d n ia  «lo fo to g r a f i i '  d la  i lu s t ro ­
w a n y c h  m a lazynów ?

-  Co to  to n ig d y !

Kinematografia
ChRL

CHIŃSKIE M inisterstwo Kul 
tu ry  podało, że w ubiegłym 
roku kina odwiedziło łącznie 
27,3 mld osób, co oznacza sześ 
ciokrotny wzrost w  ciągu os­
tatnich 20 lat. W Chinach b i­
lety na seanse film owe są naj. 
tańsze na świecie, kosztują 30 
fenów, czyli równowartość 11 
centów amerykańskich.

Chińska kinematografia roz­
w ija  się w ostatnich latach bar 
dzo prężne. Od 1977 r. wvpro- 
dukowano 588 film ów  długo- 
metrażowjeh.

Zresztą muzyka właśnie jest 
w tym  przedstawieniu na-jważ- 
niejsza. Ona- tworzy atmosferę, 
w które j tekst ma wym iar po­
nadczasowy.

I  te wspaniałe głosy aktorów 
Teatru STU, jasne, melodyjne, 
wyraźne, ten kunszt wokalny 
jakże obcy wielu bliższym nam 
profesjonalistom z dramatycz­
nego podwórka. Przez tak t za­
niechajmy porównań, uznając, 
że przecież nie wszystkim dała 
Bozia dobry głos...

I  wreszcie — słowo, ku ltura  
języka. A n i jeden wyraz rzuco­
ny, ani jeden dźwięk — uro­
niony.

Tę próbę rzetelnej sztuki za­
fundował nam szczeciński Od­
dział Polskiego Stowarzyszenia 
Jazzowego — zupełnie nieocze­
kiwany mecenas takie j impre­
zy. Tym większa chwała mu za 
to. Tym większe również ape­
ty ty  szczecińskiej publiczności.

(ław)

Pół żartem — pół serio

M I I I — HOROSKOP
16. X II. -  22. X II. 1984 r.

B A R A N . T y d z ie ń  w y ­
ją tk o w o  za b ie g a n y . 
M n ó s tw o  s p ra w  do  za­
ła tw ie n ia ,  z a w o d o w y c h  
i  p ry w a tn y c h . M im o  
p o ś p ie c h u  i  n e rw o w o ś ­

c i,  b ędą  o s ią g n ię c ia  i  s ło w a  uzn a ­
n ia . S p ra w y  serca  — n a d z w y c z a j 
ud a n e . Z d ro w ie  i  f in a n s e  dopiszą. 
W a żn y  R a k .

B Y K .  T w o ja  d ra ż liw o ś ć  
i  w y b u c h o w o ś ć  je s t  po ­
w o d e m  n ie p o trz e b n y c h  
sp ięć . W y s ta rc z y  tro c h ę  c h y ln y  W o d n ik , 
o p a n o w a n ia  i  z a u fa n ia  
do o to cze n ia  b y  u n ik ­

n ą ć  p r z y k ry c h  s y tu a c j i .  W  p ra c y  
o s tre  te m p o . W  d o m u  d o d a tk o w e  
c z y n n o ś c i i  po w a żn e  z a k u p y . Z d ro

in te re s u ją c a  zna jom ość . N ie  za­
n ie d b a j s p ra w  d o m o w y c h , z d ro w ie  
i  f in a n s e  bez z m ia n .

S T R Z E L E C . D u żo  za jęć  
w  ty c h  d n ia c h . S ta ra j 
s ię  „ iś ć ”  na  b ieżąco  i  
n ie  o d k ła d a j n iczego  
na późn ie jsze  te rm in y ,  
bo będą k o m p lik a c je .  

W  ż y c iu  p ry w a tn y m  za kończen ie  
f r u s t ru ją c e j s y tu a c ji.  W  sfe rze  
uczuć o d w za je m n io n a  m iło ś ć . P o ­
p ra w a  z d ro w ia  i  f in a n s ó w . P rz y -

Hit!

w ie  i  f in a n s e  w  n o rm ie .

B L IŹ N IĘ T A .  N ie ła tw e  
s p ra w y  w  p ra c y  zaw o­
d o w e j. K o n ie c z n y  w ię k  
szy  s p o k ó j d u ch a . 
S p ra w y  o w ą tk u  u c z u ­
c io w y m  m ogą  zaczekać 

do  w io s n y . D o b re  z d ro w ie , sp o k ó j 
d o m u  i  p o p ra w a  f in a n s ó w . T w ó j

żk
z n a k  S k o rp io n .

R A K .

tu a c j i .  ^ 
szczęścia 
Z d ro w ie  
.te czn ych  s tresów , 
m ie .

O k re s  n ie z ły c h  
szans p o d  w ie lo m a  
w z g lę d a m i. W  p ra c y  — 
d o b re  w y n ik i  i  m iła  
a tm o s fe ra . P o p ra w a  
w a ż n e j d la  C ie b ie  sy - 

r s p ra w a p h  u czu ć  dużo  
i  n a d z ie ja  s ta b il iz a c ji,  

d o b re , a le  u n ik a j  z b y -  
F in a n se  w  n o r -

L E W . U w a g a  — m oż­
liw o ś ć  p o p ra w y  s y tu a ­
c j i  is to tn e j d la  C ie b ie . 
W  p ra c y  m a łe  z m ia n y . 
W  s p ra w a c h  oso b i­
s ty c h  w y ra ź n e  z ła g o ­

d zen ie  n ie p o ro z u m ie ń . W  d o m u  p o ­
g o dna  a tm o s fe ra . P o p ra w a  z d ro ­
w ia  i  f in a n s ó w .

P A N N A . D o b ry  o k re s  
na o d z y s k a n ie  s tra c o ­
n e j p o z y c ji.  N ie  w a h a j 
s ię  i  p o d e jm ij k o n k re t  
ne d z ia ła n ia , a w s z y ­
s tk o  u ło ż y  s ię  p o ­

m y ś ln ie . S p ra w y  serca m a ją  p rz y ­
szłość. Z d ro w ie  d o b re . F in a n s o w e  
d o le g liw o ś c i m n ie j d o k u c z liw e . 
Ż y c z l iw y  W o d n ik .

W A G A . W  ty m  ty g o d ­
n iu  m iła  n ie s p o d z ia n k a . 
P o z y ty w n e  z a ła tw ie n ie  
s p ra w y , k tó ra  a b s o rb u ­
je  C ię  od  ja k ie g o ś  
czasu. P o m y ś ln e  p ro g ­

n o zy  w  s p ra w a c h  serca , a le  s to ­
s u j m e to d y  b a rd z ie j d y p lo m a ty c z ­
ne . P o p ra w a  s ta n u  f in a n s ó w .

S K O R P IO N . T y d z ie ń  
bez szcze g ó ln ych  w y d a ­
rze ń . S p o k o jn a  p raca , 
sys te m a tyczn e  u s u w a ­
n ie  za le g ło śc i. Szansa 
na s p o tk a n ie  o k tó ry m

m y ś lis z  od  d łuższego  czasu. N o w a

---------------  K O Z IO R O Ż E C . T y d z ie ń
g o rą c z k o w e j p ra c y , p o - 
śp iechu , a le  n ie  po zb a - 
w io n y  m iły c h  a k c e n - 

\  f  tó w . D o d a tk o w e  ob o - 
--------------- w ią z k i w  p ra c y  za w o ­

d o w e j.  W  d o m u  n o w e  in w e s ty c je  
i  z a k u p y . W  sp ra w a ch  serca r y s u ­
je  s ię  p o w a ż n y  ro m a n s. Z d ro w ie  
i  f in a n s e  w  d o b ry m  s ta n ie . P rz y ­
ja z n a  W aga

(W O D N IK . W  ty c h  
d n ia c h  m ile  za skoczy 
C ię w y ró ż n ie n ie  w  
p ra c y . N a w a ł za ję ć  za­
w o d o w y c h  i  d o m o w y c h  
będzie  w y m a g a ł p e łn e j 

k o n c e n tra c ji s ił.  Z y c ie  to w a rz y s k ie  
i  r o z r y w k i  p rzesunąć  na da lszy  
te rm in .  Z d ro w ie  dop isze , fo r tu n a  
też.

■ R Y B Y . O k re s  s p o k o j-

IL i nr n ie js z e j, a le  s o lid n e j
p ra c y . N o w e  w id o k i 

^ > ■ 4  na p rzysz ło ść . O ż y w ie -

*  n ie  k o n ta k tó w  to w a rz y
----------- —  s k ic h  i  p o w o d ze n ie  w

m iło ś c i z łagodzą d ro b n e  p rz y k ro ś c i 
ż y c ia  codz iennego. Z d ro w ie  w  n o r ­
m ie . P o p ra w a  fin a n so w a .

STRZELEC

Z N A K  S trz e lc a  to  z n a k  lu d z i u ro ­
d z o n y c h  m ię d z y  23 lis to p a d a  a 22 
g ru d n ia ,  będący p od  w p ły w e m  
p la n e ty  J o w isz . Z a p e w n ia  to  lu ­
d z io m  spod tego  z n a k u  p o s ia d a n ie  
d u ż e j d o z y  ro zsą d ku  i  szczęścia 
zw łaszcza  w  sp ra w a ch  z a w o d o w ych  
i  m a te r ia ln y c h .. In te l ig e n tn i,  z d o l­
n i,  p e łn i in tu ic j i ,  z n a k o m ic ie  p o ­
t r a f ią  ra d z ić  sobie w  ż y c iu . B a r ­
dzo  p rz y ja c ie ls c y , lo ja ln i ,  u c z c iw i. 
M ężczyzna  S trze le c  p rz y w ią z u je  
o g ro m n ą  w agę do sw e j n ie za le ż ­
n o śc i, lu b i  sam  d e c yd o w a ć  o  sw o ­
ic h  sp ra w a c h , sam u k ła d a ć  sw o je  
p la n y  życ io w e . K o b ie ta  S trze le c  
ła tw o  u lega  z m ie n n y m  n a s tro jo m , 
ła tw o  s ię  c ieszy, jeszcze sz y b c ie j 
m a r tw i,  je s t n ie z w y k łe  zd o ln a , a le  
i  n ie z w y k le  w ra ż liw a , n e rw o w a . 
S p ra w y  uczu c ia  zawsze b ędą  od ­
g ry w a ły  zn a m ie n n ą  ro lę  w  je j  ży ­
c iu . B a rd z o  a tra k c y jn a , ko b ie ca , 
e legancka .

Z n a m ie n n e  lic z b y : 4, 9, 14, 23. 
K o lo r :  p u rp u ra ,  c ie m n y  s z a fir .
K w ia t :  m ie c z y k  i  k o n w a lia .  K a ­
m ie ń : tu r k u s ,  s z a fir .  M e ta l: cyn a . 
D rz e w o : b u k .

BEZPIECZEŃSTWO W RUCHU DROGOWYM ZALEŻY OD 
WZAJEMNEGO POSZANOWANIA PRZEPISÓW TAK PRZEZ 

KIEROWCÓW, JAK I PIESZYCH

Krzyżówka na weekend
P O Z IO M O : 1) czu b e k , w ie rz c h o -  n ik t  n ie  je s t n im  w e  w ła s n y m  k ra -  

łe k , 7) w y c h o w a n e k  s z k o ły  w o j-  ju ,  28) b u d o w a n y  w  s to c z n i, 29) 
s k o w e j, 10) g a tu n e k  l i l i i ,  11) m !a - k la m ra  łącząca  k i lk a  p ię c io l in i i ,  
sf o obwodow.e w  zach. częśc i U -  33) t r a d y c y jn a  p o ls k a  p o tra w a . 36) 
k ra in v .  12) b łę d n y  na b a gnach . 13) m ię k k a  s kó ra  u ż y w a n a  do  w y ro -  
k a n d e la b r. 14) k a w a ł s ło n in y , 17) bu  rę k a w ic z e k , o d z ie ży , 39) h a n d lo  
s iln e  p o d n ie ce n ie , w z b u rz e n ie . 20) w a  lu b  w o je n n a . 40) d m u c h a n ie  
" ż y w a n y  do m a je n ia . 24) c z a rt, 25) w  trą b ę , 41) sosna ś ró d z ie m n o m o r 
n a c z y n ie  ku c h e n n e  26) p o s p o lity  ska. 42) k rz e w  o b ia ły c h , s iln ie  pa, 
c h w a s t p o ln y ;  g o rc z y c a  p o ln a , 27) c h n ą c y c h  k w ia ta c h  z e b ra n y c h  w
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g ro n a , 43) po lecen ie , 44) sam ica  
ło s ia : k lę p a .

P IO N O W O : 1) p o w a ła , 2) sąsiad 
G a w ła , 3) szacunek, p o w a ża n ie , 4) 
g a tu n e k  w ie rz b y , 5) d a w k a , 6) d z i­
ka  ja b ło ń , 7) w o d z i k u rc z ę ta , 8) 
część o b ia d u , 9) s ło w a  p io s e n k i, 
15) łu p in y  z ie m n ia k ó w , 16) zakaz 
w y w o z u  o k re ś lo n y c h  to w a ró w , 18) 
t rą b k a  do o d g ry w a n ia  u roczys te g o  
s y g n a łu , 19) m ebe l do  p rz e c h o w y ­
w a n ia  n a czyń  i  p rz y b o ró w  s to ło ­
w y c h , 20) je d n o  ze ś w ia d cze ń  p a ń ­
s z c zyźn ia n ych , 21) ta n ie c  p ochodze ­
n ia  a rg e n ty ń s k ie g o , 22) słuszność, 
23) u ro d a , p ię kn o , 30) po d z ie m n a  
część ro ś l in y .  31) nóż c h iru rg ic z n y .
32) d z ia ła c z  ru c h u  ro b o tn ic z e g o , o - 
b ro ń e a  k o m u n is tó w  w  p rocesach 
są d o w ych  o rzed  1939 r .  (1883—1943),
33) k o la rs k a  m a n ie rk a , 34) g a tu ­
n e k  n ie to p e rz a . 35) w  te n is ie : śc ię ­
c ie  p i łk i  z g ó ry , 36) e n tu z ja z m  
pa s ja  37) zn a k  o d e jm o w a n ia , 38) 
d u ch . m a ra .

U W A G A ! R o zw ią za n ia  p ro s im y  
n a d s y ła ć  p o d  adresem  re d a k c j i  1 
(w y łą c z n ie  na k a r ta c h  p o c z to w y c h ) 
w  te rm in ie  1 0 -d n io w ym  z d o p i­
s k ie m  ..K rz y ż ó w k a  na w e e k e n d ”  
W śród  a u to ró w  p ra w id ło w y c h  od ­
p o w ie d z i ro z lo s u je m y  3 b o n y  P K O  
po  250 z ł k a ż d y , u fu n d o w a n e  p rzez  
P a ń s tw o w y  Z a k ła d  U bezo ieczeń.

R o zw ią za n ie  k rz y ż ó w k i na w ee­
ke n d  z d n ia  30 lis to p a d a  b r .  P o ­
z io m o : k lo p s , p ę d n a , z b io rn ik ,  m o 
ty w ,  s tó ł.  o b rączka , kasz te l, w a lo r, 
e le w a to r, staż, ku m o szka , e le k ­
tro n . b u ra . p a skó w ka . s łom a , k o -  
n a rk a . p o rz ą d k i, z ło m . E w a ld , k a -  
n o n ie r .  ż a r ło k , anoda. P io n o w o : 
g ę s tw a , b ia łk o .  K am as. o k te t, szwo 
le że r. w 'e rz e je , g ra c ja , p ie k ło ,  A -  
res. zysk , w y k o p , la m u s , ta r ło ,  
ry n n a ,  ta b a k ie ra , z a w o d n ik , la b a . 
ka s k . a ro m a t, ko z io ł, ła za rz , m ło ­
kos. o ra w o . radża .

N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
po  250 z ł u fu n d o w a n e  p rzez  P Z U  
w y lo s o w a li ' — M a ria  K a jd a ń s k a  
72-600 Ś w in o u jś c ie , M iro s ła w a  G re - 
g o ro w ic z  Szczecin. A le k s a n d e r B o - 
r y s lo n e k  Szczecin.

N a g ro d y  są do odeb ra n ia , w  re ­
d a k c j i  3 n ię tro . p o k  53. Z a m ie j­
s c o w y m  w y s y ła m y  pocz tą .

PLAN 1985: STOPIEŃ REALNOŚCI

•  — Podjęcie dodatkowego w ysiłku na rzecz rów­
nowagi jest poważnie utrudnione m. in. ze względu 
na podnoszoną już  sprawę bonów rewaloryzacyjnych. 
Nie wiem, gdyż trudno m i wyrokować, jaka część 
tych 160 m iliardów  zamieni się w nowe oszczędności. 
Ile  tych złotówek przybierze tę postać — zależeć bę­
dzie od przebiegu całego roku. Czyli mamy sprzężenie 
zwrotne. Operacja przywracania równowagi wtedy się 
uda, kiedy będzie postępować. Jeśli będziemy m ieli u- 
macnianie równowagi przez I  półrocze, to liczę że 
rzeczywiście może się udać znaczną część bonów 
zamienić na oszczędności. A  więc sprawa realności 
planu rozgrywać się będzie w ciągu roku. Byłoby ar­
b itralne powiedzieć dziś, że plan jest murowany, lub 
że plan jest realny.

(Opinia przewodniczącego Konsultacyjnej Rady Go­
spodarczej prof. Czesława Bobrowskiego — wywiad 
dla „Życia Gospodarczego” ).

RUCH CEN — „ZŁUDZENIE OPTYCZNE” ?

0  „Veto”  jest uczulone na punkcie podwyżek cen. 
Sądzę, że właśnie wasz tygodnik mógłby na przykład 
co kw arta ł podać wskaźnik wzrostu cen w  stosunku 
do poprzedniego kwartału. Przekonalibyście siebie i 
Czytelników, że ruch cen w  górę jest bardziej um iar­
kowany niż się to potocznie wydaje.

1 (Min. Zdzisław Krasiński we fragmencie dyskusji 
odbytej w  redakcji tygodnika „Veto” )

BA LLA D Y  WAGONOWEJ CIĄG DALSZY

9  „W ielokrotnie w  czasie spotkań poselskich pyta­
no się co dala reorganizacja adm inistracji kolejowej. 
W społeczeństwie utrw ala się przekonanie że środki 
uzyskane w  w yniku  podwyżki cen biletów w  znacz­
nej części idą na nowych kolejowych urzędników” 
(poseł Stefan Fiuk). W odpowiedzi m inister wyjaś­
n ił, że reorganizacja lepiej dostosowała kolej do w y­
mogów reformy. Reforma jest dobra na wszystko — 
komentuje „Sztandar Młodych” .

HANDEL W WOLNE SOBOTY

0  Stanowisko M inisterstwa Handlu jest jasne: ca­
ła sieć sklepów spożywczych powinna być otwarta w 
wolne soboty. Jest to oczywiście propozycja którą za­
akceptować — lub nie — muszą strony zainteresowa­
ne, handlowe władze miast, klienci również. Związ­
k i zawodowe kategorycznie się na to nie zgadzają. 
I  tę opinię traktować należy jako glos handlowców. 
Stosowne władze w każdym województwie (...) gło­
w ią się, co by tu  zrobić, żeby w ilk  by ł syty i  owca 
cała. Najważniejsze są jednak opinie, a może raczej 
życzenia klientów. Zdania kupujących są dokładnie 
sprzeczne z „opinią samych handlowców.

(Z a rtyku łu  „Potrzebna Salomonowa decyzja”  w 
dzienniku „K u rie r Polski” ).

PLECY, ALE NIE TE WŁAŚCIWE...

(Rys. Zbigniew Ju jka — „Dziennik Bałtycki” )
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Przełożyła Zofia Zin ser ling
-------------- 11> * ________

Duża postać w  mocno sfatygowanym fraku  już się 
wzięła za górę apetycznych kanapek i za whisky z 
wodą sodową. K iedy Wimsey się zbliżył, tamten obró­
c ił głowę i  obrzucił go promiennym spojrzeniem w ilgot­
nych, niewinnie błękitnych oczu. Sally Hardy — nigdy kom­
pletnie p ijany, nigdy też kompletnie trzeźwy — jak  zwykle 
pracował. Zapraszającym gestem podsunął talerz z kanap­
kami.

— Są cholernie smaczne — powiedział. — Co tu ta j ro­
bisz?

— A ty  co robisz, jeśli już o tym  mowa? — zapytał Wim­
sey.

Hardy położył tłuste łapsko na jego rękawie.
— Dwa ptaszki od jednego strzału — rzekł z mocą. — 

Spryciarz z tego Penberthy’ego. Jak ci wiadomo, gruczoły 
to nowość. On wie o tym. Będzie jednym  z tych modnych 
lekarzy z praktyką prywatną  — Sally raz czy dwa powtó­
rzy ł to zdanie, bo trochę jakby mu się pomieszało z popija­
nym trunkiem  — i  to niedługo. A nas, nieszczęsnych dzien­
nikarzy, pozbawi pracy jak.~ (w ym ienił dwóch dżentel­
menów, których sygnowane a rtyku ły , zamieszczane w  popu­
larnych dziennikach, by ły  nieustannym źródłem utrapienia  
dla Głównej Rady Medycznej).

— Jeśli udział w  aferze Fentimana nie zaszkodzi jego re­
putacji — odparł Wimsey głosem wytwornie przenikliwym , 
pełniącym rolę szeptu pośród wrzawy, z jaką goście obiegli 
zastawiony stół.

— Widzisz — rzekł Hardy. — Penberthy sam w  sobie jest 
ciekawostką. To dobry m ateria ł na reportaż. Naturalnie bę­
dziemy m usieli wziąć na wstrzymanie, póki się nie okaże, 
skąd w ia tr wieje. W końcu wyjdzie m i z tego notatka ze 
wzmianką, że leczył starego Fentimana. Chwilowo będziemy 
m ogli machnąć coś małego na temat celowości sekcji we 
wszystkich przypadkach nagłych zgonów. Wiesz, nawet do­
świadczeni lekarze dają się nabrać. Jeśli bardzo kiepsko 
wypadnie przed sądem, będzie można dać coś o specjali­
stach nie zawsze zasługujących na zaufanie — w trącić życz­
liw e słówko pod adresem biednego sponiewieranego lekarza 
wszechnauk i  tak dalej. Tak czy owak, zasługuje, by o nim  
napisać. Nie ma znaczenia co, byle napisać. Nie mógłbyś od­
walić dla nas kawałka  — na jakieś osiemset słów — o ze­
sztywnieniu pośmiertnym czy czymś takim? Byle szybko.

Nie mógłbym  — odparł Wimsey. — Nie mam czasu i  
me potrzeba m i pieniędzy. Czemu m iałbym  to robić? Nie je ­
stem dziekanem czy aktorką.

— Nie, ale masz wiadomości. Możesz mnie dać pieniądze,
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jeśliś tak i nadziany. Słuchaj, masz już jakieś poszlaki? Ten 
tw ó j przyjaciel z p o lic ji pary z gęby nie puszcza. Chcę coś 
zamieścić przed aresztowaniem, bo potem będzie obraza są­
du. Wydaje m i się, że szukasz te j dziewczyny, co? Możesz 
coś o n ie j powiedzieć?

— Nie... Przyszedłem tu dzisiaj, żeby ją  zobaczyć, ale się 
nie zjaw iła. Pragnąłbym, żebyś dla mnie zbadał je j obrzy­
dliwą przeszłość. Panie Rushworth powinny coś o n ie j w ie­
dzieć. Dawniej malowała czy zajmowała się czymś takim. 
Nie możesz tego sprawdzić?

Hardy się rozpromienił.
~  Przypuszczalnie Waffles Newton będzie coś wiedział. 

Zobaczę, do czego się zdołam dogrzebać. Dzięki, stary. Mam  
pomysł. Moglibyśmy na ostatnią stronę dać jeden z je j 
obrazów. Starsza pani musiała być w ielką ekscentryczką. 
Dziwaczny testament, co?

Och, o tym  mogę ci opowiedzieć — zaproponował W im­
sey. — Sądziłem, że wiesz.

Powtórzył H ardy’emu historię lady Dormer, tak jak  ją 
usłyszał od pana Murblesa. Dziennikarz był wniebowzięty

— Doskonałe — wykrzyknął. — To ich zaciekawi. Roman­
tyczna historia! Co za bomba dla „W rzasku”  Daruj, ze juz 
pójdę, ale chcę im  to przedzwonić, n im  mnie ktoś ubieg­
nie.  ̂Nie mów żadnemu z tych facetów.

— Mogę się dowiedzieć od Roberta albo od George’a Fen­
timana — ostrzegł Wimsey.

— Za wiele się nie dowiedzą — zapewnił Salcombe Hardy 
z uczuciem. — Robert Fentiman tak rąbnął dziś rano 
poczciwego Bartona ze „ Sztandaru”  w szczękę, że ten mu­
siał pójść do dentysty. A George udał się do Bellony, gdzie 
nikogo nie wpuszczają. O to się nie boję. Jeśli na coś po- 
tra fię  ci się przydać, możesz na mnie liczyć. No, to na razie.
„ Zniknął. Na ram ieniu Petera spoczęła czyjaś ręka.
“  Haniebnie mnie zaniedbujesz — stw ierdziła M arjorie  

Phelps. I  jestem głodna jak  w ilk . A tak się starałam w y­
wiedzieć o różne rzeczy.

— Jesteś nieoceniona. Posłuchaj. Idź i usiądź w hallu. 
Tam jest ciszej. Zwędzę dla ciebie coś z te j w yżerki i  za­
raz przyniosę.

Zdobył parę dziwnych nadziewanych bułeczek, cztery p ti- 
fu rk i, podejrzany napój orzeźwiający z wina i  cytryny, 
przyprawiony korzeniami, i  kawę. Wszystko to wyniósł na 
tacy świśniętej kelnerce, kiedy odwróciła się do niego ple­
cami.

— Dzięki — powiedziała Marjorie. — Niejedno m i się na­
leży za rozmowę z Naomi Rushioorth. Nie mogę je j polubić. 
Robi różne aluzje.

— Jakie mianowicie?
— Cóż, zaczęłam zagadywać o Ann Dorland. Na to ona, 

że Ann nie przyjdzie. Więc pytam: „O, dlaczego?” , a ona: 
„ P o w i e d z i a ł a ,  że źle się czuje” .

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócj rozkoszy ła­

mania iłowy trud ten może przynłeM również konkretne nagrody — każdy kto nadeóle pod 
zuresem redakcji (termin 10 dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
230 zi każdy

1 — oszczep lub zboża,
2 — odcinek kończyny ko­
nia, 3 — podymne, 4 — 
droga wędlina, 5 — redak­
cyjna w gazecie, 6 — ban­
derola na rękawie, 7 — ka­
wa z siódmej klasy, 8 — 
jedn. używana w akustyce, 
9 — na szachownicy przed 
królem, 10 — pochodzi z 
Cognac, 11 — drukowany 
napis na czymś, 12 — np. 
„Wesele”  Wyspiańskiego, 13 
—1 świeża wiadomość, 14 — 
miasto nad jez. Dubie, 15
— rościan, 16 — najpopu­
larniejszy obecnie instr. 
muz., 17 — staroż. stolica 
Asyrii, 18 — tytułowy bo­
hater noweli Centkiewicza, 
19 — pierwszy laureat po­
kojowej Nagrody Nobla, 20
— prawy dopływ Jeniseju

❖  *

Arytmograf
1 — część m odlitwy brewiarzowej =* 1—2—3

—4—5—6—7—8,
2 — u je j stóp Ustroń ** 4—9—10—6—7—11—

8,
3 — trop =  12—13—8—14,
4 — la ik  =  14-—15—13—16—3—8—6—3,
5 — kica =  5—8—1—17—11
6 — po dziś *  1—2—3—4 '■•■18.

*
Kalambur kołowy

Wąż Kiplinga, ułatwia lanie, 
po niej mile spacerowanie.

4$ -

Kolekcja kluczy
Którym  z sześciu kluczy można otworzyć 

zamek narysowany w lewym górnym rogu?

Opracował: Rudolf MACURA

4C-

Rozwiązania z nr 237
Wirówka: Pogoda, korzec, reszka, czapka, pa­

rada, czyrak, szrama, lampas, porada, koryto, 
Savart, Valais, zaraza, kobyła, bramka, siedem, 
razura, Czułym, makata, edycja.

Arytmograf: Małe dzieci gniotą kolana, duże 
dziec gniotą serce.

Jolka: kaduk, wybór, lanie, Raksa, kawaler, 
dzbanek, korweta.

Nagrody wylosowali — Stanisław Zalewski 
Szczecin, Ewa Tretiak Szczecin i Marcin Gan 
72-600 Świnoujście.

Nagrody są do odebrania w redakcji 3 piętro 
pok. 53. Zamiejscowym wysyłamy pocztą.
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— zdziczały pies australijski,
— „firanka" w celi,
—  nieszczęśliwy przy pracy,
— włoska nazwa Polski,
—  „polski”  pierw, chem.,
—  specyficzny akcent muz., 
r— owiec na hali.
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S ekre ty  m ody

Jak to nosić?
TO fakt, że ten nojmodmiejszy, swobodny, 

nonszalancki styl ubierania się nie budzi entu­
zjazmu u —- powiedzmy — czterdziestolatków 
(choć sq na szczęście wyjątki). Ale też faktem 
je<st (psycholog miałby tu coś do powiedzenia), 
że u wiełu osób pojęcie o modzie (tym, co 
ładne, twarzowe i w ogóle stosowne na jakąś 
okazję) kształtuje się w okresie młodości. I po­
tem ani rusz! Umysł jest impregnowany na 
wszelkie innowacje. Wszystko, co nowe (o 
zwłaszcza inne) to be!

Tak, tak... Stereotypy mocno tkwią w świa­
domości. Stąd wybrzydzania na współczesną 
modę. Stąd tyle kobiet — ubranych dostatnio, 
starannie, ale zupełnie niemodnie. Są też jed­
nak takie (i bardzo dobrze!), które przynaj­
mniej próbują nagiąć się do nowości. W ta­
jemnicy przed c6rkq przymierzają jej bluzki 
i spódnice, ciskają wreszcie w kąt noszony od 
15 łat berecik i sprawdzają, czy w modnej 
czopce-zawoju nie byłoby jednak bardziej twa­
rzowo, rozstają się z dopasowaną bluzeczką 
koszulową (długi kołnierzyk — model anno 
1970) i postanawiają radykalnie odmienić przy­
zwyczajenia.

No cóż. Z dnia na dzień się łego nie zrobi. 
Nawet gdyby zaistniały możliwości (jak w baj­
ce o Kopciuszku), nie radzimy się tu spieszyć, 
Raczej należy działać z rozmysłem, starannie 
przejrzeć szafę (niektóre rzeczy da się przecież

unowocześnić), spędzić trochę czasu przed lu­
strem. Efekty na pewno będą dobre. Już samo 
przecież poświęcenie sobie (; własnemu wyglą­
dowi) godzinki czy dwóch — działa iak balsam.

(mg)

O t, c ie k a w ó s tk a  i____________________

Szachy bardzo mini j
WYGRAĆ partię szachów to nie sztuka. Natomiast z w y- ■ 

ciężyć partnera na szachownicy liczącej 12 m ilim etrów  fi 
kwadratowych, pioneczkami o wysokości półtora m ilim etra ■ 
to nie lada osiągnięcie... A le że też Szwajcarom chce się do- ■ 
konywać takich sztuczek — to znaczy najp ierw  zrobić ta- n 
kie szachy a później w nie grać.

L E K A R Z E  i  p sy c h o lo d z y  uw a ża ją , 
że k o lo r y  w p ły w a ją  na sam opoczu­
c ie  a n a w e t na z d ro w ie . I  coś w  
t y m  ch y b a  je s t. C z u je m y  przec ież, 
że je d n e  b a rw y  w y w ie ra ją  p rz y je m ­
ne, a in n e  n ie p rz y je m n e  w rażen ie .

N ie b ie s k i — k o ja rz y  s ię  z p rz e ­
s trz e n ią , n iebem , w odą , z o d poczyn ­
k ie m  i  s p o k o je m . D z ia ła  ko jąco , ła ­
godz i s tre s , u s y p ia . Z d a n ie m  le k a ­
rz y  s p rz y ja  o b n iż e n iu  c iś n ie n ia . 
N ie b ie s k ie  ś w ia t ło  je s t n ieocen ione  
w  le c z e n iu  s ta n ó w  n e rw ic o w y c h . 
S y m b o liz u je  m ą d ro ść  i  n le ś m ie r te l- '' 
ność.

C z e rw ie ń  — s y m b o l m iło ś c i, o g ień  
i  k re w . D z ia ła  p o b u d za ją co , z w ię k ­
sza w ita ln o ś ć  i  a k ty w n o ś ć  cz ło w ie ­
ka . P rzysp ie sza  b ic ie  serca, p o d - 
vyższa  c iś n ie n ie . D a je  uczuc ie  c ie ­
p ła , le czy  m e la n c h o lię  i  dep res ję . 
S y m b o liz u je  m iło ś ć  i  m iło s ie rd z ie .

Tajemnica
kolorów

Z ie le ń  — k o lo r  la só w  i  łą k . U spo ­
k a ja  i  odp ręża , d z ia ła  nasenn ie . D a je  
w ra ż e n ie  p rz e s trz e n i. K o lo r  te n  po ­
z y ty w n ie  d z ia ła  na n e rw ic o w c ó w , 
a le  je ś li, je s t je d y n ą  b a rw ą  o tocze ­
n ia , m oże d z ia ła ć  d e p re s y jn ie . Jest 
s y m b o le m  p ra w d y , w ia ry  i  od ro d ze ­
n ia , a le  ta k ż e  „z łe g o  s p o jrz e n ia ” .

Ż ó ł ty  — k o ja rz y  s ię  ze s łońcem , 
u  nas k o lo r  zazd rośc i. Jest s ym b o ­
le m  m ą d ro ś c i, ta k ż e  m a łżeńs tw a . 
A rc h ite k c i w n ę trz  z a le ca ją  k o lo r  żó ł 
t y  d la  m a ły c h  pom ieszczeń, bo  po ­
w o d u je  w ra ż e n ie  poszerzan ia  ic h  
w n ę trz . B a rw a  ta  d a je  w ra że n ie  
u czu c ia  c ie p ła .

B ie l — d z ia ła  nużąco, da je  w ra ­
że n ie  czys tośc i i  s p o k o ju , k o ja r z y  
s-ę 7 k o m u n ią , m a łżeńs tw em , ja s ­
n o śc ią . S y m b o liz u je  n ie w in n o ść , cno 
tę  i  sk ro m n o ść , w  n ie k tó ry c h  k ra ­
ja c h  je s t b a rw ą  s m u tk u  i  ża łoby .

F io le t  — k o ja rz y  s ię  z a m e tys ta ­
m i, k w ia ta m i,  to  ta k ż e  k o lo r  b is k u ­
p i. to  k o lo r  m e la n c h o lii,  s m u tk u  1 
p o k u ty  M a d z ia ła n ie  u s p o ka ja ją ce .

C zerń  — tru d n o  u w !erzyć, ale 
d a je  w ra ż e n ie  c ie p ła  i  spoko ju .

j Krótkie włosy — j 
| tylko dla urody |
|  POWSZECHNIE uważa się, że obcinanie włosów wzma- I  
|  aiia je. Znawcy zagadnienia twierdzą jednak, że to nie- |

| >rawda. Włosy są bowiem — poza zagłębionymi w skórze I  
corzeniami — m artw ym i n itkam i rogowymi. Wzrost w ło- i: 
jó w  odbywa się w opuszkach („cebulkach” ), a więc poni- |  
tej poziomu powierzchni naskórka. Z tego względu łodygi I 
włosów nie ulegają regeneracji, a ścinanie w żadnej m ie- I  
rze nie pobudza ich wzrostu i  nie wpływa na stan opuszek, |

I5 izyli żywych części włosa.

Ś C IN A N IE  m oże p o ś re d n io  p rz y c z y n ić  s ię  do  w zm a c n ia n ia  w ło só w , I  
g d yż  p rz y  w ło sa ch  b a rd zo  k ró tk ic h ,  ła tw ie j  je s t y /y k im y w a ć  w s z e l- |  
k ie  za b ie g ł leczn icze  na  skó rze  g ło w y : w c ie ra ć  1 w k le p y w a ć  p ły n y  f  
leczn icze  czy  p ie lę g n a c y jn e , n a ś w ie tla ć  U m p ą  k w a rc o w ą  ltp .

Ł y s ie ją c y  m ę żczyźn i k tó r z y  p rzez  ja k iś  czas g o lą  re g u la rn ie  g ło w ę , |  
|  ta k ż e  d o s trz e g a ją  le k k ą  p o p ra w ę , g d y ż  sam o g o le n ie  s ta n o w i zab ieg  |  
i  le k k o  d ra ż n ią c y  skó rę , a w ię c  p o p ra w ia ją c y ,  w z m a g a ją c y  u k rw ie n ie .  I  
f  K to  je d n a k  b u d u je  na ty m  z b y t w ie lk ie  n a d z ie je , za w o d z i s ię . *

Egzotyka w akwarium

> Rozwielitki... mówią prawdę

PISALIŚM Y już k ilkakro tn ie  o urządzaniu akwarium. 
Okazuje się jednak, te początkujący akwaryści mają z tym  
sporo problemów. Ostatnio otrzymaliśmy w te j sprawie k i l ­
ka listów, przypom nijm y więc raz jeszcze k ilka  najważniej­
szych rzeczy.

Po nalaniu wody, włączeniu przewietrzacza pozostawiamy 
akwarium  na 24 godziny, regulując jedynie temperaturę. 
Następnie musimy poczekać na ustalenie się równowagi bio­
logicznej. W tym  celu wpuszczamy do akwarium  kilkadzie­
siąt rozw ie litek i pozostawiamy je na k ilka  dni. Jeśli roz­
w ie litk i wyginą przed upływem 24 godzin, znaczy to, iż w 
wodzie są trujące związki chemiczne. Należy wówczas na­
pełnić zbiornik ponownie przygotowaną uprzednio świeżą 
wodą. Jeżeli sytuacja powtórzy się, konieczna jest całkow i­
ta wymiana podłoża w akwarium.

U S T A L E N IE  ró w n o w a g i b io lo g ic z n e j t rw a  10—12 d n i,  je ś l i  u ż y l i­
śm y w o d y  c a łk o w ic ie  ś w ie ż e j lu b  5— 10 d n i,  je ś l i  w o d a  po ch o d z i 
w  części z is tn ie ją c e g o  i  n ie zakażonego  z b io rn ik a .  W id o m y m  zna­
k ie m , iż  ró w n o w a g a  ju ż  n a s tą p iła , je s t  p rz y ję c ie  s ię  i  ro zpoczę ­
c ie  w e g e ta c ji ro ś lin .

Pcmajsierkujmy

Tapetujemy mieszkanie"
W P O P R Z E D N IC H  o d c in k a c h  o ta p e to w a ­

n iu  p is a liś m y  o k le ja c h  1 ro d z a ja c h  tape t. 
D z iś  o p rz y g o to w a n iu  śc ian  i  p o k ry w a n iu  
ic h  tape tą .

P R Z Y G O T O W A N IE  P O D Ł O Ż A

Ś c ia n y  p o w in n y  b y ć  suche, czys te  1 g ła d ­
k ie , a b y  z ia re n k a  p ia s k u  n ie  u szkadza ły  
ta p e t. J e ś li w c ze śn ie j b y ły  one  p o k ry te  w ie ­
lo m a  w a rs tw a m i fa rb y  n a le ży  zeskrobać  
śc ia n y  i  za trzeć  packą . N a n ie ró w n y c h , 
g ru b o z ia rn is ty c h  ty n k a c h  d la  po lepszen ia  
p rzycze p n o śc i ł  w y g ła d z e n ia  n ie ró w n o ś c i 
p r z y k le ja  s ię  n a jp ie rw  m a k u la tu rę  gaze­
to w ą  a p ó ź n ie j d o p ie ro  ta p e tę . Po w y s c h n ię  
c iu  m a k u la tu ry  s z l i fu je  s ię  ją  p a p ie re m  
ś c ie rn y m . P rz y  śc ianach  w y k o n a n y c h  z 
e le m e n tó w  p re fa b ry k o w a n y c h , p u s ta k ó w  
g ip s o w y c h  lu b  z ty n k a m i g ip s o w y m i n ie  
s to su je  s ię  p o d k ła d u  m a k u la tu ro w e g o . N a ­
ro ż n ik i,  p o łą cze n ia  e le m e n tó w  g ip s o w y c h  
oraz  In s ta la c je  o k le ja m y  p a s k a m i c ie n k ie j 
tk a n in y  lu b  p a p ie ru . N a s tę p n ie  śc ianę  g ru n ­
tu je  się k le je m  do  ta p e t. P o  24 god z in a ch  
k ie d y  k le j  w y s c h n ie  m ożna  ju ż  n a k le ja ć  
ta p e tę .

K L E J E N IE  T A P E T

P ra ce  ta p e c ia rs k ie  w y k o n u je  s ię  w  p o ­
m ie szcze n iu  z a m k n ię ty m , n ie  n a ra ż o n y m  na 
p rz e c ią g i ł  na  n a g łe  z m ia n y  te m p e ra tu ry .  
Na p ro s ty m  p o d ło ż u  (s tó ł ta p e c ia rs k i,  p o d ­
łog a ) o d m ie rz a m y  z r o lk i  p o trz e b n ą  d łu g o ść  
a rku sza  p o w ię ksza ją c  ją  o o k o ło  6 do 8 
cm . Zapas te n  Jest p o trz e b n y  ze w z g lę d u  
Pa , w y s tę p u ją c e  n ie k ie d y  ró ż n ic e  w  w yso ­
k o ś c i śc ia n  w  pom ie szcze n iu  o ra z  na  p rz y ­
ję c ia  p o trz e b n e  p rz y  l is tw a c h  p o d ło g o w y c h .

P rz y c in a ją c  a rku sze  n a le ży  z w ró c ić  u w a ­
gę na  w z ó r ta p e ty . P o w ta rz a ją c y  s ię  w z ó r 
na  p rz y k le jo n y c h  o b o k  s ie b ie  na ś c ia n ie  
b ry ta c h  p o w in ie n  s ię  p o k ry w a ć  tw o rz ą c  je d ­
n o litą ,  u p o rz ą d k o w a n ą  e s te tyczn ie  po ­
w ie rz c h n ię .

T a p e ty  p rze c ię te  do  p o trz e b n y c h  w y m ia ­
ró w  s m a ru je m y  k le je m  1 c ze ka m y , aż na ­
s ią k n ą  i  p rze s ta n ą  s ię  m arszczyć . Czas o - 
c z e k iw a n ia  m oże w y n o s ić  od 3 do  10 m in . 
w  za leżnośc i od g ru b o ś c i ta p e ty . N a  czas 
n a w ilż a n ia  ta p e ty  k le je m  n ie  m a n o rm y ; 
z czasem  s a m i n a b ie rz e m y  d o św ia d cze n ia , 
k ie d y  n a le ż y  p rz y k le ić  ta p e tę  do  śc ia n y . 
W  tra k c ie  n a w ilż a n ia  ta p e ta  t ro c h ę  s ię  
w y d łu ż a  a po  w y s c h n ię c iu  p o w ra c a  do 
p ie rw o tn e g o  s ta n u . P ęche rze  p o w s ta ją c e  w  
czasie  ta p e to w a n ia  g in ą  p o  w y s c h n ię c iu .

T a p e ty  w y k o n a n e  z g ru b e g o  p a p ie ru  
s m a ru je m y  d w u -  lu b  t r z y k r o tn ie  1 s k ła d a ­
m y  a b y  le p ie j w c h ło n ę ły  k le j .

T a p e to w a n ie  zaczyna  s ię  od ś c ia n y  z n a j­
d u ją c e j s ię  n a p rz e c iw  o k ie n , p rz y k le ja ją c

k o le jn o  b r y ty  (a rku sze ) ta k  b y  n a k ła d a n ie  
je d n e g o  b r y tu  na d ru g i o d b y w a ło  s ię  w  
k ie ru n k u  p rz e c iw n y m  d o  pada jącego  ś w ia t­
ła . Tapetę  p rz y k ła d a m y  do  ś c ia n y , s p ra w ­
d za ją c  p io n e m  cz y  pas zw isa  p ro s to p a d le . 
N a s tę p n ie  p rz y c is k a m y  szczo tką  g ó rn ą  k r a ­
w ę d ź  ta p e ty  do  ś c ia n y  i  r u c h a m i z g ó ry  
na  d ó ł p rz y k le ja m y  ją .  S zm a tką  lu b  szczo t­
k ą  z k r ó tk im  w ło se m  u s u w a m y  n a d m ia r  
k le ju  1 p ę c h e rz y k i p o w ie trz a . S p e c ja ln ą  
uw a g ę  na le ży  z w ró c ić  na sposób o k le ja ­
n ia  n a jb liższe g o  sąs iedz tw a  w y łą c z n ik ó w  
ś w ia t ła  i  g n ia zd e k  s ie c io w y c h . P o  w y łą cze ­
n iu  b e zD ieczn ików  w y jm u je  s ię  w y łą c z n ik i 
1 g n ia zd ka , a p rz e w o d y  za iz o lo w a n e  taśm ą  
u k ry w a  w e w n ę trz u  puszek w  śc ia n ie . Po 
p rz y k le je n iu  ta p e ty  w y c in a  s ię  ż y le tk ą  o - 
tw ó r  w  ta p e c ie  — d o k ła d n ie  w z d łu ż  k r a ­
w ę d z i puszek i  g n ia zd  w y łą c z n ik ó w . P o  c a ł­
k o w ity m  w y s c h n ię c iu  k le ju  o b c in a  s ię  o - 
s try m  nożem  d ó ł ta p e ty  p rz y  pod łodze . 
N a to m ia s t g ó rn ą  k ra w ę d ź  ta p e ty  p rz y  s u f i­
c ie  m ożna w y k o ń c z y ć  ozdobną lis tw ą .

W G
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ZAKŁAD

USŁUGOWY

WPHW

al. Wyzwolenia 44

poleca szybka i  solidną naprawą (odpłatnie i  w  ramach 

gwarancji) sprzętu pralniczego maszyn do szycia, bojlerów 

itp .

Zakład czynny jest w godz. 10—18, tel.. 221-666.

6812-K

: ZAKŁAD USŁUGOWY WPHW
ul. Rostworowskiego 1

poleca swoje usługi (domowe i w warsztacie) 
w zakresie napraw odpłatnie i  na gwarancje 
odbiorników telewizyjnych czarno-białych i  ko­

lorowych.

Zakład czynny jest w godz. 10— 18, 
tel. 727-80.

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE 

ZA K ŁA D Y  PAPIERNICZE 
„SKO LW IN ” 
w Szczecinie 

ul. Stolczyńska 100. 
Ściegiennego 29

zatrudnią natychmiast:

Ł  ślusarzy 
A tokarzy 
A szlifierzy 
A elektromonterów 
A automatyków
A mężczyzn i kobiety do przyuczenia w 

zawodzie papiernika.
Płace wg nowych zasad wynagradzania 

pracowników SZP „Skolw in” . 
Przedsiębiorstwo posiada:
— hotel robotniczy dla mężczyzn
— możliwość dopłaty do kwater prywat­

nych
— stołówkę pracownicza
— ośrodek wczasowy, kolonijny i rekrea­

cyjny
—  ż ło b e k
— przedszkole.
Z in ic ja tyw y zakładu działa Spółdzielnia 
Mieszkaniowa Lokatorsko-Własnościowa 

..Skolwin” .
Szczegółowych inform acji udziela Dział 
Kadr. Zatrudnienia i Płac. tel. 239-521 

wewn. 110. 146 oraz 430-01 wewn. 55.
6713-K

P R Z E T A R G
ZA K ŁA D  OBROTU UBIORAM I WPHW

w Szczecinie

ogłasza przetarg

na prowadzenie sklepów przemysłowych 
na warunkach umowy-zlecenia. Kandydatów 
orosimy o składanie pisemnych ofert w 
Dziale Kadr przy ul. Tkackiej 19/22 w po­

ko ju  nr 509 w term inie 7 dni od daty 
ukazania się pierwszego ogłoszenia.

6813-K

Komunikat RPK 
w Szczecinie

Rejon Przewozów Kolejowych w 
Szczecinie uprzejmie inform uje, że 
b ile ty  kolejowe na przejazd na od­
ległość powyżej 100 km  można na­
bywać na 30 dni przed planowanym 
wyjazdem w dowolnych relacjach w 
kasach biletowych na stacjach ko­
lejowych oraz w kasie PKP mie­
szczącej się w biurze LOT przy 
al. Wyzwolenia nr 17 w Szczecinie 
w godzinach od 10 do 18 i w Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie Usług 
Turystycznych ..Pomerania”  Oddział 
w  Świnoujściu, ul. A rm ii Czerwo­
nej n r 14 w  godzinach od 8 do 15. 
Na planowane przejazdy w okresie 
do 5 stycznia 1985 r. można naby­
wać także w przedsprzedaży bilety 
kolejowe na odległość do 100 km  
w dowolnych relacjach już od 15.12. 
1984 r. a w  pozostałych okresach na 
jeden dzień przed planowanym wy­

jazdem.

6776-K

P R A C A

M Ę Ż C Z Y Z N A  p o d e jm ie  
p ra c ę  p ry w a tn ie .  O fe r­
t y  B iu r o  O głoszeń 
S zczec in  36341. 
P R Z Y J M Ę  d o  p ra c y  w  
o g ro d n ic tw ie  k o b ie ty  i  
m ężczyzn  K rz e k o w o  — 
S ze ro ka  35, te l.  71-114.

36690-G
D O  Z a k ła d u  K u ś n ie r ­
s k ie g o  p rz y jm ę  k r a w ­
ca lu b  k ra w c o w ą . O - 
f e r t y  B iu r o  O głoszeń 
S zczec in  36720.

N IE R U C H O M O Ś C I

S P R Z E D A M  d o m  Z 
o g ro d e m  w  S zczec in ie . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
S zczec in  361198.
K U P IĘ  d o m e k  b liź n ia k  
lu b  sze regow iec , w  ro z ­
l ic z e n iu  m ie s z k a n ie  
w ła s n o ś c io w e  M -3, te l.  
g rzecz . 82-90-71 godz. 
16—20. 36425-G
D O M E K  lu b  m ie szka ­
n ie  w  sze regow cu  k u ­
p ię . W  ro z lic z e n iu  M -3 
w ła s n o ś c io w e  n o w e  b u ­
d o w n ic tw o . O fe r ty  B iu  
r o  O głoszeń Szczecin 
38615

R O Ż N E

T E L E N A P R A W Y  S eroc­
k i  82.-35-23. 33416-G
C O LO R  n a p ra w a  K a - 
c z o re k  75-100.

34388-G
T E L E N A P R A W Y  J a k i­
m o w ic z  22-09-67.

2956-G
T E L E N A P R A W A  C h a ­
m ic  729-07. 35520-G
T E L E P O G O T O W IE  B a r  
e z y k  756-34 . 35929-G
T E L E P O G O T O W IE  B u ­
g a js k i 22-71-46.

35880-G
T E L E P O G O T O W IE  M iś - 
k le w lc r  527-680.

31559-G
T E L E N A P R A W Y  C ze r­
n ik  809-04 . 34338-G
T E L E N A P R A W Y  S p ic ­
k e r  «13-658. 33266-G
T E L E P O G O T O W IE  śród  
m ie śc ie  S iro w y  524-158.

33952-G
T E L E N A P R A W Y  M ę- 
© lńsk t 22-28-20

36229-0
T E L E N A P R A W Y  K n o o  
1*1-06. 36110-0

C O LO R  W ró b le w s k i 
82-32-89. 35241 -O
N A P R A W A  Jo w isz , 
N e p tu n , T h o m s o n  — M u ­
s z y ń s k i 612-272.

36694-0
A N T E N Y  M a re k  Zoc 
387-47. 34351-0
T V  re g e n e ra c ja  p rz e ­
łą c z n ik ó w  k a n a łó w  
S zew czak , te l.  231-280.

36239-0
C Y K L IN O W A N IE  K os- 
ło ń s k l 353-70.

36773-G
C Y K L IN O W A N IE  S zp i- 
k o w s k i 22-04-89.

36060-G
T E L E W IZ O R Y  na B e r­
l in  p rz e s tra ja m  R ze ł- 
n o w s k i, te l.  472-79.

36764-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  
K im s z a l 775-23 (16—21).

36780-G
A U T O M A T Y C Z N E  p ra ł 
k i ,  p ro g ra m a to ry  n a ­
p ra w ia m , D z ie d z ic
726-21. 36777-G
P R A L K I  p ro g ra m a to ry , 
R ożen 711-41 (8 -40 ).

35801-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie , Z a n ie w s k i, te l.  
82-40-49. 32548-G
M O N T A Ż  d rz w i h a r ­
m o n ijk o w y c h , o b i ja n ie  
ta p ic e rk ą , K o w a lc z y k , 
te l.  527-650. 36146-0
U S Ł U G I h y d ra u lic z n e  
S tę p ie ń  805-65.

36662-0
U S Ł U G I h y d ra u lic z n e , 
D a n ie lu k  378-68.

36714-0
M f^ S K  16 A  n o w ą  za­
m ie n ię  na z a m ra ż a rk ą , 
te l.  22-35-45 a d  16.

3C629-G
L O D Ó W K Ę  n o w ą
M iń s k  za m ie n ię  na no ­
w ą  p ra lk ę  a u to m a ty c z ­
n ą , te l.  77-239 p o  17.

36790-0
S P R Z E D A M  lu b  w y ­
m ie n ię  na  f ig u rę  z b rą  
zu  s ta ry  ze g a r s to ją c y , 
Z a k o p ia ń s k a  6/5.

36679-0
P O S IA D A M  D ie s la  oso­
b ow ego . O c z e k u ję  p ro ­
p o z y c ji.  W ło śc ia ń ska  
4245. 36634-0
8 G R U D N IA  w  re jo n ie  
u l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  za 
g in ą ł b rą z o w y  ja m n ik .  
P ro s im y  o d p ro w a d z ić  
za n a g ro d ą , Ś w ie rc z e w ­
s k ie g o  25/*. *6765-0

K U P IĘ  b o n y  P eK aO . 
O fe r ty  B iu ro  O g łoszeń 
S zczec in  36788.
S T Ó Ł , k rz e s ła  s ty lo w e  
k u p ię , te l.  734-56.

36743-G
Z A S T A W Ę  1100 4 -5 -
łe tn ią  k u p lę ,  te ł.  73-360.

36698-G
M A S Z Y N Ę  d w u p ły to w ą  
d z ie w ia rs k ą  k u p ię , (V e - 
r i ta s  w y k lu c z o n a ) , u l. 
C zo rsz tyń ska  27/3 P o ­
g o d n o . 36371-G
P IL N IE  k u p ię  n a d k o le  
t y ln e  le w e  d o  S k o d y  
100 S. t e l .  23-21-27 (od 
godz. 17). 36499-G
K U P IĘ  d e sk i d a g le z ja , 
sosna 32 m m , 25 m m , 
o ra z  k l in k ie r  cz e rw o n y . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
S zczec in  38354.

. S P R Z E D A Ż

S K O D Ę  105-S, 1982 s p rze ­
d a m . T e l. 705-73 — no 
godz. 1*.
F IA T A  IM  (1975) ta n io  
sp rzedam , te l.  37-237.

36787-G
S IL N IK  200 D  sp rze ­
d a m , D łu g o sza  25.

36760-G
F IA T A  125 p  (1977) 
sp rzedam , te ł.  522-523 
PO 1«. 36755-G
S P R Z E D A M  s i ln ik  D ie ­
se l P e u g e o t 504 i  404 
Ś w in o u jś c ie , te l.  25-72.

36737-G
S P R Z E D A M  P ła ta  125 p  
S ta rg a rd , te l.  770-870.

36739-G
S IL N IK  P e u g e o ta  504 
D ie s la  sp rze d a m , B rz o ­
z o w s k ie g o  6/2. 36723-G
F IA T A  125 p  1300 (1981) 
sp rze d a m , te l.  22-13-39.

36707-G
M IR A F IO R I t l  — 1300 
sp rze d a m , te l.  800-13.

36686-G
F O R D A  M u s ta n g a
sp rce d a m , 527-168.

36664-G
S P R Z E D A M  now e g o  
P o lo n e za  k o lo r  k a rm a -  
s y n , D ą b ie , u l.  P u c k a  
» / * .  56637-0
G O L F A  D ie s la  w  Id e a ł 
n y m  s ta n ie  ( r o k  p ro ­
d u k c j i  1982) sprzedam . 
t« l .  362-82. 36635-0
W A R T B U R G A  c o m b i 
(1984) sp rzeda  m , te !. 
» a t-M Ł  . *6627-0

" 'S P R Z E D A M  Z o d ia k a  i  
k o ło  do F ia ta  125 d , te l. 
175-625. 36582-G
O K A Z Y J N IE  sp rzedam  
M ercedesa 200 D ( ro k  
p ro d . 1973), Ł u b in o w a  
5/15. 36543-G
Z A S T A W Ę  M e d ite ra n  
(1982) p rz e b ie g  13 000 
sprzedam , u l.  Fe lczaka  
21/7 do  12. 36553-G
Ż U K A  s k rz y n io w e g o  
sprzedam , u l.  K rz y w o ­
ustego  79'9. 36471-G
P O L T A X  1 z osprzę­
tem  sp rzedam , S ta rg a rd  
S zczec ińsk i. Rzeźnicza 
4 C'2. 36444-G
S P R Z E D A M  n a d w o z ie  
Po loneza (1984) te l. 
¿2-82-86. 36445-G
R E N A U L T A  D a u p h in e . 
b łam  k a ra k u ło w y  ja s n y  
beż sprzedam , 743-79.

38465-G
S P R Z E D A M  P o loneza z 
s iln ik ie m  P eugeota «04. 
te l 619-323. 362S2-G
M E R C E D E S A  200 D
(1975) sp rzedam  K o ło ­
b rzeg, B łę k itn a  17.

36217-G
N A R T Y ' F isch e r 165. 170 
z w ią z a n ia m i S a lo m o n . 
T y ro l ia .  b u ty  7. 8. 10 
sprzedam , te l 52-13-56.

36781-G
A U S T R IA C K IE  n a r ty  
A to m ie , szybę p rz e d n ią  
do  F ia ta  131 p iln ie  
sprzedam , te l. 22-64-41.

36740-G
B U T Y  n a rc ia rs k ie  i 
a k w a lu n g  „U k ra in a  I I ”  
sp rzedam , te l.  22-42-85.

36855-G

B U T Y  n a rc ia rs k ie  no ­
w e  C aber 7 1 o ó ł sprze 
dam . te l.  22-41-68.

36708-G
K O Ż U C H  m ę s k i p o ls k i 
d u ży  ro z m ia r . ła d n y  
ta n io  sprzedam . te l.  
77-239 po 17 36789-G
S P R Z E D A M  d a m s k i ko  
żuch , M a z u rs k a  6 a ' l l .

36795-G
S P R Z E D A M  fu t r o  k a ­
ra k u ło w e  b rą zow e , m a ­
te ra ce  ró żn e , re g a ł 
C zersk, te l.  422-41.

36778-G
W Y P R A W IO N E  s k ó ry  
c ie lęce  z w ło se m  sprze  
dam , S zczec in  — W ie l-  
gow o, u l.  Ł o w c z y c h  8/1 
po  godz. 16. 36769-G
S P R Z E D A M  b ła m  k a ­
ra k u ło w y , 9 M a ja  15d/13 
po  15. 36775-G
K O Ż U C H  c ie m n y , ro z ­
m ia r  d u ż y  sprzedam , 
te l.  g rzecz. 82-17-22.

36767-0
S P R Z E D A M  fu t r o  Z 
n u t r i i  n o w e  ro z . 164 
o ra z  d w ie  b u t le  gazo­
w e  11 kg , u l  Z ac iszna  
4/7. 36772-G
K O Ż U S Z E K  tu re c k i 
d a m s k i w  ła t k i  sp rze ­
da m , te l.  359-52.

36753-0
F U T R O  k a ra k u ło w e  
sprzedam , te l.  527-285.

36703-G
K O Ż U S Z E K  d a m s k i 
sprzedam , te l.  715-77.

36701-G
K O Ż U S Z E K  d z ie w czę cy  
sprzedam , te l.  477-75.

36674-G
B Ł A M  ła p k i  k a ra k u ło ­
w e  b rą zo w e  ta n io  
sprzedam , te l.  79-41-52.

36670-G
S P R Z E D A M  fu t r o  z 
n u t r i i ,  te l.  735-59.

36615-G
K O Ż U S Z E K  ła tk i ,  k u r t  
kę  m ęską  sprzedam , 
523-776. 36625-G
S P R Z E D A M  k u r tk ę  z 
lis a , ko żu ch  d a m s k i, 
S w ię to b o rz y c ó w  6'24.

36151-G
B Ł A M Y  k a ra k u ło w e  
czarne, b rą zo w e  sprze­
dam , P o lic e . L e n in g ra -  
dzka  5/3. 36561-G
K O Ż U C H  d a m s k i d łu ­
g i,  m ę s k i k r ó t k i  sp rze ­
da m , te l.  22-31-44.

S P R Z E D A M  n o w y  k o ­
żu ch  tu re c k i,  P o w s ta ń ­
c ó w  W lk p . 8/3.

36403-G
S K O R Y  z lis ó w  sp rze ­
dam , t e l .  77-632 d o  18.

36363-G
K U R T K Ę  z n u t r i i  
sp rzedam , te l.  523-129.

36359-G
FU T R O  z tc h ó rz o fre ­
te k , szczup łe  na w z ro s t 
1.60 sprzedam , te l.  
892-08. 36264-G
S P R Z E D A M  ko ż u c h  
d a m sk i (44), p łaszcz p i ­
k o w a n y  m ę sk i (48), f i -  
ra n y ,  te l.  891-80.

36276-G
K O Ż U C H Y  38. 40 1 ła t ­
k i  sp rzedam , 351-06.

36109-0
N O W E  cza rn e  fu t ro ,  
b ła m  ła p k i  k a ra k u ło w e , 
sprzedam , te l.  613-536.

36189-G
F U T R O  ła p k i  k a ra k u ­
ło w e  b rą zo w e  sp rze ­
d am , te l.  727-03.

36001-0
W A N N Ę  (150). k u c h e n ­
k ę  gazow ą « -p a ln ik o ­
w ą . m a ło  u ż y w a n e  1 
ta rc z ę  sp rzę g ło w ą  do 
B M W  sprzedam , te l.  
72-592. 36794-G
W A N N Ę  1,70 sprzedam , 
W ło śc ia ń ska  42/15.

36633-0
S P R Z E D A M  lo d ó w k ę , 
te l.  824-036. 36782-0
P R A L K Ę  a u to m a ty c z ­
ną  p ro d u k c j i  N H D  u ż y ­
w a n ą  1 p o k ro w ie c  na

T ra b a n ta  sprzedam , te l. 
22-82-34. 36434-G
D Y W A N  2,5X3,5 sprze­
dam , te l.  22-99-26

36695-G
D Y W A N  za g ra n ic z n y  
sprzedam , 744-57.

36441-G
d y w a n  sp rzedam , te l.  
52-18-41. 36734-G
S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  
R egenzę n ie u ż y w a n ą  
520-245. 36725-G
S E G M E N T  S ło w ie n ie c  i 
lo d ó w k ę  M iń s k  sp rze ­
dam , te l.  423-66.

36742-G
S P R Z E D A M  n o w y  seg­
m e n t H u b e r t  lu b  Sa­
w ę. u l.  Ś ląska  51/8.

36650 G
S P R Z E D A M  s tó ł. k rz e ­
sła. s to l ik  pod  te le w i­
z o r, te l.  763-51.

36605- 0
S P R Z E D A M  segm ent 
G o le n ió w , te l.  52-53-61.

36606- G
Z E S T A W  w y p o c z y n k o ­
w y  M a riu sz , w ło ch a cz . 
sprzedam . W ilcza  32 36.

36758-G
N O W Y  n a ro ż n ik  k u ­
ch e n n y . e le k try c z n y  
p ie c  c.o., sp rzedam . 
Ś ro d k o w a  24 :Bez.rze- 
cze). 36538-G
S P R Z E D A M  S ło w ie n ie c . 
sza fę  4 -d rz w io w ą  m a ­
h oń  w y s o k i p o ły s k , k a - 
n a p o ta p cza n , s tó ł, u l.  
L u b e c k le g o  19'2.

36898-G
S E G M E N T  B ry d ż  sorze 
d a m , 721-54. 36438-G
S P R Z E D A M  a k o rd e o n  
W e ltm e is te r , 120-baso- 
w y . te l.  g rzecz. 176-801*.

36779-G
A K O R D E O N  W e ltm e i­
s te r. g ita rę  k lasyczną , 
P r a k t ik ę  M T L -5  sp rze ­
dam , te l. 473-63.

35661-G
S P R Z E D A M  ako rd e o n , 
te l.  715-33. 36754-G
S P R Z E D A M  a k o rd e o n  
120-ba so w y  R o y a l M o n ­
ta n a , 23-12-05 po  17.

36752-G
S P R Z E D A M  T V  S ie ­
m ens 67 cm  ste reo . P a l 
Secam , p i lo t  n o w y , ma 
g n e to w id  B ia u p u n k t ste  
re o  p i lo t ,  te l.  520-640.

36748-G
V O L K S W A G E N  A  -  411 
sp rzedam , te l.  363-73.

36644-G
M IK R O K O M P U T E R  Z X  
S p e c tru m  16-K, o p ro ­
g ra m o w a n ie , sprzedam , 
te l.  768-32, po  16.

36365-G
V ID E O  ( ja p o ń s k ie )
sp rze d a m , te l.  22-11-04.

36427-G
V ID E O  IV C -V H S  no w e  
z p i lo tk ą  sprzedam , te l.  
77-908. 36435-G
S P R Z E D A M  te le w iz o r  
c o lo r  IT T  P a l Secam . 
P o cz to w a  39/14 a.

36352-G
S P R Z E D A M  c z a rn o -b ia ­
ł y  te le w iz o r . fo te le , 
„a m e ry k a n k ę ”  d w u o so ­
bow ą , sza fę  w n ę k o w ą , 
m a g n e to fo n  cz te ro śc le ż - 
k o w y , te l.  610-397 po 16. 
T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  
C o lo re tt na g w a ra n c ji 
sp rzedam , te l.  44-353.

36715-G
T E L E W IZ O R  c z a rn o ­
b ia ły  sprzedam . te l.  
714-62. 36744-G
N O W Y  d u ż y  te le w iz o r  
sp rzedam , te l.  381-53.

36783-G
V ID E O  IV C  sprzedam , 
te l.  22-67-62. 36774-G
N A  g w a ra n c j i  sp rze ­
d a m  J u lię  s te reo . Z e ­
n i t  T T L . la m p ę  b ły ­
sko w ą . te l.  44-139.

36413-G
M A G N E T O F O N  F in e z ja  
z g ło w ic ą  ja p o ń s k ą  
sp rzedam , te l.  88-044.

36351-G
D O G A  m ło d e g o  ta n io  
sp rzedam , te l.  821-211.

36745-G
J A M N IK I  sześc io tyg o d ­
n io w e  sprzedam . te l.  
g rzecz. 619-668 godz.
19 -2 1 . 36578-G
O W C Z A R K A  n ie m ie c ­
k ie g o  m ło d e g o  sp rze ­
da m . u l.  M ic k ie w ic z a  
42/13. 36602-G
J A M N IK I  sprzedam , 
S ta rg a rd , te l.  77-58-50.

36608-G
C O C K E R  — sp a n ie le  z ło  
te  z ro d o w o d e m  sp rze ­
d am , te l.  783-10.

36147-G
S P A N IE L K I  z ło te  sprze  
da m , te l.  22-59-66.

36181-G
P IA N IN O . f r o te rk ę  
o ra z  k o ż u s z k i ( ła tk i) ,  
p łaszcz  s k ó rz a n y  d a m ­
s k i, ko ż u c h  m ę s k i i  g a r  
s o n k l sp rzedam . te l.  
614-566. 35946-G
M IN I-W IE Ż Ę  sprzedam , 
te l.  613-110. 36048-G
Z E G A R E K  e le k tro n ic z ­
n y  sp rze d a m , te l.  
220-148. 36134-G
S E R W IS  k a w o w y  z a la  
b a s tru  sp rze d a m , Ś lą ­
ska  36 a/2 po  17.

36329-G
A T R A K C Y J N Ą  s u k n ię  
ś lu b n ą  sp rze d a m , te l.  
758-20. 36289-G
Z L O T Y  ze g a re k  m ę s k i 
sp rzedam , te l.  222-947.

36376-0
S Z K L A R N IĘ  do  ro z ­
b ió r k i  sp rze d a m , te l.  
753-13. 36520-G
B O A Z E R IĘ  b u k o w ą , dę 
b o w ą  sprzedam . te l.  
7*3-3*. 36653-0

M A S Z Y N Ę  d z ie w ia rs k ą  
d w u p ły to w ą  sprzedam , 
805-65. 36663-G
W IE R T A R K Ę  B la c k  — 
D e c k e r sp rzedam ,
522-181. 36761-G
D R Z E W K A  W iśn i i  
a g re s t p ie n n y  sprze­
d a m . G o rz ó w  W łk p .,  S i 
k o rs k ie g o  141/6, te l.  
258-19 G rze g o rz  L e g a n .

6588-K

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  k w a te ­
ru n k o w e  2 -p o k o jo w e , 
w s z e lk ie  w y g o d y  w  
ś ró d m ie ś c iu  z a m ie n ię  
na 2 k a w a le rk i je d n a  z 
te le fo n e m , te l.  420-38.

36727- 0
N IE Z A S IE D L O N E  M -3 
os. K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  
(p a r te r ) , za m ie n ię  na 
ró w n o rz ę d n e  os. S ło ­
neczne, M a jo w e , B u ­
k o w e , d z w o n ić  p o  16, 
te l.  612-635. 36401-0
D O  w y n a ję c ia  p o k ó j 1 
g a ra ż , B ieszczadzka  41.

36728- G

P O S Z U K U J Ę  m iesz 
n ia  d o  w y n a ję c ia  (M -3 
lu b  k a w a le rk a ) , te l.  
23-27-14. 36696-G
K U P IĘ  M -3 lu b  M -2 
w ła sn o śc io w e , te l.
22-85-14. 36562-0
K U P IĘ  k a w a le rk ę  n a j­
c h ę tn ie j na P o m o rz a ­
n a ch . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń S zczec in  36623. 
S P R Z E D A M  m ie szka n ie  
d w u p o k o jo w e  40 m  k w . 
z te le fo n e m , w ła sn o ś­
c io w e  w  G ry f in ie ,  te l.  
21-11 godz. 17—20.

36668-0
M -4 2 -p o k o jo w e  cen­
t r u m  sp rzedam  lu b  za­
m ie n ię  na  m n ie js z e . O - 
f e r t y  B iu ro  O głoszeń 
S zczec in  363T3.

Z G U B Y

7 G R U D N IA  zg u b io n o  
g ra w e ro w a n ą  z ło tą
o b rą czkę . D la  u c z c iw e ­
go z n a la zcy  w y s o k a  na 
g ro d a , te l.  784-27

36770-0
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Dlac&ęge wtatf©imoiciz „Kroniki wypadkówgs imogą
MAKABR A za makabrą. 4- 

letni chłopiec związany, 
został wrzucony do wrody 

i  utonął. Ponura historia waś­
ni między lekarzami stała się 
przyczyną śmierci m łodej dzie­
wczyny na stole operacyjnym/ 
Turecki robotnik, od dawna nie 
otrzymujący zapłaty i dlatego 
też domagający się należnych 
mu zarobków, został zastrzelo­
ny przez strażnika przemysło­
wego. M łody ogłupiały bezro­
botny, który — jak tw ierdził 
—* „nie lubi cudzoziemców” , 
strzela do okien kawiarni, gdzie 
Turcy grali w  karty i zabija 
dwu z nich. Dziewięć staruszek 
zostało zamordowanych w pa­
ryskie j dzielnicy Montmartre, 
przy czym większość z nich 
poddana została torturom...

Nie ma żadnego bezpośred- 
dnio związku między tym i 
sprawami. Żadna z tych spraw 
nie stanowi nawet czegoś zupeł­
nie nowego. Mordowano już 
przecież dzieci, zatrzymano

stać się ^ u ia ^ k ą  dla rządu?
PARYSKI TYGODNIK „LE POINT”  zamieścił ostatnio artykuł Jacąuesa Du- 

quesne’a, który zwraca uwagę na wzrost poczucia zagrożenia w e  francuskim spo­
łeczeństwie, co z kolei podważa pozycję rządu. Oto obszerne fragmenty te j  publi­
kacji *

blem ów powinien być rozpa­
tryw any „poza pasjami po lity­
cznymi” , proponował on, aby 
wyznaczyć jednego z przywód­
ców opozycji do przeprowadze­
nia „m is ji parlamentarnej” , któ 
ra poświęcona byłaby właśnie 
tym  sprawom. Jednakże opozy­
cja nie chciała dzielić odpowie­
dzialności za politykę, którą 
dezaprobuje. Następnie przewi­
dywano, że 7 listopada odbę­
dzie się nadzwyczajne posiedzę 
nie rady m inistrów, poświęcone 
tym  problemom. Posiedzenie to 
zostało jednak odwołane chyba 
dlatego, że chciano uniknąć 
tradycyjnych sporów między 
m inistrem sprawiedliwości i

czyć swobody obywatelskie. 
K iedy wreszcie lewica uznała, 
że rzeczywiście doszło do wzro­
stu przestępczości, to  korzeni te­
go zjawiska dopatrywała się w 
nieporządkach i zamieszkach so 
cjalnych. Rzecz jasna, tego ro­
dzaju wyjaśnienia maja swe u- 
zasadnienia, ale nie mogą rzu­
cić pełnego światła na całość 
tych spraw. Zwraca się to 
wszystko dzisiaj przeciwko so­
cjalistom, bowiem jest to prze­
cież to samo społeczeństwo, któ 
re od 3 la t próbują zmieniać 
według własnych idei.

Ustawa Peyrefitte’a była wó­
wczas kwestionowana przez lu ­
dzi, którzy wcale nie należeli

wiediwości Maurice Faure, któ 
ry wkrótce przekazał swą tekę 
Robertowi Badinterowi, zapo­
w iadał: „Ustawa amnestyjna 
będzie o wiele bardziej łagod­
na niż ta. jaika została przy­
jęta na początku poprzedniej 
kadencji prezydenckiej” . W wy 
n iku tej ustawy (a także łaski 
prezydenckiej) 6 212 osób opuś­
ciło wówczas francuskie więzie­
nia, a wśród nich znajdowali 
sie działacze tzw. A kc ji Bezpo­
średniej i 60 procent ludzi ska 
zanych przez Trybunał Bezpie­
czeństwa Państwa.

Nie ulega dziś wątpliwości, że 
tego rodzaju decyzje charakte­
ryzowały się niepokojącym

Zniesienie kary śmierci przyczy 
n iło  sie do tego w niemałym 
stopniu. Obecna fala przemocy, 
podobnie jak  poprzednie tego 
rodzaju fale po roku 1981, spo­
wodowała, że znowu pojawiła 
się ta kwestia, która namiętnie 
dzieli Francuzów. Jest to po­
dział, który nie pokrywa się 
ściśle z tradycyjnym  podziałem 
na lewicę i prawicę. Jak każ­
dy wie. człowiek w rodzaju Ja­
cąuesa Chiraca, którego n ik t 
nie może uważać za człowieka 
pobłażliwego, jest zdecydowa­
nie przeciwny karze śmierci. 
Zniesienie kary śmierci zostało 
przyjęte także przez Senat, któ­
rego przecież nie można wcale 
zaliczyć do lewicy.

Zniesienie kary śmierci nie 
spowodowało zwiększenia licz­
by krwawych zbrodni. Tym, 
którzy proponują przywrócenie 
takie j kary w wyjątkowych wy 
padkach — zabójstwo dziecka 
albo policjanta — można odpo­
wiedzieć, że w ciągu dwu lat, 
jakie poprzedzały zniesienie ka-

Makabra za makabrą
swego czasu (w Belgii) oszala­
łą zakonnice, która spowodowa 
ła śmierć blisko 30 starców od­
danych je j pod opiekę. Strzela­
no -już do działaczy związko­
wych i znamy smutne historie 
szalonych zabójców, którzy do­
puszczali sie seryjnych mor­
derstw.

Nie istnieje bezpośredni zwią 
zek między wszystkimi tym i 
sprawami, z w yjątkiem  jedne­
go, który ma kapitalne znacze­
nie. Chodzi tu o w pływ  psycho 
logiczny na społeczeństwo. Tego 
rodzaju oddzielne wstrząsy, po­
jawiające sie jeden za drugim, 
w sposób niebywały zwiększają 
poczucie zagrożenia opinii pub­
licznej. która i tak już jest 
przerażona faktem, że każdego 
dnia we Francji, dokonuje się 
dziesięciu tysięcy zbrodni albo 
przypadków łamania prawa. O- 
znacza to, że przestępczość po­
dwoiła się w ostatnich dziesię­
ciu latach, a przecież nie bie­
rze się tu  pod uwagę wszel­
kich form  agresji i wszelkich 
drobnych kradzieży, których o- 
fia ry  nie zawsze zgłaszają tego 
rodzaju wypadki.

Natychmiast też zagrożenie 
bezpieczeństwa stało sie proble­
mem politycznym numer 1. W 
tej czy innej sprawie nie moż­
na zrzucić odpowiedzialności 
na określona' grupę społeczną, 
and też na rząd. Stanowisko 
centrali związkowej CGT. która 
przy okazji dramatu w Epone 
zrzuca odpowiedzialność na 
wszystkich właścicieli przedsię­
biorstw. jest nie do przyjęcia. 
A  cóż można powiedzieć na te­
mat stwierdzeń Jeana Pierre’a 
Blocha, radnego z 18 dzielnicy 
Paryża: „Rząd będzie starał się 
znaleźć cokolwiek, by zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za 
śmierć stairuszek” ?

WE wszystkich epokach i 
we wszystkich krajach starano 
się wykorzystać dla celów poli­
tycznych zwykie kryminalne 
przestępstwa. Niemniej jednak 
problemy zagrożenia i braku 
bezpieczeństwa wraz z kwestią 
bezrobocia będą dominować w 
kampanii propagandowej przed 
wyboram i parlamentarnymi w 
1986 r., która to kampania już 
wkrótce się rozpocznie. Nie u- 
lega wątpliwości, że historia za 
pamięta to, iż rząd socjalisty­
czny znalazł się w  pułapce w 
w yniku  zaostrzenia dwu próbie 
mów społecznych, a więc sporu 
o szkolnictwo i kwestii bezpie­
czeństwa obywateli.

Być może Laurent Fabius 
przew idywał to, kiedy 25 lipca 
przedstawiał w  Zgromadzeniu 
Narodowym program swego rzą 
du. M ów ił wówczas: „Ten pro­
blem braku bezpieczeństwa 
może, jeśli nasili się, zagrozić 
samej równowadze naszego spo­
łeczeństwa” , Uważając, że pro-

m inistrem spraw wewnętrz­
nych, któremu podlega policja

FALA przemocy nie zaczęła 
się w roku 1981. 23 lipca 1973 
„LE  POINT” ukazał się z wiel 
kim  tytułem  na okładce: „Czas 
przestępców” . W 1980 r. w nu­
merze z 25 marca dziennik 
„LE  FIGARO”  pisał w tytule 
na pierwszej kolumnie: „F ran­
cuzi nie czują się już bezpie­
czni” . 14 lutego 1980 dziennik 
..LE QUOTIDIEN DE PARIS” 
pisał: „Francja zagrożona jest 
strachem” . W owym czasie pre 
m ier Raymond Barre oświad­
czył prasie: „N ie należy stwa­
rzać u Francuzów wrażenia, że 
zagrożenie jest większe niż w 
rzeczywistości” . Rzecz znamien­
na, że liczba pisemnych zapy­
tań kierowanych przez parla­
mentarzystów do członków rzą 
du, a dotyczących problemów 
bezpieczeństwa, zwiększyła się 
z siedmiu w  1976 roku i  trzech 
w 1977 do pięćdziesięciu jeden 
w  1980 r.

Jednakże w  owym czasie le­
wica zdawała się nie p rzyw ią­
zywać do tych spraw szczegól­
nego znaczenia. W ielu przywód­
ców lewicy pokpiwało sobie z 
tego co nazywali „ideologią 
bezpieczeństwa za wszelką ce­
nę” . T raktow ali te dane doty­
czące gwałtownego wzrostu 
przestępczości jako pretekst, po 
któ ry sięga rząd, aby ograni-

do lewicy. Jacques Chirac, któ­
ry  użył mocnych określeń 
kw a lifiku jąc  ją. odmówił popar 
cia jej w Zgromadzeniu Naro­
dowym. Podobnie uczynili ga- 
u lliści.

W POLITYCE pozory liczą 
się nieraz tak samo jak rzeczy­
wistość, bowiem narody są wy 
czulone na m ity, obrazy i im ­
presje. Tego rodzaju pozory są 
sprawdzianem akcji rządowej i 
maja szczególne znaczenie w ła­
śnie kiedy chodzi o bezpieczeń 
stwo. H istoria pełna jest przy­
kładów „w ie lk ich  strachów” , 
które zrodziły się z pogłosek w 
równym  stopniu co z realnych 
faktów. Wszystkie epoki charak 
teryzowały sie poczuciem gwał­
townego wzrostu przemocy na­
wet jeśli drobna przestępczość 
nie wzrastała do zdumiewają­
cych rozmiarów, jak to jest 
właśnie obecnie.

Ludzię sprawujący władzę, 
jak  też ci, którzy chcą władzę 
przejąć, pow inni brać pod uwa­
gę tego rodzaju zespół czyn­
ników, aby łagodzić takie od­
czucia lub też odpowiednio n i­
m i kierować. Tymczasem socja 
liści przed rokiem 1981 stwarza 
l i  wrażenie, że ignorują to 
wszystko. K iedy zaś doszli do 
władzy — stwarzali wrażenie, 
że pozwalają na wszystko.

10 czerwca 1981 minister spra

wręcz pobłażaniem. Chodzi 
zwłaszcza o działaczy A kc ji 
Bezpośredniej i prezydent Re­
pub lik i ma dziś wszelkie po­
wody, by żałować swej ówcze­
snej decyzji. Podobnie powinni 
czuć sie zawiedzeni wszyscy 
Francuzi.

JEST jednak rzeczą interesu­
jącą zastanowić się w ja k i spo 
sób rozpowszechniła się potem 
„legenda Badintera” . Za każ­
dym razem, kiedy dawny w ię­
zień popełnia zbrodnię, nawet 
jeśli został zwolniony w  1982 r. 
na mocy ustawy „Bezpieczeńst­
wo i wolność” , zwykło się mó­
wić, że „jest to jeszcze jeden 
Badinter!”  Niezależnie od tego, 
że obecny m inister sprawiedli­
wości nie by ł wcale autorem 
ustawy amnestyjnej, trzeba też 
pamiętać, że stopień recydywy 
ludzi amnestionowanych w 
1981 r. nie by ł wcale wyższy 
niż przeciętna.

Dziś w każdym razie liczba 
więźniów przebywających we 
francuskich zakładach karnych 
przekracza 42 tys., co jest praw 
dziwym rekordem. Równocześ­
nie liczba przepustek wydawa­
nych więźniom stale zmniejsza 
się po roku 1979.

Jest również prawdą, że po­
lityka  rządu w dziedzinie bez­
pieczeństwa jest pełna wahań.

W istocie rzeczy, wszystko 
dzieje się tak jakby socjalisty­
czny rząd najpierw  kierowa! 
sie szlachetnym porywem, a 
następnie wycofał się z tego, 
przy czym zaczał prowadzić po 
litykę  znacznie bardziej repre­
syjna niż poprzednie ekipy. Po­
nieważ jednak rząd nae chwali 
się tym. bo obawia się, że 
mógłby narazić się swoim zwo­
lennikom i ponieważ w pamię­
ci ludzkiej* pozostaje przez d łu­
ższy czas pierwsze wrażenie, o- 
pinia publiczna w  swej zdecy­
dowanej większości jest prze­
konana. że rząd pozwala na 
wszystko. Na nasze nieszczęście 
podobnie uważają także poten­
cja ln i przestępcy.

OCHRONA obywateli nie jest 
jedynym obowiązkiem rządu. 
Rząd dla utrzymania zwartoś­
ci społecznej powinien jednak 
stwarzać wrażenie, że chroni 
taka zwartość. „K ara  —  stwier 
dzał socjolog Durkheim  — nie 
służy w  ogóle, albo też służy 
ty lko  w niew ielkim  stopniu na­
wróceniu winnego, jak  również 
w  niew ielkim  stopniu odstrasza 
potencjalnych naśladowców. Z 
tego ogólnego punktu widzenia 
skuteczność kary jest wątpliwa, 
a w  każdym razie niewielka. 
Jej prawdziwa funkcja  polega 
na utrzymaniu w  stopniu nie­
naruszonym zwartości spoleczeń 
stwa” .

Tymczasem obecny rząd nie 
daje obywatelom poczucia, że 
chrond ach tak  jak  powinien

ry śmierci 31 żandarmów bądź 
policjantów zginęło podczas 
pełnieriia służby, podczas gdy 
w dwa lata po zniesieniu te j 
kary liczba takich ofiar sięgała 
ty lko  20. Jednakże fak ty  i da­
ne liczbowe liczą się tu ta j 
mniej niż powszechne odczucia. 
Zniesienie kary śmierci jest 
traktowane jako symbol. Tym  
bardziej, że — co było poważ­
nym błędem — zniesieniu tej 
kary nie towarzyszyło wprowa­
dzenie kary bezterminowego 
wiezienia.

T A K  więc rząd znalazł się 
w pułapce, którą sam niejako 
na siebie zastawił. Stało się 
tak dlatego, że socjaliści swego 
czasu m inim alizowali rzeczywi­
stość przestępczości i gwałtu. 
Stało się tak również dlatego, 
że całą odpowiedzialność zrzu­
cali na społeczeństwo. Stało się 
tak również z tego powodu, że 
następnie stworzyli wrażenie 
własnej pobłażliwości. I  także 
dlatego, że podlegają temu 
straszliwemu prawu, jakie wa­
runkuje funkcjonowanie państ­
wa. Słaba władza, któ re j auto­
ry te t słabnie z każdym dniem, 
musi brać na siebie ciosy wy­
nikające z wszelkich nieszczęś­
liwych wydarzeń, nawet jeśli 
jest za to ty lko  częściowo od­
powiedzialna. Gdyby ju tro  dosz 
ło np. do powodzi, to rządowi 
przypisywano by za to odpowie 
dzialność.

To oczywiście nie wystarcza.» 
D idier Bariani powiedział w 
wywiadzie dla naszego tygod­
nika: „N ie ulega wątpliwości, 
że władze państwowe zanied­
bały sprawy zwiększenia perso­
nelu i poprawy wyposażenia. 
N iemniej jednak samo ty lko  
wzmacnianie środków technicz­
nych nie jest panaceum w  dzie­
dzinie bezpieczeństwa. Wszyst­
ko powinno opierać się na pew­
nej postawie moralnej, na zbio 
rowej w oli własnej obrony” .

NAWET jeśli przemoc ni« 
wzrosła, to przecież stała się 
bardziej nieznośna, bowiem 
wkracza w nasze domostwa. 
Przemoc ta zwiększyła się w o 
gromnych proporcjach. Stała 
sie też istotnym czynnikiem 
naszego życia społecznego. O- 
bywatele zwracają się ku pań­
stwu żądając jego ochrony. 
Państwo nie może robić wszy­
stkiego. nie nanuje nad ewo­
lucja obyczajów i nad tym. ze 
załamu ;a się wierzenia. W 
każdym razie jednak powinno 
starać sie uspokoić obywateli, 
udow*odnie swymi działaniami, 
że bezpieczeństwo jest dlań pie 
rwszą troską. Władza przez 
długi czas ignorowała to i  
właśnie dlatego nasila^ się spo­
łeczna presja, mnożą się ludzie, 
którzy sami chcą wymierzać 
sprawiedliwość. znów  ̂po­
jaw ia  się widmo kary śmierci.
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Fuiboi — sport czy przemysł rozrywkowy?

Poziom spada, a zadania rosną
BARDZO często się zastana­

w iam , czy p iłka  nożna jest na­
dal sportem, czy też jedną z 
gałęzi przemysłu rozrywkowe­
go. Rządzi się przecież innym i 
prawami, n iż gimnastyka, bad­
m inton, lub hokej na trawie. 
Usiłu je być samodzielna, co 
jednak je j się u nas nie za 
bardzo udaje. Podlega władzy 
zwierzchniej czyli Głównemu 
Kom itetow i K u ltu ry  Fizycznej 
i  Sportu, k tó ry ma do te j dy­
scypliny stosunek ambiwalent­
ny. Z jednej strony fu tbo l jako 
sport w yją tkow y, o silnym  od­
działywaniu korzysta ze wzglę­
dów i  p rzyw ilejów, o których 
innym  dyscyplinom się nie śni­
ło, a z drugiej ingerencje nie­
stety czasami potrzebne, tę sa­
modzielność stawiają pod zna­
kiem  zapytania.

D Z IA Ł A C Z E  p i ł k i  n o ż n e j n ie  b a r 
dzo  p o tra f ią  zna leźć  m ie js c e  w  ty m  
tw o rz e , k tó r y  z u p e łn ie  w y ra ź n ie  za 
ezyrca p o g rążać  s ię  w  gospodarce  
w o ln o ry n k o w e j.  B u lw e rs u ją  lu d z i 
z a k u p y  p i łk a rz y ,  za k tó ry c h  p ła c i 
s ię  po  k ilk a n a ś c ie  m il io n ó w  z ło ­
ty c h .  W  je d n y m  z czasop ism  p rz e ­
c z y ta łe m  p o c h w a łę  w y ra ż o n ą  pod 
adresem  prezesa W id ze w a  pana So­
b o le w s k ie g o , k tó r y  p rz e z n a c z y ł na 
p re m ie  d la  z a w o d n ik ó w , po  ic h  a - 
w  ans ie  do  I I I  r u n d y  Puoha.ru 
U E F A . sum ę 1 250 000 z ło ty c h . A u ­
t o r  fe lie to n u  za leca , a b y  in n i sze­
fo w ie  p la c ó w e k  s p o r to w y c h  1 p rze  
m y ś lo w y c h  b ra l i  w z ó r z w id z e w ­
sk ie g o  prezesa i  w y s o k o  w y n a g ra ­
d z a li s p o rto w c ó w  o ra z  p ra c o w n i­
k ó w  za n ie p rz e c ię tn e  o s ią g n ię c ia . 
Z g a d za m  się , a le  co  to  je s t  os ią g ­
n ię c ie  p o n a d p rz e c ię tn e  1 ja k i  m ie r ­
n ik  n a le ży  s to so w a ć  p rz y  je g o  oce­
n ie  f in a n s o w e j?  C zy  n ik t  n ie  o - 
b a w ia  s ię  e s k a la c ji żądań? W p ra w  
darte - te  p ie n ią d ze , k tó re  zatm kaso- 
w a l i  p iłk a rz e  W id ze w a  pochodzą  z 
w tó rn e g o  p o d z ia łu  d o ch o d u , a le  
z b y t  s i ln y  d o p in g  m oże d o p ro w a ­
d z ić  p i łk a rz y  do  u za le żn ie n ia , n ie  
t y le  le k o w e g o , co  w  ty m  p rz y p a d ­
k u  e ko n o m iczn e g o . D z is ia j ju n io r  
ju ż  ta k ż e  w y c ią g a  rę kę .

N ie  p o tra f ię  o d p o w ie d z ie ć  na  p y ­
ta n ie : Jak s p ra w y  „m o ty w a c y jn e ”  
z a ła tw ia n e  są w  in n y c h  k ra ja c h  
naszego obozu?

Zaw sze o trz y m y w a łe m  b a rd z o  o- 
g ó łn e  d e fin ic je , k tó re  u p o w a ż n iły  
m n lie  do d a n ia  sob ie  sam em u odpo 
w ie d z i:  są to  s p ra w y  n a jś c iś le j t a j ­
n e  l  p rz y  ty m  ja k b y  n ie co  w s ty ­
d liw e .

N ie  m ogę za  w ie le  n ie d o m ó w ie ń , 
n ie k o n s e k w e n c ji i  p o w a ż n y c h  u -  
C h yb ie ń  obc iążać Jedyn ie  za rządu  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P iłk a  N o żn e j. 
W szyscy  m a m y  k ło p o ty  z u m ie j­

s c o w ie n ie m  zaw odow ego  s p o r tu  — 
a szczegó ln ie  p i łk i  n o ż n e j — w  so­
c ja lis ty c z n e j rz e c z y w is to ś c i. W szys­
cy  m a r tw m y  się , że t r a c i ona  sp o ­
ro  z w a lo ró w  w y c h o w a w c z y c h , że 
w y ra z  „ m o ty w a c ja ”  s ta je  się h a ­
s łe m . k tó re  je s t ta k  s iln e  i  suge­
s ty w n e , że z a g łu szy ło  w s z y s tk ie  
in n e . N a w e t p ię c io b o iś c i c z u li s ię  
n ie s w o jo  podczas T u r n ie ju  P rz y ja ­
ź n i, bo n ie  w ie d z ie li za ile  m a ją  
s ię  w y s ila ć .  P odobne  z a rz u ty  s ły ­
s ze liśm y  z us t p i łk a rz y  podczas a r ­
g e n ty ń s k ic h  m is trz o s tw  ś w ia ta  w  
ro k u  1978 „ N ie  g ra ło ”  s ię  im , bo 
s ta w k i n ie  z o s ta ły  p re c y z y jn ie  u - 
s ta lo n e . D osz ło  n a w e t na m ie js c u  
do p o w a ż n y c h  k o n f l ik tó w .

DOCHODZĄ nas z różnych 
stron głosy, że k luby nie do­
trzym ują umów zawartych z 
p iłkarzam i — tych nieform al­
nych, nie naniesionych na pa­
pier. Ktoś dostał nie takie mie­
szkanie, jakie wymarzyła sobie 
pani piłkarzowa, ktoś inny nie 
otrzymał na czas świadectwa 
maturalnego, lub nie ułatwiono 
mu uzyskania ty tu łu  magistra, 
jeszcze ktoś inny — kto już to 
wszystko wyegzekwował — o- 
b raził się, bo ofiarowany mu 
talon na Fiata 126p lub FSO- 
1500 ubliżał jego godności oso­
bistej. A  prezesi przebijają się. 
płacą, załatwiają, interweniują. 
Często są to ludzie o nienagan­
nej przeszłości party jne j i  za­
wodowej. Często są to działacze 
bardzo wysokiego szczebla w 
h ie rarch ii adm inistracji pań­
stwowej. Oczywiście przy bar­
dzo liberalne j kontro li społecz­
nej, nawet wtedy gdy stwier­
dzone zostaną poważne naduży­
cia, nie wyciąga się daleko idą 
cych wniosków. Przecież piłka 
nożna fascynuje tych ludzi, jest 
dla nich rozrywką, pozwala za­
pomnieć o codziennych tro­
skach i  niepowodzeniach, a po­
siadanie drużyny pierwszej lig i 
tak znacznie podnosi prestiż 
zakładu pracy, środowiska 
miasta lub województwa, te nie

warto deliberować nad każdą 
złotówką wydaną niezgodnie z 
przepisami.

K O S Z T Y  są n ie w ś p ó łm  e r n ie  n i­
s k ie  w  s to s u n k u  do w a rto ś c i p ro -  
p a g a n d o w o -ro z ry w k o w y c h  — m ó­
w ią  lu d z ie  -  d z ia ła ją c y  w  k lu b a c h . 
W  im ię  ty c h  w s z y s tk ic h  „ p .:z v l v w - 
n y c h ”  s tro n  to le ru je  s ię  n ie k tó ry c h  
re p re z e n ta n tó w  k r a ju  w y s tę p u ją ­
c y c h  z w s z y ty m  esoe ra lem . p rz y  - 
m y k a  oczy n3 n a g m in n e  k o r . fP k ty  
z kodeksem  d ro g o w v m  w a lc z y  sie
0 p ra w k a  o d e b ra n e  za ja z  y  r.a 
„b a ń c e ” . S zczegó ln ie  g d y  w  p e r­
s p e k ty w ie  p o ja w ia ją  sie w yższe  ra ­
c je  w  p os tac i w ażnego m eczu m ię- 
d zvo a ń s tw o w e g o .

W  k tó ry m ś  m o m e n c ie  zos ta ł po ­
p e łn io n y  b a rd zo  pow a żn y  b l. ; , i o r  
ganńzacy jn o -w y c h o w a w c z v . N i ak to ­
rz y  u w a ża ją , że s ta ło  s e  to  w  ro ­
k u  1974 z o k a z j i  k o le jn e j re fo rm y  
s t r u k tu r a ln e j naszego sp o rtu . W y ła  
czo-no go w te d y  n ie m  ¡1 c a łk o w ic ie  
ze spo łecznych  fo rm  zarza  riz&n.la 
N a w e t z w ią z k o m  za w o d o w y m  pozo ­
s ta w io n o  je d y n ie  m asow e  zabaw y
1 re k re a c ję . S p o rte m  z a -z ę li za­
rządzać  . k a p ita n o w ie  p rz e m y s łu  
k a p ita n o w ie  s p o rtu .

W PIŁCE NOŻNEJ wszystko 
podporządkowano potrzebom re 
prezentacji kra ju , a szef te j re­
prezentacji — czyli je j selek­
cjoner i trener otrzymał władzę 
niemal absolutną. Każdy czło­
w iek mający takie uprawnienia 
i obowiązek odnoszenia suk­
cesów — przynajm niej w  m i­
strzostwach świata, musi u- 
znać, że cel uświęca środki. Co­
raz trudn ie j więc podwyższać 
wymagania wobec zawodników, 
ich trenerów i działaczy. Rosną 
żądania materialne, a z wyszko 
leniem technicznym, umiejętno­
ścią strzelania bramek stale go­
rzej.

Jerzy ZM A R ZLIK

Pcdsiiififcwaitie seiosśu w żeglarstwie regatowym

O nagrodę 

„Gryfa Pomorskiego"

Turniej byłych 
mistrzów sztangi

W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 11, w  s i­
ło w n i K S  C h e m ik  w  P o lic a c h  p rz y  
u l.  S ie d le c k ie j,  o d b ę d z ie  s ię  I  t u r ­
n ie j  b y ły c h  m is trz ó w  w  podnosze ­
n iu  c ię ż a ró w  o n a g ro d ę  „ G r y fa  
P o m o rs k ie g o ” . W  im p re z ie  zapo ­
w ie d z ia ło  u d z ia ł w ie lu  zn a n ych  
p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w , w ś ró d  k tó ­
ry c h  n a jb a rd z ie j u ty tu ło w a n y m  
je s t  H e n ry k  T rę b ic k l (w aga  do 
58 k g ). B y ł  o n  m is trz e m  E u ro p y  w  
2965 ro k u , na M S  w  67 z d o b y ł 
s re b rn y  m e d a l o ra z  t r z y k r o tn ie  re ­
p re z e n to w a ł P o ls k ę  na o l im p ia ­
d a c h  (w  T o k io  —  4 m ie js c e , w  
M e k s y k u  — 3 i  w  M o n a c h iu m  — 
4). N a to m ia s t w  w adze  do  60 kg  
w y s tą p i M a re k  S k o ru p a , k tó r y  b y ł 
w ic e m is trz e m  ś w ia ta  w  1974 ro k u  
i  t a k i  sam  t y t u ł  u z y s k a ł na M E  
* *  197» r . ,  a na  ig rz y s k a c h  o l im p i j ­
s k ic h  w  M o n tre a lu  z a ją ł 4 m ie js ­
ce . W  w a d ze  d o  82,5 k g  w y s tą p i 
M a re k  G o łą b , k t ó r y  na  o l im p ia ­
d z ie  w  M e k s y k u  z d o b y ł b rą z o w y  
m e d a l i  ta k i  sam  na M S w  1968 
ro k u .

(M K )

Imprezy sportowe
S O B O T A

G odz. 17 — h a la  W D S  — m ecz 
k o s z y k a re k  o m is trz o s tw o  I  l i g i  — 
C z a rn i —  S p ó jn ia  G d ańsk , 

godz. 17 — sa la  T e c h n ik u m  C he­
m iczn e g o , u l.  F e lcza ka  3 — m ecz 
s ia tk a re k  o  m is trz o s tw o  I I  l ig i  
O g n iw o  — B u d o w la n i T o ru ń . 
N IE D Z IE L A

G odz. 19 — p rz y s ta n e k  t ra m w a ­
j u  n r  3 w  L a s k u  A rk o ń s k im  — 
b ie g i tra n s o w e  z in s t ru k to re m , 

godz. 11 —  sa la  T e c h n . C h e m iczn e -

N A  p o d z a k o p ia ń s k ic h  szo­
sach k o la rz e  z k a d ry  R ysza r­
da S z u rk o w s k ie g o  p ra c u ją  
n ad  fo rm ą  na p rz y s z ło ro c z n y  
sezon.

C A F  — St. M o m o t

OSTATNIO K lub O lim pijczy­
ka gościł żeglarzy-regatowców 
klas o lim pijskich i przygoto­
wawczych. Uroczystość podsu­
mowująca całoroczny dorobek 
stała się okazją do złożenia 
gratulacji najlepszym i... wy­
tknięcia innym, którzy choć w 
przeszłości odnosili sukcesy, 
dziś  osiągają mierne rezultaty. 
W zasadzie ty lko  Pogoń, która 
odniosła potrójny sukces w 
punktacji klas przygotowaw­
czych, o lim pijskich i łącznej 
oraz drugi w klasyfikacjach 
JK AZS, tak naprawdę zajmują 
' ię młodzieżą żeglarską. Podaj­
my tu, że Pogoń ¿gromadziła w 
punktacji „Pucharu SOZŻ ’84” 
— 1783 punkty, JK  AZS —
1479, a trzeci na liście g ry f i li­
ski Hermes —- 511 pkt. Na 
czwartym miejscu śklasyfikowa 
no Stal Stocznię — 329 pkt., a 
na piątym  Pałac Młodzieży — 
314 pk-t. Na dalszych miejscach 
znajdują się: stargardzkie Po­
morze i Wodnik, MDK Gole­
niów, Opty z Kamienia i nowy 
klub żeglarski z Trzebieży — 
Bryza.

F A K T  z a ję c ia  trze c ie g o  m ie jsca  
p rzez g r y f iń s k i  H e rm e s b u d z i szeze 
g ó ln e  re f le k s je .  Jest to  k lu b  p io n u  
szko ln e g o  p ro w a d z ą c y  ż e g la rsk ie  
szk o le n ie  w  n ie z w y k le  t ru d n y c h  
w a ru n k a c h : na O drze  p rz y  s iln y m  
p rą d z ie  1 ru c h u  s ta tk ó w  rze czn ych , 
a m im o  to  z p o w o d ze n ie m  w a lc z y  
1 w y g ry w a  z bez m a ła  p o te n ta ta ­
m i. k tó r y c h  p rz y s ta n ie  leża bezpo­
ś re d n io  n a d  J e z io re m  D a b s k im  i 
p o s ia d a ją  znaczn ie  lensze zaplecze 
lą d o w e . W id a ć  z  te g o . że o w y ­
n ik a c h  n ie  t y lk o  d e c y d u je  ła tw y  
dostęp  do w o d n y c h  a k w e n ó w , ale 
też zgo ła  i  in n e  c z y n n ik i.  Z  że g la r 
s k le j m a n y  w o je w ó d z tw a  w  k la ­
sach m ło d z ie ż o w y c h  z n ik n ę ły  s iln e  
o n g iś : ś w in o u ls k i k lu b  4 W ia t r y  i 
W ik in g  z W o lin a , a k a m ie ń s k i 
O p ty  z 45 p u n k ta m i d a w n o  p rz e s ta ł 
s ię  lic z y ć  w  ja k ie jk o lw ie k  k la s y f i ­
k a c j i  i—z a jm u je  p rz e d o s ta tn ie  m ie j­
sce. A  p rzeę ież  na Z a le w ie  K a ­
m ie ń s k im  jeszcze d w a . t r z y  la ta

i ¡ AIS...
te m u  ro z g ry w a n o  l ic z n ie  obsadzone 
re g a ty , k tó re  o rg a n iz o w a ł w ła ś n ie  
O u ty , a je g o  z a w o d n ic y  b y l i  re ­
p re z e n ta n ta m i w o je w ó d z tw a  w  k o ­
le jn y c h  e d y c ja c h  s p a r ta k ia d , Od 
d w ó ch  la t  w  K a m ie n iu  n ie  o rg a ­
n iz u je  s ię . p o w a żn ie jszych  re g a t, a 
za w o d n ic y  M K S  O p ty  podczas ca­
łego  tego rocznego  sezonu w y s ta r to ­
w a li  ra z  i  na  d o d a te k  s p ó źn ia ją c  
s ę na re g a ty .

Z a ko ń czo n y  sezon w  ż e g la rs tw ie  
re g a to w y m  m ia ł też i ja śn ie jsze  
s tro n y . W zró s ł p o z io m  w  ..S o lin -  
g a ch ” . k tó r y c h  z a ło g i: J . O lszew ­
sk iego  z P ogon i i  B . W o ln ie w ic z a  
z  J K  A'<S z d o b y ły  m is trz o s tw o  i 
w ic e m is trz o s tw o  P o ls k i.  M im o  po ­
w a żn ie  w y e k s p lo a to w a n y c h  ło d z i w  
le t  k las e za log  3 J O lszew skiego  
n a w ią z a ła  w a lk ę  z s i ln v m i obsada­
m i N R D . W y s o k o  w  o g ó ln o p o ls k ie j 
o u n k ta cM  s k la s y f ik o w a n y  z -s ta n ie  
ju n io r  P og o n i M . M u z v k ie w io z  w  
k ias-e  F in n  o raz  w  k l  ..470”  n . 
S ta rc z e w s k i z J K  A Z S . W śród  se­
n io ró w  w  k i  ..470”  s to s u n k o w o  do­
b re  m e js e a  p o w in n y  za la ć  z a ło g i 
J . B anaszka  z P o g o n i i  M . S w i-  
s te ln ic k ie g o  z J K  AZS.

A  o to  z d o b y w c y  p ie rw s z y c h  
m ie js c  w  p u n k ta c j i  o k rę g o w e j w  
p o zo s ta łych  k la sa ch :

„O n ty u n is t” : P . K a rp iń s k i p rzed  
M . K ę d z ie rs k im  i  K . W ie lk o p o ls k im
— w szyscy  J K  A ZS .

„C a d e t” : T . G e iy m in  z S. K a l i -  
te w s k im  przed  M . K a k lćn e m  z A 
K r z y w in ia  — o b ie  za łog i J K  A Z S  
i  M . W ach n ik le m  z K . W o ź n ia k ie m  
} D . K o w a ls k im  — P ogoń

„ O K  D Jnghy” : P . B anach  — P o­
goń p rze d  R. K u c z y ń s k im  — J K  
A Z S  i M . M ró w c z y ń s k im  — S ta l

„420” : T . P y t l ik  z K . S k u m ia łe m  
p rze d  G. T o b ia ń s k im  z J . J a n k o w ­
s k im  o ra z  M a łg o rz a ta  i  D o ro ta  M i­
s ie k  — w s z y s tk ie  z a ło g i Pogoń.

„ F in n ” : — M . M u z y k ie w ic z  — Po 
goń p rze d  M . G e rla ch e m  — J K  

A Z S  i  K .  B ła s z c z y k ie m  — H erm es. 
N a trz e c im  m ie js c u  s k la s y fik o w a n o  
s e n io ra  P o g o n i w  te j  k la s ie  J. 
S za d ko w sk ie g o .

„470”  ( ju n i-o ró w ): D . S ta rcze w sk i 
i  J . P o k ro p iń s k Ł m  — J K  A Z S  przed  
P. K w a s ig ro c h e m  z M . M y s z k ie w i-  
czem  — P ogoń i M . K a rp iń s k im  z 
K  S zp a to w icze m  — J K  A ZS .

„ W ln d s u r f in g ” : B . S ztaba  p rzed  
W . T e tic h m a n n e m  1 A . G ro c h o c k im
— w szyscy  J K  A Z S . P u n k ta c ję  ju ­
n io ró w  w  te j  k la s ie  w y g ra ł T . .Ja- 
c h y m e k  — J K  A Z S . (A g)

Rozgrywki holowe

♦  Czy koszykarki pokonają Spójnię?
♦  Ciężkie mecze siatkarzy Stali

SPO ŚR Ó D  n a szych  I -  
lig o w c ó w , ty lk o  k o ­
s z y k a rk i C za rn ych
Szczec in  (6 p o z y c ja  — 
16 p k t . )  w y s tą p ią
p rze d  w ła sn ą  p u b lic z ­
nośc ią . R e w e la c y jn y  
b e n ia  m in e k  ty m  ra ­

zem  p o d e jm u je  6 -k ro tn e g o  m is trz a  
P o ls k i,  szóstą d ru ż y n ę  u b ie g ło ro c z ­
n e j e d y c j i  — S p ó jn ię  G d a ń sk  (7

Rozmowa z doc. dr hab. Zdzisławą Wyżnikiewicz-Kopp

Aby przyszłe pokolenia były zdrowe...
s ie  Rw En a s iv m  1 ^  7~ n  lat> W  ty m  o k re s le  le k c y jn ą  W F  d z ie n n ie , n a to m ia s t w

d z ie c k o  od czu w a  o g ro m n ą  p o trz e -  C h in a ch  2 g o d z in y  d z ie n n ie . W  F in  
S u k o w f  na W v ? h ^  ru c h *u  1 Jest p o d a tn e  na uczę- la n d ii  są 3 g o d z in y  le k c y jn e  t y -
2 a n iy  n ie  m o to ry c z n e . w c h ła n ia  s z y b k o  g o d n io w o , p o d o b n ie  ja k  w  P o lsce

. d  W iedzę i  d o sko n a le  n a ś la d u je  zn a - w  k la sa ch  I I  1 I I I .  N a to m ia s t spo-
W  J h rzd Z Z h  p y c h  s p o rto w c ó w , chcąc ja k  n ą j-  s ó b s e le k c j id o w y c z y n o w e g o u p r a -
w vW ?nv?h  i  ł t ,u 4 szyb c ie J d o ró w n a ć . T en  o g ro rn - w ia n ia  s p o r tu  w  N R D  je s t  c a łk ie m
w y b itn y c h  s p e c ja lis tó w  *  k i ł -  n y  z a p a l dz ie cka  trz e b a  w y k o rz y -  in n y  n iż  u  nas. W s z y s tk ie  d z ie c i

JoU* ° peJ* k i Cb: S i? * ,1 u m le jQ tn ie  n im  p o k ie ro w a ć , (ze w s z y s tk ic h  s zkó ł) uczęszcza ją
F in h n d S  p ™  |N p « u i r łBeJ f * ’  ° r f a? łz iT  o d p o rn y  je s t  na n p . na 6 - ty g o d n io w y  k u rs  p ły w a -
F m la o d ii ,  R F N  I  P o ls k i.  J e d - du że  o b c ią że n ia , czego z n a k o m i-  n ia , w  tra k c ie  k tó re g o  n a jle p s i zo- 
•  u k  o rg a n i2 a * ° ^ ek  k o n fe re n -  ty m  p rz y k ła d e m  je s t  u d z ia ł d z ie c i s ta ją  w  k lu b ie  i  o s ią g a ją  w  p rz y -  
» by ł a  d z ie k a n  w y d z ia -  w  b ie g a ch  m a ra to ń s k ic h . Im  w cześ sz łosc i z n a k o m ite  re z u lta ty ,
łu  W F  W yzsze j S z k o ły  P eda- n ie j  zaszczepi s ię  d z ie c k u  b a k c y la
5»o?ł,cz to ’ . dt?er  d r  z d z iT s p o r tu , ty m  s z y b c ie j w y b ie rz e  o no  — C zy k o n fe re n c ja  s p e łn iła  ocze-
s la w a  W y ż n ik ie w ic z -K o p p . k tó  sob ie  d y s c y p lin ę . k tó rą  bę d z ie  k iw a n ia  j e j  o rg a n iz a to ró w ?  
rą  p o p ro s il iś m y  o ocenę t r z y -  u p ra w ia ło  w  p rz y s z ło ś c i. A le , żeby
d n io w y c h  o b ra d . os iągnąć  te  ce le  n a le ż y  p rz y g o to -  —  M o im  z d a n ie m  ta k .  D o k o n a liś -

n ,««  w  . . . .  ,w a ć  do  tego n a u c z y c ie li W F , le -  m y  b o g a te j w y m ia n y  p o g lą d ó w .
_ . . *  Ka* d y  k r a j ,  k tó r y  p ra g -  k a rz y ,  t re n e ró w  i  ro d z ic ó w . T e  w  k tó r e j  u c z e s tn ic z y li w y b i t n i  le -

ł i Te,, z d ro w y c h  i  s p ra w n y c h  m . in .  k w e s tie  b y ły  te m a te m  w ie -  ka rze , n a u c z y c ie le  1 n a u k o w c y . W y  
™ W? i f lłv  p ° w in ie n  -  poza p ro c e -  łu  w y s tą p ie ń . g ło szo n o  lic z n e  re fe ra ty ,  o b e jrz e liś -
rn łn r’ v m llk u,(̂ i i n^ Ó lne  ̂ o  w p a ja ć  m y  te ż  w ie le  f i lm ó w  w y p ro d u k o -

lu d z io m  z a m iło w a n ie  d o  — J a k  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i w a n y c h  p rzez  C oca-C o lę , k tó ra  je s t 
-  re w a n ż o w e  a n o tk a n i^ "* ia t if 'a rPv  t  ? z Ię k l, wte m u  k r a ja m i p rz e d s ta w ia  s ię  s ta n  k u l -  m ecenasem  b a rd z o  a k ty w n ie  p ro -

Ó e n iw o  -—Z B u d nw?~n f n k 3r e k  I  P” y ?£ł y  lnŻi n5®r *J  Je k a r*  lu b  r o -  t u r y  f iz y c z n e j n a jm ło d s z y c h  w  p a g u ją c y m  s p o rt.
, ,  B U d o w L .n i T o ru ń , |  b o tn ik  c z y n ić  b ę d z ie  to  sam o w  Po lsce?  N a s ie n n e  ta k ! e s p o tk a n ia  ndhe -

P o H r» ' n i C h e m ik  I s w o im  P rz y s z ły m  ś ro d o w is k u . W a ż - d z ie  s h f  ‘  '
k  J "  t u r n ! eJ b y -  |  ną s p ra w ą  je s t  zaszczep ien ie  z a m iło -  — T ru d n o  to  je d n o z n a c z n ie  o k re -  

*A rA w młStrZOW W P ° d n o sze n iu  c i5- I  w a n ia  d o  k u l t u r y  f iz y c z n e j n a j-  ś lić . P rz y k ła d o w o  w  S z w e c ji d z le -
« m ło d s z y m  d z ie c io m , zw łaszcza  w  c i (w  t y m  w ie k u )  m a ją  1 "godzinę (M K )

t r z y  la ta .

• D z ię k u ję  za  ro z m o w ę .

m ie js c e  — 16 p k t . ) .  W  zespole i  
G dańska  g ra ją  m . in .  n a js k u te c z ­
n ie jsza  z a w o d n iczka  d ru ż y n y  B . 
N a w ro t o raz  n a jw y ż s z a  k o s z y k a r-  
ka  w  p o ls k ie j l id z e  E . F rąszczak  
(196 cm ). P o n a d to  ś re d n ia  w z ro s tu  
zespo łu  w y n o s i 181 cm . N ie  da się 
w ię c  u k ry ć ,  że p rze d  b e n ia m in -  
k ie m  s to i b a rd zo  tru d n e  zadan ie .

K O S Z Y K A R Z E  s z cze c iń sk ie j P o ­
g o n i w y je ż d ż a ją  do P o zn a n ia , b y  
ta m  s tanąć  n a p rz e c iw k o  m is trz a  
P o ls k i — L e ch a . N ie  ta k  d a w n o  
„ W i lk i  M o rs k ie ”  p o k o n a ły  na w y ­
je ź d z ić  w ic e m is trz a  k r a ju  — W is łę , 
p o ra  w ię c  na d w a  p u n k ty  z n a j­
lepszą d ru ż y n ą  sezonu 1983/84. C zy 
n a szym  k o s z y k a rz o m  uda się po ­
ko n a ć  zespó l E. K ije w s k ie g o . I .  
M u la k a  1 Z b . P og ó d zk ie g o  (p ie rw ­
szo p la n o w e  p o s ta c ie  w  L e c h u ), do ­
w ie m y  s ię  w  s o b o tn i w ie c z ó r.

W IC E L ID E R  w  I  l i ­
dze  s ia tk ó w k i m ęż­
czyzn  S ta l S to czn ia  
(15 p k t . )  w y je ż d ż a  w  
sobo tę  d o  P ło m ie n ia  
S osnow iec  (4 m ie jsce  
— 15 p k t . ) ,  a n a z a ju trz  
s p o tk a  s ię  z B e sk id e m  

A n d ry c h ó w  (5 p o z y c ja  — 14 p k t.) .
C zy zespó ł w y je ż d ż a  w  p e łn y m  

s k ła d z ie ?  — Z  ty m  p y ta n ie m  z w ró ­
c i l iś m y  s ię  do k ie ro w n ik a  d ru ż y n y  
S ta li S to c z n ia  Janusza  P io t ro w ­
sk ie g o .

— M ogę  za p e w n ić , że d ru ż y n a  do 
k o le jn y c h  s p o tk a ń  je s t p rz y g o to ­
w a n a  dob rze . J e d z ie m y  w  p e łn y m  
s k ła d z ie  1 bez ż a d n y c h  k o n tu z j i .  
N ie  u k ry w a m , że c h c e m y  te  d w a  
s p o tk a n ia  ro z s trz y g n ą ć  na s w o ją  
k o rz y ś ć . M u s im y  b o w ie m  „ ła p a ć ”  
p u n k ty .  A le  ja k  p a n  w ie  je s t z 
ty m  ró ż n ie . D o  Rzeszowa ró w n ie ż  
je c h a liś m y  p o  z w y c ię s tw o , a le  f o r ­
m a R e s c v il z u p e łn ie  nas zasko czy ­
ła  i ,  n ie s te ty , m u s ie liś m y  uznać 
w yższość p rz e c iw n ik a .

N a to m ia s t I i- l ig o w e  s ia tk a rk i 
O g n iw a  (7 p o z y c ja  — 15 p k t . )  z m ie ­
rzą  s ię  z szó s tym  zespo łem  l ig i  — 
B u d o w la n y m i T o ru ń  (15 p k t . ) .

A
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P O L S K I (22-16-21) p ią te k :  „U c ie c h y  
s ta ro p o ls k ie ”  g. 17; n ie d z ie la : g. 17;
„ F a r fu r k a  k ró lo w e j Bom y”  g. 11 (p ią  
te k ,  so b o ta  i  n ie d z ie la ); W S P Ó Ł ­
C Z E S N Y  (423-75) „C z a ro w n ic e  z S a­
le m ”  g . 19 (p ią te k  i  so b o ta ); M U ­
Z Y C Z N Y  (889-02) s o b o ta : „ T r a v ia ta ”  
g. 19.30; n ie d z ie la : g . 16; Z A M E K  
(S a la  P ró b ) sobo ta  i__ n ie d z ie la : 15.30 „w szko le

g . 10—18; K L U B  K IE R U N K I — P R O G R A M  I I
M a r ia c k a  8/8 — W y s ta w a  e x  l i b r i -  „
sów  d la  J a n a  P a w ła  I I ;  „ H is to r ia  1! -1® ro s y js k i.  ł7 -*®
nasza m e d a le m  p is a n a ”  — g. 17—20. C1- f 7;J® ,T Y  d z iec ięca . 18 i  18.25 Jęz.
M U Z E A  w  sobo tę  i  n ie d z ie lę  c z y n - a n g ie ls k i.  18.55 W ia d o m o śc i. 19 „B ię -
ne w  g. 10_16. k itn e  o k n o ” . 20 A n g . f i lm  k ry m .  —

„C z te ry  k o b ie ty  i  je d n o  m o rd e r­
s tw o ” . 21.30 K ro n ik a .  22 M ag. k u l t u ­
ra ln y .  22.45 F ilm  o k re s u  n iem ego  — 
„N o s fe ra tu ” .T E L E W I Z J A

K I N A

P R O G R A M  I  '  *
7.55 Jęz. rosy jska . 9 25 K ro n ik a .  10

„ E s k u r ia l ”  g. ,1.; Z A M E K iK rÿ p ir t  S S « : '’ U.5TWI DU n %  wSd»“
M bp r i i î r ’ Aie d l!‘f i t :„ . ,;®ï ‘,5 î ‘ a - f  L i i  w id z ó w  „ T y lk o  A a  o r lą t “ , m o ic i.  11.50 S p o rt. 12.35 M ag. k u ltu -
P L E C IU G A  — s o b o ta . „K o p c iu s z e k ’ 18.8S „ P ią te k  x  P a n k ra c y m ” . 17.20 ra łn y .  13.20 U lu b io n e  m e lo d ie  13 45 
h a k Îm o v i a 6131 tro L L S ? 1 L  * y  F1, L '  W ‘ “ f lo m o ic i- « • *  le le - g o L  1« P ro -  W ia  t a i M t ó . 13.55 WJztowOStaj d la
“ “ i * , y mf o l ’ ! c I -  * , a ™ ro z ry w k o w y  „ B t *  p ró b y " .  1» d z ie c i. 17 s p o r t ,  l ï . »  W iadom ośc i, 
n y  g . 19, so b o ta , g. 17. D o b ra n o c . 19.10 „ N a  o b c e j z ie m i” . 18 5® t v  d z ie c ię ca  19 F i lm  T V  —

DJf,e n n iÎS „ 8# M o n ito r  rz ą d o w y , „ w ie k  c h iru rg ó w ” . 19.25 P rognoza 
,5» I r 2  J * V  t fd e ,  « O d w ie c z n y  p o g o d y , k ro n ik a .  2« P ro g ra m  nau- 

ze w  . 21.40 K ^ e a t a r z e .  tó.18 „Z « w -  * y c z n y . 21.36 F i lm  w 1. 22.50 K ro n i-  
W ia d o m o śc i. 21 F i lm  k „ .  33.05 s p o r t .  23.50 W iadom ośc i.

----------------„ ------------------- T V P  „C h ło p c y ” . P R O G R A M  11
„  10 .»  F i lm  CSRS — „ś la d  w ie d z ie

D E L F IN  (468-78) p ią te k  i  s o b o ta : P R O G R A M  I I  do  h o te lu ” . 17.48 W ia d o m o śc i. 17.5#
„ Im p e r iu m  k o n tra ta k u je ”  g . ». 11.15, T V  dz ie c ię ca . 1* F i lm  radź . — „F a le
13.30 15.45, 18, 20.15, U S A , 1. 12; n ie -  « • *  „Ś le d z tw o  w  p r a w ie  n a u k i" .  M o rz a  C za rnego ” . 18.55 W iadom ośc i, 
d z ie ła : „D u c h ”  g. », 11, 13.15, 15.45, } *  T o  trz e b a  w y m y ś h Ć . 19.38 E r o n i-  1# S p o r t. 20 F ilm  s zw e d zk i -  „D z ie ń  
18 20, U S A , 1. 15; C O LO S S E U M  * *  ( lo k .) .  19 I V  M ię d z y n a ro d o w y  s tu  pow S2edni w  m a łż e ń s tw ie ” . 21.3«
(458-18) p ią te k  i  so b o ta : „O b c y  — 8 d e n c k i fe s t iw a l fo lk lo r y s ty c z n y .  i# .2 i K ro n ik a .  22 D. c. f i lm u  
pasaże r N o s tro m o ”  g. 15, 17.15 l#.30 P rz e b o je  D w ó jk i.  18.9# D z ie n n ik , 
ang ., 1. 15; n ie d z ie la : „P s y  w o jn y  ’ 26 G a w ę d a  W ilh e lm a  S ze w czyka . N IE D Z IE L A  
g . 17.15, 19.15, U S A . ł ,  18; K O S M O S  20.15 G a le r ie  ś w ia ta  — m u ze u m  ro -  p r o g r a m  I  
(380-02) „E  T .”  g. 9, 11.15, 13.30, 56, s y js k ie  W L e n in g ra d z ie . 28.45 M ag.
18.15, 20.30, U S A , 1. 12 (p ią te k , só b o - f i lm ó w  d o k . 21.18 W y d a rz e n ia . 11.30 9.25 K ro n ik a .  1« i  18.30 W id o w is k a  
ta  i  n ie d z ie la ); B A Ł T Y K  (475-02) so - W  p o s z u k iw a n iu  fa c h o w c ó w . 81.45 d la  d z ie c i. 11 N a u k o w c y  pedagogom , 
b o ta  i  n ie d z ie la : „M ło d o ś ć  C h o p in a ”  F ü m  N R D  „Ś n ia d a n ie  w  łó ż k u ” . 28 12 U tw o ry  A . D w o rz a k a . 12.50 W ia - 
g. 15.30, p o i.;  „ in n e  s p o jrz e n ie ” ' g . „B r a w o ” . 23.38 W ia d o m o śc i. — ł ~' ' •— * •  -~ J ~
17.30, 19.30, w ęg., 1 18; P O L O N IA
(221-834) „A w a n tu r a  o Basńę”  g . 11; S O B O T A  
„ G d y  za p ło n ie  c h o in k a ”  g . 13; „W ie !  P B n r B , M I  
k a  p o d ró ż  B o lk a  i  L o lk a ”  g. 1 4 . •  P R O tj,K A M  1
„ D u c h ”  g. 16.30, 18.30. U S A , 1. 15 
(p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); P IO ­
N IE R  (475-02) „ P a m p a lin i i  Y e t i ”  g. 
10, p o i.;  „T rz e c i ks ią żę ”  g. 11, 12.30, 
CSRS; „ T r u p  w  ka ż d e j s za fie ”  g. 14,

d o m o śc i, k ro n ik a .  13 F i lm  ra d ź . — 
„N ie b ie s k i ló d ” . 14.05 F i lm  o  E k w a ­
d o rze . 14.25 S z tu k a  T V  — ..C órka  
m ły n a rz a ” . 15.38 W id o w is k o  d la  dzie  
e i. 16 „ B e r l in ” . 17 W ia d o m o śc i. 17.18 

■ta m  ,  •» T « d» la i  n ,  s P ° r t - « • »  T V  dz iec ięca , 19.25 P ro g -

J S f f lL - «  " S Ł M * .  £ T . %  wy™emBu"
6, 6.30, 7, 7.1. ____  ..
d z ia łce . 9 S o b ó tka . 16.30 W ia d o m o śc i.

CSRS Ï  15- L a w in a ”  e i  i *  so m ie n ie  m ó w i^  p °  n o is k u ” . 12.35 P o - 
r r *  * ł \..w A . / ’V “ w in a  S* .ł6 ’ -18J -20- ra d n ik  ro ln ic x v .  13.15 M a e a zvn  P C K .

10A9 S z tu k a  _  ..O tw ó rz  d r z w i" .  11.45 n M  M u z y k a  J . S. B acha . 22.55
„Z n a m ie n n y  Ju b ile u sz” . 12.03 „ K a -  K ro n ik a .

. p io s e n k i. 19.30 R a d io  d z ie c io m  — 7.30 Czas i  lu d z ie . §.30 M o s k w a  z  
„S u p e łe k ” . 21.05 T y g o d n ik  k u l t u r a l -  m e lo d ią  i  p io se n ką . 9 M a g a zyn  w o j­
n y . 21.25 „K o p c iu s z e k ”  P ro k o f ie w a , s k o w y . 10 G ra  O rk ie s tra  P R iT V  w  
22.25 N a  ro c k o w ą  n u tę . 23.10 P a n o - P o z n a n iu . 10.30 T e a tr  d la  DziecS, 
ra m a  ś w ia ta . 23.25 Z a p ro sze n ie  do  11 K o n c e r t  w  n ie d z ie ln e  p rz e d p o łu d -  
tańca- '  n ie . 12.05 W  sam o p o łu d n ie : 12.45 M u
p n n r B i M  u  zyezne n o w o ś c i ty g o d n ia . 13 P rze *
» k w o k a m  u  g lą d  ty g o d n ik ó w . 1315 K la s y c y  o p e -
W IA D O M O S C I: « 8 17 20 4(L r e tk l .  14 M a g a zyn  m ię d z y n a ro d o -
S E R W IS  R Y B A C K I: ’ 6 28 13 21 w y . 1430 »w  J e z io ra n a c h ” . 15 K o n -
6.30 S tu d io  B a łty k .  7.35 R o d z in n y  eerŁ ż yc *e ń . 16 T e a tr  P R  — ,3 y b k a  
p o r t .  8.10 A rc h iw u m  p o ls k ie j p io s e n - w « c z w o ro ” . 17 M a g a zyn  m u z y c z n y  
k i.  8.30 P o ra n n a  se renada 8 M o rze  „ R y tm ” . 18 D ia lo g i h is to ry c z n e . 18.15 
m o rze ...” . 9.20 M u z y k a , k tó ra  lu b i  S w iaŁ  m u z y k i — I I I  K o n c e r t  C -d u t 
L id ia  W yso cka . 9.30 „J e d y n y m  w y j -  P ro k o f ie w a . 19.10 K o n c e r t  m a Je- 
śc iem  je s t ś m ie rć ” . 18 G o d z in a  m e - <*en g łos. 19.30 R a d io  d z ie c io m . 18.58 
lo m a n a . l i  Zaw sze p o  je d e n a s te j. * ła,d f5n  n a szych  in te r w e n c ji .  J I M  
11.18 „J e s te ś m y  na  w czasach ” . 11.38 P o ls k ie  iro dow ody. 21.30 S ły n n i w i r -  
T y d z ie ń  w  s te reo . 12 S z ta fe ta  o r -  *U° Z1; 22 T e a tr  P R  „ B r y la n t ” . 23.18 
k ie s t r  ra d io w y c h . 12.25 Z  k r o n ik i  *e  ®w *a t y  ty g o d n iu .  2«.25 Jazz d la  
sp o łu  S w in g  Session. 13 .«  P u b lłc y -  w s z y s tk ic h .
s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a . 13.20 Z  m a - „
lo w a n e j s k rz y n i.  13.30 A lb u m  o p e ro - P R O G R A M  11

o d p o w ie d z i, n lłg ro d y ^ lB *  W ie lk le ’ dzTe W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21, 8.58. 
ła , w ie lc y  w y k o n a w c y . 18.50 „ J e d y -  7.40 Z a  ro g a tk a m i.  S K o n c e r t  życzeń. 
n y m  w y jś c ie m  je s t  śm ie rć ” . 17.85 F e  8.2S A u d y c ja  w o js k o w a . 8.45 K o n c e r t  
ł ie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.28 G aw ęda  w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu .  8.15 N ie d z ie - 
m is trz a  W a le r ia n a . 18 Z e  ś w ia to w e j la  w  B ru k s e li.  18.15 „W a rs z a w s k ie  
e s tra d y . 18.18 T y d z ie ń  na za c h o d n im  M u z y ” . 11.20 P o ra n e k  z M u z a m i. 12 
W y b rz e ż u .-  18.38 M u zyczn a  g a le r ia  P o cz ta  D w ó jk i.  12.16 M ag. d la  k o le k -  
D w ó jk i.  19.28 M in ia tu ra  lite ra c k a , c jo n e ró w . 13.05 K o n c e r t  W O S P R iT V .
19.30 W ie c z ó r w  f i lh a r m o n i i .  28.58 P o  13.58 P io s e n k i z d o b rą  d y k c ją .  M.18 
fe s t iw a lu  p ia n is tó w  ja z z o w y c h . 21.38 R om anse i  n ie  ty lk o .  15 K o n c e r t  eho  
„ L i te r a tu r a  i  m u z y k a ” . 21.38 N a g ra -  p in o w s k i.  15.38 K a ta lo g  w y d a w n ic z y , 
n ie  w ie c z o ru . 21.35 T e a tr  P R  — 15.35 P io s e n k i na te le fo n . 17.85 R a - 
„S c e n y  z ż y c ia  cod z ie n n e g o ” . 22.10 d lo w a  B ib l io te k a  M uzyczn a . 18 „P a -  
S tu d io  S te re o  zaprasza. 2S „M o rz e , ja c e ”  — R . L e o n c a v a llo . 2# S te re o  t 
m o rze ...” . 8.45 M in ia tu ra  l ite ra c k a . w  k o lo rz e . 21.20 L is ta  b y ły c h  p rz e -

_ _  b o jó w . 22.15 W ie c z ó r p ły to w y .  8.15 W
P R O G R A M  I I I  św le c ie  k a m e ra lis ty k i.
7.38 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h . 1.38 .
„Z a w ó d  k o b ie ta ” . 9.85 P o  p ro s tu  o P R O G R A M  I I I
nas. 9.20 M a ła  p o ra n n a  m u z y k a . 16 ____ _ , , ___ , . m o
„ K a r ie ra  N ik o d e m a  D y z m y ” . 18.30 J 05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i. •  S p ra w y  
Z ło te  la ta  sw in g a . 11 N ie  c z y ta liś c ie  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ^ i a t a .  8.18 K o -  
— to  p o s łu c h a jc ie . 11.15 W o k ó ł m u -  rn u  p io se n kę ... 8.45 K ą ^  w id z e n i^

IJ ty n o tó le J .  .. 1 1 .»  . „D z ib n n l-  f f  m .-

U S A , 1. 15 (p ią te k , sobo ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  H E T M A N  (P o m o rza n y ) p ią te k :

r a d n ik  ro ln ic z y .  13.15 M a g a zyn  P C K . P R O G R A M  I I  
13.25 P o d ró że  bez b i le tu  — „ B e n ja -  .. _  „
m in  F r a n k l in ” . 14.05 P ro g ra m  w o j-  jf? P rze b o je . 14.48 S tu d io  H a lle  15

„P rz y g o d y  m a łp k i N u k i ’5 g. 1 6 - 3 0 ’ m m o t e W ^ l e c i a " ^  M ag. d la  w s i. 15.36 R adź. f i lm  dok . 
W  2 :A M ? .K g r a - CJ ”  ?- » -  . ° ® f -  L  1,T a > m „ lc a _ p « a k a S i r in " , 1 6 , » S a a ę.
p rz y p a d k u ”  
m i e ń  — n ie d z ie la :
I8T T O ts ? e ^e  ‘ ib1!5;, aT ,A ^ - ln“  , ? ń tek, : ^ o r to w y 1 " " i8 ? 1 9 ” "LM O w aiU e" D u ź e ^  H o m o ** .  19 S p o rt. ¡0 P ro g ra m  
f c  m e r t - ie lf -  g iV '  L ' , t k a - « • »  „P e g a z ” . 1» D o b ra n o c , n iw k o w y  z B a rb ra  S trc is a a d  9 . »

» * »  « »  s p o tk a n ie .. * _ p o n i , . J a d w j;  ^ » m k a .  22 n i m  p o i. „ P ó l  e ta tu ”
n y  g ron j,”  g. 15, 17.10, 19.20, U S A , 1. 
15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) n ie d z ie le  
„U c ie c z k a  na A te n ę ”  g. 16, 18.31

gą S o sn ko w ską . 18.30 D z ie n n ik .  20.20 
F i lm  U S A  — „B ry la n to w a  b a lla d a ” . 
21.30 „N a  ż y w o ” . 22 S p o r t. 22.35 T V

& ! ■  Ä T u n T w  s s ? » r “
18; H U T N IK  (S to łczyn ) „P o w ró t  s tra  
c o n y c h ”  g. 17, ju g . ,  1. 12; sobo ta :
„S u p e rp o tw ó r ”  g. 13, ja p . ;  n ie d z ie -

R A D I O

P R O G R A M  I I P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 16, 18, 19, 20,
la :  „P o w ró t-s tra c o n y c h ”  g.' 17;~ B A J- Í } ^ j c ¿ 2, 1312'w la d ? m o ś c l.SS ° i * F l i -  L ':1? > “ b o ió w ^ Í7 ' M u z y k a  1
K A  (P o lice ) sobota  i  n ie d z ie la : „C z y
le c i z n a m i p i lo t ”  g. 16, 17.30, 19, 

“  --------.Y  Ż A G IE L  (T rze-U S A , 1. 12; B IA Ł Y

r : ; ^ " ' u  u  n i ,  A k tu a ln o ś c i.  17.25 P o p o łu d n ie  w
« lr n ^ w e i*  ts l C o  C a fe -T h e a tre . 18.05 G o rą c y  tem a t. 

” ™ d " a «  ,™ie  1*15 w  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e-, -------------------------------- —■ , , ___ »».w u uuaóuniwaiuu u.
b ież) n ie d z ie la : „S e k s m is ja ”  g. 18. J^ca  u m a . 1 0 5  „ J a k i  m a c ie  p ro -  lo d i i  19-20 M in i- re c łta l.  19.30 R adio 
p o i., 1. 15; Z A T O K A  (N ow e  W a rp n o ) d r ie c io m . 20.10 K o n c e r t  życzeń. 20.
n ie d z ie la : „ T o  ty lk o  ro c k ' 
p o i., 1. 15; C H O J N A  (J u trz e n k a )

w ie rs z e  d la  c ie b ie . ä Ä S  M u z y k a  ba - 
f p S i i - i ^ .05 O o ra c5 “ n ta  - m .  H !™ : .« “ . » ! ? ? * ? « *  zb o ta  i  n ie d z ie la : „D z ię k i B o g u  ju ż  i i i ” 5.,, J f  i ?  ̂ F t l m  s k ie ^ ° -  23 :

p ią te k '' U S A , 1. 15; G R Y F  (G ? y f l io )  J J j»  “ J *  * ■. . .  . , . -  --------- ' (G ry f in o )
n ie d z ie la : „C zas d o jrz e w a n ia ”  p o i., 
1 15: „ B l is k ie  s p o tk a n ia  I I I  s to p n ia ”

D y s k o te k a  p rze d  sobo-
T V  ang . — „C ia ło  bez ta je m n ic ” .
18.30 B liż e j w s i ( lo k .) .  1« J a k i m a- P R O G R A M  I I  
c ie  p ro g ra m ?  19.30 D z ie n n ik .  20 G o-

1. 12; R O B O T N IK  (P y rz y c e ) ¡?zin a  ° gS S Ł t S S n  P L O  p  l i  Ko-" W IA D O M O Ś C I: 17, 20.15, 8.50. 
.d z ie ła : . .K o m a n d o s i z N .  ^ fli ^ ! t ^ K r £ t ! ^ D 5 6 J  S E R W IS  R Y B A C K I:  21.

w a ro n y ”  ang ., 1. 15; „T r o p ic ie l ”
N R D , 1. 12; W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie ­
d z ie la : „C e n a  s tra c h u ”  U S A , '  ~

k i .  21.05 S o p o t 84 —  S pence. 21.25 15 P a m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 
T y d z ie ń  w  p o lity c e . 21.40 J a k i m a c ie  ^ 1„rntu ®z i.. . ró ż n y c h  in s tru m e n tó w .

'ż y w a  tęcza”  ra d zC“ w F Ń T i s \ r o i ^ : p ro g ra m ?  21.50 'F i lm  ang. -  „ J o -  «•»> .F o l^ I ?r . na  .m.a Pie  ś w ia ta . 16 
n ió w )  „Marynią” p o l . ^ L  i  ( p ^ S t  ^  A n d ‘re w s ” ‘ 2325 W śadom oścL W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y , 
sobota  i  n ie d z ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) 
p ią te k  i  n ie d z ie la : „ B łę k i t n y  g ro m ”  N IE D Z IE L A  
U S A , 1. 15; D A R  (S ta rg a rd ) „W e jś c ie  
s m o k a ”  U S A , 1. 18 (p ią te k , sobota  i  P R O G R A M  I  
n ie d z ie la ): C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) 
n ie d z ie la  ..O k u p a c ja  w  26 o b ra z a c h ”  *  . \  * T T R . 7 W szechn ica  ro d z in y

16.50 „ J e d y n y m  w y jś c ie m  jes t 
ś m ie rć ” . 17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie n ­
n ik .  17.20 K o n g re s  K u l t u r y  Ję zyka  
w  S zczec in ie . 17.40 K o n c e r t  życzeń. 
18 „C o  n ie s ie  d z ie ń ” . 18.30 K lu b  S te­
reo . 19.30 W ie c z ó r w  f i lh a rm o n ii .  

W ie c z o rn e  re f le k s je .  20.25 A u d y
Jug., 1. 18; '„O s ta tn ia  g u m tw a " ' iu g . w ie js k ie j.  7 25 A la rm  P rs e e iw p o ta - J ja^uY eV acka » . I s  C. d'. T rT n s m is ii 

------------------  r o w y  t rw a . 7.45 P o  g o sp o d a rsku . 8.28 k o n c e r tu . 21.36 „ L i t e r a tu r a  i  m u zy -
M ag. ro ln ic z y .  9 T e le ra n e k . 10.30 W ia  N a g ra n ie  w ie c z o ru  2135
d o m o śc i. 10.35 „P rz y g o d y  r o ś l in ” . P R  2210 s łu S a im ?  razem

k ra w ę d z i s ło w a ” . 11.25 M ię  i  V  razem -

P O R A N K I
D I. A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

1 ? .br.?k "  ^ ¿ V ^ o w i S , Zia 5meW» r i i e i «
1«;,,P O L O N IA  -  . .A w a n tu ra  ?  B a - w.os“ ”  a n te n " !6 «.o“ T r i *  * • «  I B a M a r ,  l i le ra c -
®ł g ,_ g -  -G d y  za p ło n ie  c h o in k a ”  s tem . 13.30 T V  k o n c e r t  życzeń. 14.15 Ka>
?• -W  > o 1 k  a r -  o -’ ró  ż B o lk a  i  L o l-  D la  d z ie c i — „G d z ie  je s t W a le ry ” . P R O G R A M  I I I

• • %  I , IP N IF R ~  „P a m p a li-  15 W ia d o m o śc i. 15.10 G a le r ia  35 m i-  , cftc „  , , , , e „  T„  ,
n i 1 Y e t i g. 10; „T rz e c i ks ią ż ę ”  g. l io n ó w . 15.40 „M o rd e rs tw o  w  Z a ch ę - 1505 B o c k  po p o ls k u . 15.45 K la kso n  
U , 12.30; M A R S  — ..B u rza  na w y -  c ie ” . 16.10 W  s ta ry m  k in ie  — „P ię -  — m a g a zyn . 16 Z a p ra s z a m y  do  T ró j-  
s p ie ”  g. i i ;  p r o m i e ń  -  . .W e ro n i-  t r o  w y ż e j” . 17.35 M a g a zyn  s p o r to w y . k i - 17-30 P o li tv k a  d la  w ssw stk ich . 
ka  w  k ra in ie  c z a ró w ”  g. 12; S Z M A -  18.20 A n te n a . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 18 05 In fo rm a c je  s p o rto w e . 19 Co- 
R A G D O W E  — „W e ro n ik a  w  k ra in ie  D z ie n n ik  20 F i lm  CSRS — „ Z  to b ą  d z ie n n ie  o o w ie ść . 19.30 T ro c h ę  s w in - 
c z a ró w ”  g. 13.30; P R Z Y J A Ź Ń  -  „ W y  b a w i m n ie  ś w ia t” . 21.25 K lu b  m ię - « . . .  M-*® ..D z ie n n ik i” . 20 T ró i-
p ra w a  na w y s p ę ”  g. 13; l  M A J  — d z v n a ro d o w v . 22 S p o r t. 22 30 W ia  d o - D ź w ię k . 20.45 J a k  w v c h o w a ć  zonę

15; „ P r z y -  m o śc i. 22.35 K a z im ie rz  K o w a ls k i 1 a lknhoH ezke?  21 T rz v  k w a d ra n s "

K i . 12.05 w  to n a c j i  T r ó jk i .  13 „ Z a -  ® o 3 fJ  P W & f ł ® 11 *>«vi
w ó d  — k o b ie ta ” . 13.18 P o w tó rk a  z  j u t  .. 10 58 B U sk ie  s p o tk a n ia . 11 P o d  
ro z ry w k i.  14 M u z y k a  z e p o k i p rz e d - d a c h a m i P a ry ż a . 
k la s y c z n e j. 15.05 „W s z y s tk ie  d ro g i d a a la  , , A c l A c «  1 B h s k łe  
p ro w a d z ą  do  N a s h v il le ” . 15.45 P o d - f a l  Jó ze fa  C h u c h ro . 12.50 B lis k ie  
ró że  re p o r te ró w . 16 Z a p ra sza m y  do  s p o tk a n ia . 13.05
T r ó jk i .  19 P as je  n ie u ta jo r ie . 19.30 M .  P ry w a tn ie  u  Ig n a ce g o  G o g o le w - 
T ro c h ę  sw in g a ... 19.58 „D z ie n n ik i ” , «k iego . M 1 5 , , U p r z ^ z e n ie l  d u m a  
20 L is ta  p rz e b o jó w . 22.15 T e a trz y k  — n o w a  p ły ta .  15 Ż y c ie  na 
„Z ie lo n e  O k o ”  -  „ Z ło t y  ż u k ” . 23 Z a  O d k u rz o n e  p rz e b o je .1 5 .5 0  B lu iln e . 
o ra w a m v  do T r ń ik i  s p o tk a n ia  — „C z ło w ie k  1 m a szyn a  .p ra s z a m y  do  T ro jK i.  M e l ^  in te rp re ta c je ,  n a g ra n ia .
P R O G R A M  IV  17 P o w ię k s z e n ia . 17.30 S ta re  i  n o w e

W IA D O M O Ś C I: 12.05, 17. 1 9 » . 22.50.
7.15 D o k o ła  ś w ia ta . 7.30 S łu c h a m y  ig  0g B a w  s ię  razem  z n a m i. 21 „P o -  
zespo łu  — „W ro c ła w  B a n d  . 7.40 Jęz. de j dś; m iło ś c i” . 21.20 M u zyczn e  p o r t -  
a n g ie ls k u  7.55 P io s e n k i zn a d  T a m i-  r e ty  22 R o z m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą , 
zy . 8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  „ M ” . 8.30 ¡ jj M is trz o w ie  Ja n a  S e b a s tia n a . 
P o ra n n a  p o z y ty w k a . 8.d0 A k tu a ln o ś -  22.50 R o z m y ś la n ia  p rz e d  p ó łn o cą . 23 
e i. 9 Z  k a ta lo g u  n ie z a p o m n ia n y c h  Z a p ra sza m y  do  T r ó jk i .  23.50 G ra h a m
p rz e b o jó w . 9.30 Z g a d n ij,  s p ra w d ź , od r jre e n  _ H u m o re s k i e ro ty c z n e ” .
p o w ie d z . 10 Z e  s te re g o  g ra m o fo n u .
10.30 V a d e m é cu m  s łó w  i  znaczeń. 11 n n A m t u  i v  
R o zg ło śn ia  h a rc e rs k a . 12.18 P o ls k ie  rK U O  1V
ze sp o ły  in s tru m e n ta ln e . 12.20 B iu r o  W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05, 17, 19.30,
L is tó w . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  a 1 n a -  >0 
u k ą  — „ P e n ic y l in a ” . 13 Z ło ta  s e ria  ' '
C la u d ia  A r ra u a . 13.55' F e lie to n  l i t e -  7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju .  *  K le j  
r a c k i W ito ld a  B il l ip a .  14 O  k u l t u r ę  n o ty  m u z y k i i  s ło w a . 8.20 A n e g d o ty  
s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  L e sze k  D ługosz , i  fa k ty .  9 T ra n s m is ja  m szy  r z y m -
14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y , s k o k a to l ic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y . 
14.45 „P ia n o - fo r te ” . 15 T e a tr  d la  M ło  10.20 K ra jo b ra z y  h is to ry c z n e  —  G r y -  
d z ie ż y  — „W ia ra  w  c z ło w ie k a ” . 15.45 f ic e . 10.50 R o zg ło śn ia  h a rc e rs k a . 12.18 
M u z y k a  n a s to la tk ó w . 16.85 Z  m ik r o -  z a g a d k i m uzyczn e . 12.30 W y p ra w y  
fo n e m  po  k r a ju .  17.05 P e jza ż  p o ls k i.  C z w ó rk i.  13.30 P ie ś n i ro m a n ty c z -  
17.20 „L u d z ie ,  e p o k i,  o b y c z a je ” . 18 na . 13.45 D o ro ś li o  h a rc e rs tw ie . 14 
W a rs z a w s k i ty g o d n ik  m u z y c z n y . 19 U ch e m  Ib is a . 14.30 P o p o łu d n ie  m ro - 
P o r t r e ty  P o la k ó w . 19.40 Jęz. f r a n c u -  d y c h  s łu c h a c z y . 15 T e a tr  K la s y k i 
s k i.  19.55 O rk ie s tro w e  g ra n ie . 20.20 d la  M ło d z ie ż y . 16 S o c jo lo g ia  1 z y -  
Iv o  A n d r ić  — „P rz e k lę te  p o d w ó rz e ” , e ie  po toczne . 16.05 J u b ile u s z  F i lh a r -
21.30 K u lis y  scen i  scenek. 21.50 F o -  m o n ii  W ro c ła w s k ie j.  17.05 Q u iz  p o - 
te l w  IV  rzędz ie . 22 Z d ro w i z u ro ję -  p u la rn o n a u k o w y . 17.50 F a n ta z ja  c h o - 
n ia . 22.25 H is to r ia  k ra k o w s k ie g o  ja z -  ra ło w a . 18 N a b o że ń s tw o  K o ś c io ła  
zu . 22.50 L e k tu r y  C z w ó rk i — „ W i-  e w a n g e lie k o re fo rm o w a n e g o . 18.48 
z e ru n e k  e p o k i od A le k s a n d ra  do  A d r ia n  W i l la e r t  — m o te ty  e z te ro g ło - 
A u g u s ta ” . 23 M u z y k a  spod z n a k u  sow ę. 19 A l fa  i  O m ega. 19.35 E cha  
A m o ra . 23.30 R o z m o w y  in ty m n e . fe s t iw a li  i  k o n k u rs ó w  m u z y c z n y c h .

.  20.20 W ie c z ó r m u z y k i i  m y ś li.  22 R e -
N IE D Z IE L A  f le k s je  i  ro m a n se  m uzyczn e . 22.58
P R O G R A M  I  L e k tu r y  C z w ó rk i.  23 G ra  T o w a -
W IA D O M O Ś C I: 7, 8, 19, 20, 23. rz y s tw o  N o s ta lg ic z n e  „S w m g u la n s  .
7.15 M u z y k a  w  ra n n y c h  p a n to fla c h . 23.10 P u b lic y s ty k a  k u l tu ra ln a .

„W  k ra in ie  1001 n o c y ”

15.3
goda a ra b ska ' 
„S u p e rp o tw ó r  
„P ie k ie ln e  p rz v g ó d \
Ż a g i e l  — „szczoś
g. 16'; Z A T O K A  — 
d a ”  g. 15: „K s ią ż ę  i 
R E P E R T U A R  K IN  n 
fo rm a c ji  O P R F.

M U Z F U M  — S ta ro m ły ń s k a
P o ls k ie  m a le rs t

ja zzu . 21.*5 K lu b  T r ó ik i .  22.15 Ś u i* -  
w a ć  noez^e. 22 <*5 . .K A W  w  K ra k o -  
kov.de i  ie i  a u to rz y * ’ . 21 Z a -ra s z - .  
m V do  T r ó ik i .  23.50 „M a c u n s im a ” .

H U T N IK  — je g o  goście .
R A J K A  —

g. 12: i : n w  P R O G R A M U
. e na smyczy*.*
.S ło d ka  p rz y g o - 9.55 F i lm  d la  n ie s ly s z a c y c h  — „ Z  p r o o r a k « łV  
że b ra k  g. 16. to b ą  b a w i m n ie  ś w ia t” . 11.20 P ro -
a po s ta w ie  in -  g ra m  w o js k o w y . N ie d z ie la  w  D w ó j w r " p o y n ś r i :  17. 19 20. 23.50.

ce. 11.59 W ia d o m o śc i. 12 K w a d ra n s  I Ł ’ O . i^ i^ d z y  p a rn i” . 16 L e k tu r y  na- 
z h e jn a łe m . 12.15 A e ro b ic . 12.30 S ta r -  s to l» tVAw . 16 19 In s trn m e n ia r iu m  
t u j  z n a m i. 13.15 R ep. ..M ożesz n o - m uz-^H  ro z ry w k o w e j.  16.30 W i*n o -  
m óc” . 13.45 „ K in o  O k o ” . 14.40 J u t ro  k*--»». 17 95 K o n c e r ty  in s tru m e n ta ln e  
p o n ie d z ia łe k . 15.10 G ość „ D w ó jk i ”  18 M -e a z y n  ..M o 1» h o b b y ” . 18 *>9 M u - 
15.20 K in o  fa m i l i jn e  — „W s p a n ia ły  zyezne b o b b v . 18.49 S io d ło  eksne r- 
ś w ia t  D is n e y a ” . 16.10 „B ia ło s to c k ie  tó w . 10."0 .r*?.. a n g ie ls k i. 10 55 o  

— ra z  jeszcze” . 17 S tu d io  s n o rt. 17.39 t w ó r ^ - ś H  d la  d z ie c i po 99 W ieez* 
D o p isa ć  lo s y ” . 18 F i lm  T V  ang. — rn” z -k?  ł  m w 'l i  22 N a  s ^ rzf ' ze?ne -

n a w ig a c y jn e : Gos- ......_ ____
na P o m o rz u  Z a c h o d n im  1945 1970 
g. 9 15.30; PT A C  R Z E P IC H Y  — Od-

® .1_5/ 30’ S t ro m ły n s  a 27 — S z tu k a  „S h a c k le to n ” . 19 ..B o g o w ie  cz te re ch  n ie ś n i. 22 50 T e k » u rv  Cz—ń rk ł.  23 M- 
R?,„ , a ■“ 'N - lu c ia  m ię  z y w o je n n e g o ; s tro n  ś w ia ta ” . 19.30 D z ie n n ik  (d la  z v k o te ra n ia . 23.30 C z ło w ie k  i  n auka , 
w ta a z u w o  k s ią ż - t  n o m o '-sk ic ’i ;  S z tu - n ie s ly s z ą c y c h ). 20 S te re o  i  w  k o ło -  „  
v ^ F trPornoi . za Z a ch o d n ie g o  X I I I - -  rze . 21 „T a trz a ń s k a  Je s ie ń ” . 21.25 S O B O T A  

’  w :  » ta ro  s re b ra : D a w n a  n o r -  S ensacje  X X  w ie k u . 21.50 W ia d o m o - p r o c h a m i  
^ f rar t " ; « •  9 -15 .3 °: W A Ł Y  C H R O - ści. 21.55 F ilm  T V  ang. -  „E lż b ie ta .

3. -  In s tru m e n ty  i n om oce  k ró lo w a  A n g l i i ” . W I« D C 1 M 0 Ś C I: 6. 7. 8. 9, 10, 14. 16.
a rk a  m o rska  U W A G A : T V  zas trzega  sob ie  z m ia - 19. 20. 22 23.

n y  w  p ro g ra m ie . 810 O b s e rw a c je  K r y s ty n y  Z łe llń -
- - . , 2 —" “ * * ' " * * *  — v u -  s k ie j.  8.40 Ż o łn ie r s k i z w ia d . 9 Cztc-
d z ia ł H is to r i i  M ia s ta : D z 'e je  S zcze- P R O G R A M  B E R L IŃ S K I r y  p o ry  ro k u . 10.30 A v e ! M u n th e  -
cm a  od X  w ie k u  do  w sp ó łczesnośc i; „K s ię g a  z San M ic h e le ” . 11.05 K o n -
N asz Szczec in  -  d o k u m e n ty  35-le- P R O G R A M  I  c e r t  p rze d  h e jn a ło m . 12.05 Z  k ra ju
c ia . P o czą tk i s z k o ln ic tw a  ś re d n ie g o  16.25 P o ra d y  d o m o w e . 16.50 G im n a -  i  ze ś w ia ta . 12.30 M u z y k a  fo lk lo re m  
„ j J >.ZCoe c ilU e ,'T Pa m i^ c i p a n i d y r .  J a - s ty k a . 17 W ia d o m o śc i. 17.15 W  i  d o - m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s  
m n y  S z c z e rs k ie j; D z ie je  f o r t y f ik a c j i  w is k o  d la  d z ie c i.  17.45 F i lm  T V  13.20 P io s e n k i n a szych  p rz y ia c ió ł.  
» ^ ^ CłnaJ  Ś re d n io w ie c z n e  w s ie  na h iszp . — „C e rv a n te s ” . 18.58 T V  d z ie - 13.30 K o n c e r t  re k la m o w y . 14.05 M a- 
«  w  | 'v :e t !e  badań a rc h e o - c ięca . 18 F i lm  p o p u la rn o n a u k o w y , g a z y n  m u z y c z n y  „ R y tm ” . 14.55 P łeć 
lo g ic z n y c h  g. 9 -15.30; Z A M E K  R W A  19.25 P ro g n o za  p o g o d y . 19.38 K r o n l-  m in u t  o f i lm ie .  16.05 M e rk u r iu s z  rza 
Z7 . .B a n d e r ia  P o lo n o ru m ”  D . I .  ka . 20 F i lm  T V  N R D  — „C z ło w ie k u , d o w y . 16.30 K o n c e r t  życzeń . 17 M u- 

R ,̂eźba 1 m eda le  S ta -  b a b c ia !” . 21.20 S p o r t. 22.05 K ro n ik a ,  z.vka i  A k tu a ln o ś c i.  17.25 A lk o h o liz m  r,„ia a /; . , a,: W y s ta w a  p la s ty c z n a  22.20 F i lm  Jap. —  „ ś c ig a n y  p o ry -  a lk o h o l. 18 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.3° 
tw ó rc z o ś c i lu d o w e j i  a m a to rs k ie j — w a c z ” . 0.15 W ia d o m o śc i. K o n c e r t  d n ia . 19.20 G ra m y  po lsk ie

f i i i f o  r  m a i ^ o f ?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O TĘ  czyn n e  będą s k le p y  
o g ó lnospożyw cze , p ie k a rn ic z e , n a ­
b ia ło w e  (ca ła  sieć) ód  6 do  17. D e ­
l ik a te s y  cz y n n e  od g o d z in y  o tw a r ­
c ia  ja k  w  d n i po w sze d n ie  do  godz. 
17. S k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  
o ra z  k o n s y g n a c y jn y  PSS „S p o łe m ”  
p rz y  a l.  Je d n o śc i N a ro d o w e j 47 
cz y n n e  od  10 do  17. S k le p y  m ię s - 
n o -w ę d lin ia rs k ie ,  g a rm a ż e ry jn e , d ro  
b ia rs k ie  cz y n n e  od  9 do  18, ry b n e  
cz y n n e  od 9 do  18, m o n o p o lo w e  od 
13 do  19, w a rz y w n o -o w o c o w e  oraz  
s p o ż y w c z o -ro ln e  czyn n e  od  9 do  18, 
c u k ie rn ic z e  PSS „S p o łe m ”  czyn n e  
od 10 d o  18.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  w s z y s tk ic h  
b ra n ż  czyn n e  od 11 do  18. D T  
..P o se jd o n ”  c z y n n y  od 8.30 do 19.

K io s k i „R u c h u ”  — ja k  w  d n i 
pow szedn ie .

W  N IE D Z IE L Ę  cz y n n e  D e lik a te s y  
p rz y  u l.  K rz y w o u s te g o  9 od 9 do  
13, D e lik a te s y  D rż y  a l W o js k a  P o l­
sk ie g o  52 od 13 d o  17.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  w s z y s tk ic h  
b ra n ż  c zyn n e  od  10 do 15 z w y ­
ją tk ie m  sk le p u  „P o ls re b ro ”  p rz y  
a l.  W o js k a  P o ls k ie g o , k tó r y  c z y n n y  
będzie  od M do  17. S k le p  m o n o ­
p o lo w y  p rz y  a l. B o h . W a rsza w y  
104 c z y n n y  od  13 d o  17. C u k ie rn ie  
p ry w a tn e  c z y n n e  od 10 do  18.

k io s k i  „R u c h u ”  — p o ło w a  s ta n u  
s ie  i od 8 do  14 o ra z  d y ż u rn e  do 
18 p rz y  a l.  W y z w o le n ia  29, a l. 
W o j. P o ls k ie g o  ró g  J a g ie llo ń s k ie j,

a l.  W y z w o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, 
K a ro la  M ia r k i  ró g  K u  S ło ń c u , B u -  
d z is z y ń s k ie j,  E m i l i i  G ie rc z a k , p L  
H o łd u  P ru s k ie g o , os. S łoneczne, 
D w o rze c  G ł. P K P  (od  6 d o  22).

O d  17 d o  21 b m . s k le p y  b ra n ż y  
s p o żyv ’C 'e j w  ty m  s k le p y  w a rz y w ­
n o -o w o co w e , sp o ż y w c z o -ro ln e , m o ­
n o p o lo w e  c z y n n e  do  godz. 20, c 
w y ją tk ie m  s k le p ó w  je d n o o so b o ­
w y c h , k tó re  cz y n n e  będą n o rm a l­
n ie  (bez p rz e rw y  o b ia d o w e j) . D e li­
k a te s y  cz y n n e  d o  godz. 21. S k le p y  
p rz e m y s ło w e  w s z y s tk ic h  b ra n ż  
c z y n n e  n o rm a ln ie .

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin la rs k le  c z y n  
ne  w  d n ia c h  17 i  18 g ru d n ia  o d  9 
d o  18. 19—21 b m  cz y n n e  będą od 
8 do  18. S k le p y  r y b n e  w  d n ia c h  
17 i  18 b m . od 9 do  18. a 19—21 b m . 
od 9 do  20. poza je d n o o s o b o w y m i, 
k tó re  b ędą  c zyn n e  n o rm a ln ie .

P O C Z T A

W  S O B O T Ę  c zyn n e  będą U  P T  od  
8 do  13 (o p ró cz  u rz ę d ó w  p rz y  a l. 
P ia s tó w  13, Z a m k n ię te j 2, W il lo ­
w e j 8 1 M a ło p o ls k ie j 17). C a łą  do ­
bę c z y n n y  b ę dz ie  te le g ra f  i  te le ­
fo n  p rz y  a l.  N ie p o d le g ło ś c i 41/42 
o ra z  na D w o rc u  G ł. P K P . U P T  na ­
d a w c z y  p rz y  u l.  B o g u ro d z ic y  c z y n ­
n y  od 8 do  20

K O M U N IK A C J A

W  S O B O T Ę  -ś ro d k i k o m u n ik a c j i  
m ie js k ie j będą k u rs o w a ły  w g  po ­
w szedn iego  ro z k ła d u  Jazdy. W  n ie ­
d z ie lę  w g  św ią te czn e g o  ro z k ła d u .

..K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R SW  -P ra z a —K s ią ż k a —R u ch ”  W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P rasow e  10-350 S zczecin , ©L H o łd u  P ru s k ie g o  8. R E D A K ­
C JA  70-550 Szczecin, p i. H o łd u  P ru s k ie g o  8 (s k r. p o c z t. 70-929 S zczecin), r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ireneusz J e lo n e k  D R U K : S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  T E L E F O N Y : cen 
tra la  436-21 s e k re ta r ia t  red . nacze ln e g o  457-41. s e k re ta rz  re d a k c j i  «67-21 dz. m ie js k i 482-35, d*. e k o n o m .-m o rs k i 427-77. iz .  s p o r to w y  379-90, dz. łącznośc i n C z y te ln ik a m i 
450-21 O G Ł O S Z E N IA  o rz y jm u le  B iu ro  R e k la m  ! O g łoszeń 70-350 Szczec in  o l H o łd u  P ru s k ie g o  8 te ! 394.34 Za treść i  te rm in  d r u k u  og łoszeń re d a k c ja  n ie  oonosl od- 
o o w ie d z ia ln o ś c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  zw raca
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Kiedy powstaną w  Szczecinie kluby „Zrób sam

Majsterkowicza czekają 
na lepsze czasy od rę k i po c ię te g o  na w y m ia r  m a ­

te r ia łu  in fo rm o w a liś m y  w ie lo k ro t ­
n ie . N ie d a w n o  w  p la có w ce  w  K i ­
je w ie  p o ja w iła  s ie  s k le jk a , k tó ra  
n ie  t r a f i ła  od  ra z u  do sprzedaży, 
gdyż  p ro d u c e n t n ie  d o s ta rc z y ł ce­
n y .

C i szczęś liw cy , k tó rz y  z a k u p ili 
ju ż  s k le jk ę , m a ja  k o le jn y  k ło p o t  z 
ku p n e m  la k ie ru , lu b  p o k o s tu  po­
trze b n e g o  do w yko ń cze n ia , po ­
w ie rz c h n i.  B e jc y  je s t oo d  d o s ta t­
k ie m , a le  bez la k ie ru  n ie w ie le  
zdz ia ła  m a js te rk o w ic z  

E le k tro te c h n ic y  m a ja  do w y b o ru  
w  sk lepach  sał3 gam ę lu to w n ic ,  
n a to m ia s t tru d n o  jes t k u p ić  m ie r ­
n ik  u n iw e rs a ln y  p o trz e b n y  do n a ­
p ra w .

R E A S U M U JĄ C : do  p e łn i,  szczę-
sytu- produkowanych przez rzemiosło ścia iest -̂ eŝ ẑ  ,J f  m i  • i  - i  r  ___  pew ne  n a jo a rd z ie i p o d s ta w o w e  n a -po- i spółdzielczość. Istnieje szero- rzędz ia  m ożna k u p ić  bez p ro b le -

równaniu z okresem sprzed ro- ka gama wkrętaków, kluczy m u. n a to m ia s t in n e  trze b a  ,.w y -
ch o d z ić ” , tra c ą c  w ie le  czasu. 3 ra -

-----  - —  -  - . . .  . , _  k u je  w  S zcze c in ie  sk le p u , w  k tó -
Tzędzi oraz rozszerzyła się licz- sklepach pojaw iło się wiele spa ry m  m a js te rk o w ic z  m ó g łb y  k u p i
ba placówek handlujących ni- warek na napięcie 220 V, po- w s z y s tk ie  n a rzę d z ia  i  m a te r ia ły  d

O TYM , że usługi są drogie, a ich jakość pozostawia wiele 
do życzenia — wiemy doskonale. Dlatego też duże pole do 
popisu mają domowe „złote rączki” , które modernizują swo­
je M-ileś poprzez budowę szafek, pawlaczy, układanie boaze­
r i i,  itp . A le by takie prace wykonać w  domowych warunkach 
trzeba dysponować odpowiednimi narzędziami i  materiałami. 
W tym  celu odwiedziliśmy szczecińskie sklepy, aby zoriento­
wać się co oferują one majsterkowiczom.
TRZEBA przyznać, 

acja uległa poprawie 
równaniu z o-kresem s* _
ku. W sklepach jest więcej na- nasadowych 1 oczkowych.

ba placówek handlujących 
m i. Pojaw iło się wiele narzędzi

Notatnik szczeciński
•  K L U B  S y m p a ty k ó w  P a ra p s y ­

c h o lo g ii d z ia ła ją c y  p rz y  C K M  „S ło  
w ia n in ”  o rg a n iz u je  w y k ła d  n t .  
w e g e ta r ia n iz m u , k tó r y  w y g ło s i J a ­
n u sz  O s tro w s k i dz iś  o  g odz . 18 w  
C K M  „ S ło w ia n in ” , u l.  K o rz e n io w ­
sk ie g o  2.

•  S M  „ D ą b ”  i  O P P  p rz y  SP n r  
65 za p ra s z a ją  s e n io ró w  do  f i l i i  
s z k o ły  (u l.  Ja ś m in o w a  4, os. Z d ro ­
je ) ,  g d z ie  w  sobo tę  o d b ę d z ie  się 
k o n c e r t  d z ie c i z o k a z j i  D n ia  “  
n io ra .  P o czą te k  godz. 16.30.

•  SM  „ D ą b ”  zaprasza  d z ie c i 
sobo tę  o godz. 11 d o  ś w ie t l ic y  o s ie ­
d lo w e j (u l.  R y d la  100) na  p rz e d ­
ś w ią te c z n ą  s o b ó tk ę . W  p ro g ra m ie  
w y k o n y w a n ie  za b a w e k  na c h o in k ę .

•  W  sobo tę  o godz. 12 w  sa li 
k in o w e j P a ła cu  M ło d z ie ż y  odbędz ie  
s ię  p ro je k c ja  z e s ta w u  b a je k  p t .  
„ M iś  z G o ld e n  C ity ” .

•  O d d z ia ł M ie js k i L O P  i  K o m i­
s ja  F o to g ra f i i  K ra jo z n a w c z e j Z W  
P T T K  zap ra sza ją  na o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  fo to g ra f ic z n e j „P rz y ro d a  
S zcze c in a ”  — 15 b m . o godz. 17 
K lu b ie  G a rn iz o n o w y m  p rz y  
W a w rz y n ia k a  5-

•  K lu b  T u ry s tó w  P ie szych  „ W ie r  
c ip ię ty ”  zaprasza  w  n ie d z ie lę  ns 
w y c ie c z k ę  p ieszą  do  P uszczy  B u ­
k o w e j.  Z b ió rk a  na o s ie d lu  S ło ­
n e c z n y m  (p ę tla  a u to b u so w a ) 
g odz . 10.

•  D K  SM  „Ś ró d m ie ś c ie ”  (a l. 
W y z w o le n ia  85) zaprasza d z ie c i na 
im p re z ę  ro z ry w k o w ą  „S o b ó tk a ”  w  
sobo tę  o godz. 11.

•  K lu b  O s ie d lo w y  SSM  (u l. J o ­
d ło w a  7) zaprasza  d z ie c i na p ro je k  
c ję  b a je k  w  sobo tę  o  godz. 11, 
p o  b a jk a c h  w y k o n y w a n ie  ozdób 
c h o in k o w y c h . N a le ż a ło b y  p rz y n ie ś ć  
ze  sobą n o ż y c z k i, ig ły ,  w y c in a n k i,  
b ib u łę .

Kronika wypadków
W C Z O R A J  w c ze sn ym  ra n k ie m  

na  a l.  P ia s tó w  t ra m w a j l i n i i  „ 4 ”  
z d ą ż a ją c y  w  k ie r u n k u  u l.  J a g ie l­
lo ń s k ie j p o t rą c i ł  2 5 -le tn ią  Joannę  
Sz., k tó ra  w  m ie js c u  n ie d o z w o lo ­
n y m  p rz e c h o d z iła  p rze z  w y d z ie lo n e  
to ro w is k o  tra m w a jo w e . R a n n ą  o d ­
w ie z io n o  do  k l in ik i  P A M  na P o ­
m o rz a n a c h . O godz. 10.30 na  a l.  
W o js k a  P o ls k ie g o  sam ochód  z k o ­
lu m n y  s a n ita rn e j,  r e je s t ra c j i  g o ­
r z o w s k ie j a k ie ro w a n y  p rzez  M a r ­
k a  W . z G o rz o w a  W lk p . c o fa ją c  
s ię  p o t rą c i ł  7 2 -le tn ią  J a n in ę  F . I  
te n  w y p a d e k  s k o ń c z y ł s ię  s z p ita ­
le m . W  S ta rg a d d z ie  na  u l.  B ucz­
k a  „P o lo n e z ”  S ZC  6305 p o t rą c i ł  12- 
- łe tn le g o  W o jc ie c h a  S. L e k a rz  p o ­
g o to w ia  s k ie ro w a ł ch ło p ca  d o  szp i­
ta la .

W  J E D N Y M  z m ie szka ń  p rz y  u l.  
K r ó lo w e j J a d w ig i 45' z a p a lił się 
w s k u te k  z w a rc ia  te le w iz o r  k o lo ro ­
w y  „ R u b in ” . In te rw e n io w a ła  S tra ż  
P o ż a rn a . S t ra ty  — 30 ty s . z ł.

D O  K O M IS A R IA T U  I I I  R U S W  
z g ło s ił s ię  w c z o ra j ra n o  p e w ie n  
m ie s z k a n ie c  Szczec ina  in fo rm u ją c ,  
iż  d z ie ń  w cz e ś n ie j p o w ie rz y ł p rz y ­
g o d n e m u  z n a jo m e m u  b lis k o  800 ty s . 
z ło ty c h  na  z a k u p  b o n ó w  d o la ro ­
w y c h . Z n a jo m y  z n ik n ą ł z g o tó w ­
k ą  i  w ię c e j s ię  n ie  p o ja w ił .  Z  od ­
n a le z ie n ie m  w y d rw ig ro s z a  będą 
tru d n o ś c L  g d y ż  n ie  pos iada  ó n  sta 
łe g ó  m ie js c a  za m ie szka n ia . Cóż, na 
iw n y c h  n ie  s ie ją ... (ap)

z w a la ją c y c h  na u ż y w a n ie  ic h  W trze b n e  do p ra c y . O becn ie  h a n d le m  
■*- - - - -  t y m i p rz e d m io ta m i p a ra  s ię  k i lk a

............................. ..............’ po

N A T O M IA S T  c a łk ie m  in n a  sp ra ­
w ą  je s t m ie tsee  p ra c y  d la  m a js te r ­
k o w ic z ó w . W  p iw n ic a c h  n o w ych  
b u d y n k ó w  b ra k u je  m ie js c a . D la ­
tego  też p o p ie ra m y  a k c ję  d w u m ie ­
s ię czn ika  „Z ró b  sam ”  p o d ję tą  
w sp ó ln ie  z C e n tra ln y m  Z w ią z k ie m  
S p ó łd z ie ln i B u d o w n ic tw a  M ie szka ­
n io w e g o , a m a ją cą  na ce lu  pow sta  
w a n ie  w  n o w y c h  os ied lach  m ieszka  
n io w y c h  k lu b ó w  „Z r ó b  sam ” , w  
k tó ry c h  m ie szka ń cy  z n a le ź lib y  w a ­
r u n k i  'd o  p ra c y  p rz y  m o d e rn iz a c ji 
sw o ich  m ie szka ń . In ic ja ty w a  ta  
sp o tka ła  się ju ż , z odzew em  w  in ­
n y c h  m ia s ta c h  P o ls k i,  czekam y 
w ię c . k tó ra  sp ó łd z ie ln ia  m ie szka ­
n io w a  w  S zczec in ie  ją  p o d e jm ie .

IM K )

warunkach domowych. O ile na§ęje' p la c ó w e k  ro z rz u c o n y c h  
nie sprawia większego kłopotu c a ły m  m ieśc ie , 
zakupienie podstawowych na­
rzędzi ręcznych, o tyle sztuką 
nie lada jest kupno elektrona­
rzędzi, a przede wszystkim 
w iertarek Ema-Combi z przy­
stawkami. Jest to najbardziej 
poszukiwane narzędzie przez 
wszystkich majsterkowiczów — 
z uwagi na ogromną fu n kc jo ­
nalność. P o jaw iły s<ię ostatnio 
w sklepach nasadki udarowe 
produkowane przez rzemieślni­
ków, są one jednak gorsze od 
oryginalnych i niestety droż­
sze. Temat cen narzędzi to cr- 
sobna sprawa, gdyż w ostatnim 
czasie wzrosły one w ielokrot­
nie.

P o p ra w iło  s ię  za o p a trze n ie  w  
g w o źd z ie  1 w k r ę ty  do  d re w n a . K ie  
d yś  k i lo g ra m  ty c h  o s ta tn ic h  kosz­
to w a ł 30 z ł, a o b e cn ie  je d e n  w k rę t  
k o s z tu je  co  n a jm n ie j 1 z ł.  S łabe  
je s t  z a o p a trz e n ie  w  k le je ,  p o n ie ­
w a ż  p ro d u c e n to m  b ra k u je  k o m p o ­
n e n tó w  sp ro w a d z a n y c h  z z a g ra n i­
cy . P o ja w ia ją c y  s ię  s p o ra d y c z n ie  
k le j  e p o k s y d o w y  s z y b k o  z n ik a  z 
p ó łe k , g d y ż  z n a jd u je  w s z e c h s tro n ­
ne za s to so w a n ie  ( łą c z n ie  z n a p ra ­
w ą  p o w ło k  la k ie ro w a n y c h  w  sa­
m och o d a ch ).

S Ł A B E  je s t  z a o p a trz e n ie  w  m a ­
te r ia ły  d re w n o p o ch o d n e , p o trz e b n e  
do p ra c  s to la rs k ic h .  S k le p  d rz e w n y  
p rz y  a l. W y z w o le n ia  ś w ie c i często 
p u s tk a m i, a g d y  p o ja w ia  się to ­
w a r  — s zyb ko  z n a jd u je  n a b y w c ó w .
O ty m ,  że w  s k le p ie  n ie  s p rze d a ją

Niedziela 
w Zamku

P O R Z Ą D K I ł  z a k u p y  p rze d ­
św ią teczne  m a ją  s w o je  o d b i­
c ie  w  b a rd zo  s k ro m n e j o fe r ­
c ie  k u l tu r a ln e j  w  n ie d z ie ln y c h  
s p o tk a n ia c h  z a m k o w y c h . A  o- 
to  ona :

S A L A  B O G U S Ł A W A  — g. 12 
— k o n c e r t  k a m e ra ln y  w  w y ­
k o n a n iu  C a m e ra ta  N o w a . W 
re p e rtu a rz e  m u z y k a  ko m p o z y ­
to ró w  p o ls k ie g o  renesansu. A  
o godz. 18 — k o n c e r t  k a m e ­
ra ln y  S zczec ińsk iego  T o w a rz y  
s tw a  M uzycznego

KOLOROWE światła na ulicach centrum miasta, duży ruch 
już czuje się nadchodzące święta.

Foto: Z. Jodkowski

Handlowe to i owo

* Są rodzynki
* Jadą cytrusy

+  DAWNO w sklepach nie by- wna sprzedaż tej świątecznej ry­
ło rodzynek, a teraz — pokazały by rozpocznie się od 19 bm Bę­
się. Pierwsza dostawa była z Tur- dzie też czerwony kawior w pu- 
cji, rodzynki sprzedawano paczka szeczkach .100 g O cenie — za- 
wane po 250 g w cena 320 zł milczmy
za opakowanie. Do magazynów ♦  Awantura o pieczarki trwa 
PHS nadszedł właśnie kolejny nadal. Przypomnijmy: miejscowii 
transport — z Grecj' — w ilości producenc wystąpili z RSOP u- 
17 ton. Ten towar sprzedawany tworzyli własne zrzeszenie. Spra- 
hędzie z kolei luzem, na wagę (w wy te zwykłego klienia właściwie 
---■ j200 zł za kg). Na -świą- — ri« n-in.mo.ntnt io.H
teczne stoły trafią zatem babki 
bakaliami.

♦  Potrzebna ilość karpi jest 
już prawie — przez Centralę 
Rybną — sprowadzana. Intensy-

M e d a le  — ś w ia d k a m i p o ls k ic h  lo s ó w

Lekcja historii bez podręcznika
W K LU B IE  „K IE R U N K I” 

przy ul. M ariackie j czynna jest 
wystawa jak ie j jeszcze w Szcze 
ćmie nie było (jest to też pe­
wnie pionierski pomysł w skali 
kraju). Składa się na nią po­
nad 400 medali upamiętniają­
cych różne ważkie momenty w 
h istorii Polski.

Medale utrzymane są w kon­
wencji tradycyjnej, wierne są 
narodowej symbolice, sposobo­
w i obrazowania -przemawiają­
cemu wprost do duszy Polaka. 
W całości tworzą zwarty, suge­
stywny zarys dziejów ojczy­
stych, pełnych i  zwycięstw, i 
klęsk. Przemawiają obrazem 
któ ry rozbudza wyobraźnię, bez 
podręcznikowej drętwoty.

Oglądamy zestaw poświęcony 
Polsce Piastów, potem epoce 
dynastii Jagiellonów, ze szcze-, 
gólnie zaakcentowanym w me­
dalierstwie powołaniem U niwer

sytetu Jagiellońskiego, dalej 
Janowi Długoszowi i jego kro­
nice, Jasnej Górze, czasom Od­
rodzenia i Rzeczypospolitej 
szlacheckiej (z podkreśleniem 
odsieczy Wiednia). Dalej — 
szczególnie przejmujący w swej 
symbolice okres powstań naro­
dowych, odzyskanie niepodległo 
ści, rok 1939, zmagania Pola­
ków na wszystkich frontach I I  
wojny, Lenino, Powstanie War­
szawskie, Monte Cassino. Wre­
szcie tematyka 40-leeia — Pol­
ska Ludowa, Szczecin, Jan Pa­
weł I I  i Kościół w Polsce.

„D Z IE J E  nasze m e d a le m  p isane ”
— to  t y t u ł  d o sko n a le  o k re ś la ją c y  
tre ść  w y s ta w y , b a rd zo  a tra k c y jn e j 
zw łaszcza d la  m ło d y c h . P o w s ta ła  
o n a  z in ic ja ty w y  szczec ińsk iego  
O d d z ia łu  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
A rch e o lo g iczn e g o  i  N u m iz m a ty c z ­
nego o ra z  S to w a rzysze n ia  P A X .

W ys ta w ę  o b e jrz a ły  ju ż  g ru p y  
u c z n ió w  s z k ó ł ś re d n ic h , d la  n ic h  
też  w y g ło s ił c v k l  w v k ła d ó w  h is to -

ry k -k o m b a ta n t,  p io n ie r  Z ie m i 
S zcze c iń s k ie j W ito ld  Szczepaniec 
n a w ią z u ją c  bezp o śre d n io  do w y d a ­
rze ń  s ta n o w ią c y c h  te m a ty k ę  m eda­
l i .  K s ięga  w y s ta w y  pe łna  Jest s łów  
szczerego p o d z iw u  d la  o rg a n iz a to ­
ró w  e k s p o z y c ji. Z  o p in i i  fo rm u ło ­
w a n y c h  przez m ło d z ie ż  w y n ik a ,  że 
w ła ś n ie  w  ta k i  Sposób w y o b ra ż a ją  
sob ie  c ie k a w ą  le k c ję  h is to r i i

I  jeszcze je d n a  o b s e rw a c ja . Znacz 
na  w ię kszo ść  m e d a li p o w s ta ła  w  
o s ta tn im  40-lec iu . n ie k tó re  z n ic h  
w y b ito  le d w ie  p a rę  la t  te m u , a ju ż  
p rz e d s ta w ia ją  o ne  znaczną w a rto ś ć  
d la  zb ie ra c z y .

EKSPOZYCJA z ul. M aria­
ckie j trąca nie ty lko  czułą sfcru 
nę polskiej natury, lecz rów­
nież zaraża szlachetną pasją 
kolekcjonerstwa. Czynna jest 
w godz. 17—20, a dla wcześniej 
uzgodnionych grup szkolnych 
— również przed południem 
(tel. 470-87).

Kto nie w idział „Dziejów na­
szych medalem pisanych”  ma 
jeszcze szansę do końca tego 
roku. (ław)

nie obchodzą — do momentu jed 
nak, gdy pieczarki sq w skle­
pach. Tymczasem one — od cza­
su do czasu zaledwie bywają — 
i fe, które sq, handlowcy spro­
wadzają z odległych rejonów 
kraju. W państwowych sklepach 
zazwyczaj ich me ma, u ajentów 
zaś 1 kg kosztuje 320 zł czyli o 
50 zł na kg drożej niż w warzy­
wniakach RSOP Nasze, szczeciń­
skie pieczarki (choć sq. i to w 
obfitości) — bywo;q eksportowa­
ne przez hodowców do innych 
województw (a także za grani­
cę). Próby załagodzenia tego kon 
fiiktu przez Wydział Handlu i 
Usług UM — me przynoszą jak 
no razie widocznych rezultatów.

♦  Dyrektor Bożena Tortakow- 
ska z PHS zapaw ada obfitość 
cytryn w grudniu. Mają to być 
ładne, dojrzałe owcce z Włoch 
• Grecji. Transport został ponoć 
wysłany drogą lądową. Ma być 
tego dobra oż 190 ton (mandary­
nek — d!a porównania — było 6 
ten, pomarańczy 19 t) — a za­
tem ilość dość znaczna. Może 
wreszcie nam — klientom uda 
się je kupić bez większych „pod­
chodów” _________   (wys)

Grozi wypadłem
N A  p l.  D z ie cka , g dz ie  um ieszczo ­

n y  je s t  p rz y s ta n e k  k o ń c o w y  a u to ­
bu su  61 o ra z  p rz e lo to w y  70, p a n u ­
je  w ie c z o ra m i k o m p le tn a  c iem ność  
i  to  od d łuższego  ju ż  czasu. B ra k  
o ś w ie tle n ia  g ro z i w y p a d k a m i,  o 
cz y m  in fo rm u je m y  R e jo n  O św ie ­
t le n i»

•  POGOTOWIA: Ratunkpwe — 999; MO — 997; Straż 
Pożarna — 998; Drogowe — 981; Spółdzielcze — 982; 
Elektrowni — 991; Gazowe — 992; Wod. kan. — 994, 
Lokatorskie — 986 ®  INFORMACJE: PKS — odjazdy i 
przyjazdy autobusów 469-80; odjazdy autobusów po­
spiesznych — 936; KOLEJOWA — pociągi odjeż­
dżające 935 i 933; Pociągi przyjeżdżające — 934; USŁU­
GOWA — 428-14 (od 7.30 do 15.30) ®  SZPITALE: Chir. 
Dziecięca — Wojciecha 7r Chir Dorosłych — III Pomo­
rzany; SOBOTA: Chir. Dziecięca — Wojciecha 7; Chir. 
Dorosłych — Arkońska; NIEDZIELA: Chir. Dorosłych — 
Unii Lubelskiej; Chir. Dziecięca — Unii Lubelskiej (dyżur 
ogólny); Dyżur oparzeniowy — Wojciecha 7 &  PRZY­

CHODNIE DYŻURNE: (piątek, sobota i niedziela): Dzie­
cięca — Wojciecha 7 — całą dobę; Dorosłych — Jedn. 
Narodowej 12 — całą dobę; Nad Odrą 13 — całą dobę (w 
tym gabinet zabiegowy); Stomatologiczna — Jedn. Na­
rodowej 12 — całą dobę £  PRZYCHODNIE — ogól­
ne, dziecięce i stomatologiczne czynne w sobotę w g. 
7.30— 15: Kadłubka 2, Powst. Wlkp. 68, Staromłyńska 26, 
Abramowskiego 9, Ku Słońcu 12, Woj. Pol. 72, Nad Odrą 26; 
Poradnia dermatologiczna —  Henryka Pobożnego 4, Bat. 
Chłopskich 36, Gab. okulistyczny — Jedn. Narodowej 12 
(wejście od M. Buczka) £  APTEKI: Jagiellońska 16a (dod. 
odtrutki) 371-55; Lelewela 1 — 726-24; Nad Odrą 20 — 
239-422; Gryfińska 13 — 612-068


